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Komunista: robotnik, chłop i inteli­

gent - to człowiek, który raz jeden zo­
baczył świat tak jasno, że nie może o tym 
zapomnieć, i nic dla niego odtąd nie jest 
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I tyle warte co ta jasność: ani jego bez· 
pośrednie interesy, ani nawet jego. własne 
życie. Komunista to ten co stawia spra· 

; wę Człowieka przed swoją_ własn~ spr?· 
wą. Komunista, fo fen co nie prosi o nic 

~ dla siebie, ale chce wszystkiego dla 
S Człowieka. Tak, pożąda dlań tysiąc rze· 
l czy: szczęścia, z~rowi~, 7:abezpiecz~nia li jego bytu. Czyż nie takim 1esf komunista? 
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Czy potrzebna jest jeszcze rjelna-%lekC1a 
I. Lódź i Polska 

EDLUG SPISU z 1921 r. 
Lódź liczyła wówczas 191.656 
mieszkańców zawodowo czyn 
nych, a w tej liczbie było 
131.762 osób, rekrutujących 
się z warstw proletariatu. 

Udział więc proletariatu w ogólnej liczbie 
czynnych zawodowo mieszkańców Lodzi 
wyrażał się cyfrą 68,8 proc." (Księga pa­
miątkowa dziesięciolecia samorządu miasta 
Lodzi. 1929). 

A jednocześnie wyniki wyborów do sa­
morządu łódzkiego w latach międzywojen­
nych bynajmniej nie przynoszą zawsze 
zwycięstwa partiom proletariackim. W 1919 
r. większość mają socjaliści, ale już w 1923 
endecy, w 1927 skolei znów socjaliści, by 
w 1934 ustąpić miejsca endekom, dopi<:iro 
rok 1936 i wyraźne zagrożenie faszyzmu 
daje jeszcze rll-z nieznaczną przewagę so-
cjalistom. ~ 

Wybory łódzkie zyskały sobie w kraju 
złą sławę politycznego nierozumu. Ale by­
ły też odzwierciadleniem międzywojennej 
rzeczywistości politycznej w Polsce. 

Lódź do roku 1823 była małą, rolniczą 
mieściną. W ciągu stu lat przeobraziła się 
w wielki ośrodek przemysłowy, który już 
przed pierwszą wojną światową liczył pół 
miliona mieszkańców. 

Ludność Łodzi - to była ludność napły­
wowa. oderwana w pierwszym. najwy7..P.i 
w drugim pokoleniu od wsi. Jeszcze po ro­
ku 1933 - 65 proc. ludności miasta nie by­
ło zapisanych w księgach Iudnoijci stałej 
miasta. 

W latach 1922 - 36 na ostateczną liczbę 
657.114 ludności przyrost naturalny wyno­
sił tylko 69.490; natomiast przyrost napły· 
wowy aż 132.197. 

Wniosek prosty: proletariat łódzki nie 
miał starych tradycyj klasowych. żył tra­
dycjami chłopskimi, tradycjami przeżytko­
wej, klasowo zróżnicowanej, obciążonej 
feudalnymi reliktami warstwy społecznej, 
a nie jednolitej klasy. To ważne: I to wie­
le tłumaczy. Stanowi bowiem zasadniczy 
czynnik determinujący życie polityczne da­
nego środowiska. 

Proletariat łódzki nie umiał prowadzić 
własnej, cierpliwej, klasowej polityki. W 
tych ciężkich, rozdartych przez kryzysy 
latach międzywojennych tym silniej czuł 
się związany z okoliczną wsią; z której nie­
dawno wyszedł. Gdy przyszło bezrobocie 
- na tej wsi szukał oparcia, możliwości 
przeżycia, przetrwania. 

A i o partiach proletariackich tego cza­
su dałoby się wiele powiedzieć. Dramatycz­
ny obraz sporu niemieckich socjal. demo­
kratów i komunistów, rozdzierającego jed­
ność klasy wobec stojącego za progiem hit­
leryzmu jest symbolem owych czasów oraz 
pozycji ruchu robotniczego w środkowej 
Europie. I u nas związek partii z masami, 
siła robotniczego ruchu, siła- klasy była u­
mniejszona przez to polityczne rozbicie, 
przez brak jedności. Dziś na tę niepowrot· 
nie minioną przeszłość można popatrzeć 
okiem historyka. Wówczas był to obok mło­
dości łódzkiego proletariatu drugi czynnik 
uniemożliwiający prowadzenie długofalo­
wej, własnej konsekwentnej polityki 1). 

Nękany biedą, bezrobociem robotnik 
chwytał się każdej nadziei, brał się na lE'p 
każdego frazesu, nie odróżniał swego od 
wroga. I byli:śmy . świadkami szczególnej 
huśtawki - kadencje· zarządu miejskiego 
na zmianę dawały -większość to lewicy, to 
prawicy. Proletariat nie widząc jasno wła­
ściwej przyczyny swej niedoli: przemocy 
reakcji kapitalistycznej w kraju - naiw­
nie szukał co drugą kadencję opieki w tej­
że reakcji ·na terenie samorządu - swego 
miasta. . 

Zawodził się gorzko za każdym razem, 
a mimo to znów powtarzał po paru latach 
upokarzającą lekcję. 

1 ) Pomijam tu świadomie szeregi obiek­
tywnych: gospodarczych i ustrojowych 
P.rZ~CZ)'.n. 

Ta sytuacja i ten zespół przyczyn na 
terenie Polski nie był czymś wyjątkowym. 
W całym kraju masy robotnicze i chłopskie 
nie miały starych tradycyj samodzielnego 
ruchu politycznego. I jedni i drudzy często 
dawali się wodzić za nos reakcji. W ruchu 
chłopskim jeszcze 15 lat temu dominowały 
wsteczne wpływy „Piasta", wpływy boga­
tego, konserwatywnego chłopstwa, =awsze 
w sojuszach i paktach z prawicą, wpływy 
tej części zróżnicowanej warstwy chłop­
skiej, której nie zależało nigdy na refor­
mach społecznych i gospodarczych. Masy 
ludowe w Polsce popełniały podobne błędy 
polityczne jak i proletariat łódzki. 

Dziś w znacznym stopniu usunięte zo­
stały obiektywne przyczyny mącące świa­
domość polityczną mas. Usunięta została 
przewaga ekonomiczna reakcji, która była 
trwałą podstawą jej siły politycznej. Usa­
modzielrtił się radykalny ruch chłopski, 
Zjednoczone są i doprawdy wyzbyte prze­
sądów szeregi klasy robotniczej. 

A jednak reakcja trzyma się siłą różnych 
inercyj, przenika zwłaszcza środowisko 
chłopskie. Reakcyjny PSL znów łudzi de­
magogicznym frazesem obrońcy ludu. ,Wy­
zyskuje w tym celu te .same motywy co i 
reakcja lat międzywojennych. Gdy kryzys 
kładł swą ciężką łapę na łódzkim proleta­
riacie, łatwo był_o miejscowym endekom o­
skarżać . socjalistyczny samorząd p niedo­
łęstwo i złą wolę, łatwo było bagatelizo· 
wać jP~O istotne zdobvcze. Wiemv. ń;e i d,ziś 
ci'ęzko jest w Polsce. O rezultatach rozum­
nej, celowej, leżącej w interesach mas po­
lityki Obozu Demokratycznego mówią sta­
tystyki, nie mówi jeszcze lepszy obiad na 
każdym stole obywatelskim. Na to trzeba 
dłuższego czasu, konsekwentnej polityki 
ludowej, kontynuowania planowej pracy. 
PSL'owska reakcja - może bez żadnego 
pozytywnego programu - agitować prze­
ciw rządowi, że to on jest winien trudno­
ściom, PSL może podrywać zaufanie do 
Obozu Demokracji póki kraj nie zdążył r·d· 
budować się po katastrofie wojennej, pó!{i 
wyniki pracy wyrażają się w przyroś::b 
podstawowych czynników gospodarczyr!h, 
jak środki transportu czy surowce .Jn ~1·­
getyczne, póki nie znajdą swego ostatec:;:­
nego zamierzonego wyrazu w obfitości 
dóbr konsumpcyjnych. PSL sądzi, że lud 
polski potrzebuje jeszcze jednej lekcji, że 
weźmie się na lep demagogii swoich poli · 
tycznych wrogów, że jest do tyla niewyro· 
biony społecznie ,iż zarzuci swoją własną 
demokratyczną politykę na rzecz reakcyf 
nej, swoją własną drogę przebudowy u­
stroju w Polsce, na którą wszedł w iipcu 
1944, a wróci na stare manowce, do któ­
rych tęsknią spekulanci z PSL. Myślę, że 
to jest mylny rachunek. 

Polski świat pracy nie potrzebuje jesz,~ze 
jednej gorzkiej lekcji. Wystarczy zajrzeć 
do starych zeszytów, w których jest zai10-
towana historia poprzednich pomyłek. 
Weźmy pierwszy lepszy przykład. C:e;,;ó:~ 

uczy historia łódzkich wyborów samon11· 
dowych? 

n. Pierwsze, drugie i trzecie wybory. 

Trzy etapy -1919 - 1923 - 1927. w:ę· 
kszość socjalistyczna, endecka i znów 80-

cjalistyczna. 
Pierwsze wybory miały miejsce 21 lute· 

go, a więc zaledwie w niespełna cztery mie­
siące po ustąpieniu Niemców, jeszcze nie­
mal w toku ·działań wojennych. Nie po· 
trzeba charakteryzować ówczesnej sytuacji 
materialnej kraju i Europy. Każdy ją do· 
brze zna. Była wprawdzie nieco lepsza niż 
wiosną 1945 roku, ale wszystkie typowe 
cechy rozstroju gospodarczego spowodo· 
wanego wojną, zniszczeniami, wędrówkami 
ludności, tworzeniem z niczego aparatu ,,d­
ministracyjnego, kryzysem pieniądza od· 
powiadały temu co każdy z nas przed rlwo­
ma laty i w ciągu ostatnich dwu lat prze­
żywał. 

Wiemy, iż politycznie masy ludowę prze­
grały po roku 1918. Władza znalazła się w 
ręku klas uprzywilejowanych. . Miało to 
swój W)'raz w polityce odbudowy gospo-

darstwa narodowego po WOJme. Charakte­
rystycznym przejawem tej polityki. była in­
flacja. Pozwalała ona przedsiębiorcy -znaj­
dować kapitał na odbudowę warsztatu w 
różnicy kursu pieniądza inwestowanego, 
czerpanego z funduszów publicznych i . te­
goż pieniądza zwracanego po jakimś cza11ie 
jako wierzytelność. Realne koszty odbudo· 
wy spadały w ten sposób wyłącznie na pła· 
cącego podatki szarego pracownika. 

Ta antyludowa polityka gospodarcza 
szczególnie dotkliwie wyniszczająca świat 
pracy - powodowała, że po r. 1918 mimo 
mniejszych zniszczeń i mniejszych Jbiek­
tywnych trudności, zarówno tempo odbu' 
dowy było wolniejsze aniżeli dzisiaj jak i 
niedola materialna człowieka pracy była 
dotkliwsza. Nie poruszam tu oczywiście 
sprawy całkowitego zaniknięcia dróg awan­
su społecznego mas, które dziś szeroko sto· 
ją otworem, a które wówczas barykadował 
klasowy egoizm. (Wyrażało się to zarówno 
w nieupowszechnionej i niejednolitej w 
swej strukturze szkole, jak i wyraźnie kla -
sowej selekcji przy obsadzaniu stanowisk 
administracyjnych, oficerskich itp.). 

Niedola Lodzi była tylko fragmentem 
tego ponurego obrazu.Może nieco ciemniej­
szym. Skupisko proletariackiej nędzy sil­
niej odczuwało ostrość scharakteryzowa­
nych warunków życia, aniżeli wieś. Warun­
ki aprowizacyjne były w ·miastach szcza· 
gólnie ciężkie. W ciągu pierwszych dwu lat 
rnri py wvi!łtkO"\J'Y okres przymusowej gł) ' 
spodarki aprowizacyjnej. W tym czasie 
działalność aprowizacyjna samorządów no· 
si z· konieczności charakter raczej dor3.i­
ny: zaspakajania zapotrzebowania i spra· 
wiedliwego podziału. Dopiero zimą 1921 ro­
ku kraj wchodzi w okres wolnej gospodar­
ki aprowizacyjnej. Gminy mogą podjąć 
normalną działalność w tym zakresie. W 
pierwszym trzechleciu stan aprowizacyjny 
Lodzi był szczególnie zły. Wystarczy dla 
przykładu powiedzirć, że wydzielano , tu 
miesięcznie na osobę 3 - 6 funtów chleba, 
gjy w stolicy 12 - 15 funtów. 

G!odm. ludność mir>P.~a - nie miała rów­
nież g:Ązie się schronić. Mieszkania były w 
ruin'e. i>i. Helman pisał w „Łódzkim Gło­
sie Obywatelskim" (1929), że „dokonane 
P ''Ze3 wojnę zniszczenie w dziedzińie budo­
wlanej było zastraszające. Ludność miasta, 
widząc ,jak okupanci zabierają jej dobytek, 
rJkwirują wszystko, poczynając od na­
czyń kuchennych, klamek i innych przed­
miotów codziennego użytku, a kończąc na 
maszynach i innych skomplikowanych u­
rządzeniach i kablach elektrycznych, istra­
ciła wiarę w trwałość i wartość rzeczy. O­
garnięta psychozą zniszczenia, a cierpiąc 
przytem głód i nędzę, rozpoczęła rozbiór­
kę najpierw płotów, a następnie drewnia­
nych części budynku, jak podłóg i ścianek 
na strychl,l, poręczy, drzwi itd., zużytkowu­
jąc je- na opał. Nawet sami ·właściciele ma­
łych, niezamieszkanych wówczas domków 
drewnianych, w obawie, aby obcy nie roz· 
k:r<:.dli pojedyńczo desek i belek, przepro­
wadzili rozbiórkę tych domów, od dachów 
do ft:ndamentów. sprzedając drzewo na o­
p2ł... W ten sposób zniszczono w Lodzi set­
ki domów. Doszło do tego, że rozbierano 
murowane budynki, jak to miało miejsce 
przy ul. Kilińskiego Nr. 163, gdzie roze­
brano fabrykę i sprzedano materiały zdat­
ne na op:ił". 

Istniej!lca w ciągu tych lat koniunktura 
infbcyjna była -niezdrowa i nietrwała. Da­
wab ona korzyści przedsiębiorcy, i,tóry 
przy niskim poziomie i stałym spadku kur­
su marki mógł pomyślnie konkurować na 
rynkach zagranicznych. Ale pod jednym 
warunkiem, że nie podążał za jego zyska­
mi i powodzeniem wzrost kosztów roboci­
zny. Tak też i było. 

W takiej sytuacji władzę w mieście 
wzięli sor>jaliści. 

Dziś wiemy, że mieli przed sobą zaledwie 
cztery lata czasu. Potem musieli ustąpić 
miejsca miejscowemu wstecznictwu. 

W ciągu tych krótkich lat proletariat 
łódzki mógł prowadzić politykę własną. O 
tyle oczywiście ,o ile to było możliwe w 
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kraju rządzonym przez reakcję. SprawJZ­
dania samorządu łódzkiego mówią o tym 
wyraźnie. Weźmy dla przykładu szkolni­
ctwo. To socjalistyczny ·samorząd stworzył 
rzecz najtrudniejszą w najmniej sprzyja­

- jących warunkach: położył trwałe funda· 
menty pod dalszy rozwój szkolnictwa pC'w­
szechnego w mieście. W 1913 r. w półmilio­
nowej Łodzi było 101 ( ! ) szkół, z czego 
polskich było tylko 47 z 6.950 uczniów. 
W roku 1919 w Lodzi nie chodziło do l:;Zkół 
45 proc. dzieci w wieku szkolnym. Już w 
czerwcu 1919 Rada Miejska wprowadza o­
bowiązek szkolny dla niektórych roczni­
ków. Wprowadzenie całkowitego przymu­
su szkolnego rozłożono na cztery lata. Po· 
wołano specjalny aparat dia urzeczywist­
nienia tych postanowień. Do następnych 
wyborów socjalistycznych samorząd powię­
kszył ilość klas, w których uczyły się dzie­
ci przeszło 30 proc. N a to miast następny 
zarząd endecki u schyłku swej kadencji zo­
stawił ilość tych oddziałów nawet ·.:ieco 

- mniejszą niż ta, którą po socjalisfach o­
bejmował. A pracował w lepszym okresie! 

Spójrzmy teraz dla przykładu na C::me 
. dotyczące opieki społecznej. Gdy w ok.ce­

sie rządów socjalistycznych liczba łóżek w 
, szpitalach (odbudowanych z ruiny w 1919 

r. ! ) stale rośnie, to w czasie kadencji ru­
deckiego zarządu stale spadu i w 1927 r. 
ma poziom niższy niż w 1922. 

Takich faktów -można by cytować do­
- walnie wiele. Ciekawych i nieufnych odsy­
. łam do cytowanej „Księgi pamiątkowej 

dziesięciolecia samorządu miasta Lodzi" z 
r. 1929. 
Samorząd socjalistyczny w bardzo trud­

nych warunkach prowadził konsekwentną 
polityk~ obrony interesów ludzi pracy. Ale 
nie mógł każdeml! z nich zapewnić odrazu 
dostatniego obiadu i czystego mieszkania. 

. Było dość obiektywnych .przyczyn do nie· 
zadowolenia. życie w Lodzi w tych pierw· 
szych latach niepodległości było dla robot· 
nika niezwykle ciężkie. Niestety dawał tyl­
ko świadectwo nicrozumu ten, który odpo­
wiedzialnością za swój los obciążał łódzkich 
socjalistów. 

Reakcyjny Zarząd Miejski przyszedł w 
roku 1923. W roku szczególnego nasilenia 
trudności, brutalnego łamania oporów ro­
botniczych. To ok:'es rozruchów robotni­
czych, szczególnie .>ilnych w Krakowie. Tłu· 
mione było wojsLrnm przez ówczesnego mi­
nistra spraw w,ewnętrznych - a uzi 3iej· 
szego wodza PSL - Kiernika, który z-y: 



.. . \ 
Sir. l 

skał sobie odtąd przydomek „krwawego". 
Potężna siła zbliżającego się kryzysu po· 
iD.flacyjnego w Polsce - złamała siły ro· 
botnicze w Polsce. Lódź głosowała na re· 
akcjonistów. 

To był błąd. Zjednoczenie się klasy ro· 
botniczej, związanie . się trwałym sojuszem 
.z radykalnym chłopstwem, otrząśnięcie się 
tych grup ze społecznych i politycznych 
wpływów reakcji, konsekwentnie i na dłu­
go obliczona walka - to jedno mogło 
zmienić dolę człowieka pracy w Polsce. To 
nie socjaliści łódzcy byli winni jego '.lędzy. 
Przeciwnie - winien był sprawiedliwie o· 
cenić ich pracę, zrozumieć, że własny sa· 
morząd jest jedynym, któremu może ufać, 
w którego dobrą wolę może wierzyć, i któ· 
ry jednocześnie jest cennym narzędziem 
walki społecznej z egoizmem uprzywilejo· 
wanych w skali krajowej. Tymczasem ro· 
botnicy - wyborcy łódzcy z całą naiwno· 
ścią dali się wziąć' na lep reakcyjnego f.ra -
zesu, który obiektywne trudności chwili 
historycznej i kraju zwalał na barki so;:ja· 
listycznego samorządu. Głosowali na rzecz 
swoich wrogów. Skutki nie da!y długo cze· 
kać na siebie. 

Reakcjoniści obejmowali władzę w le· 
pszej sytuacji. Przejęli dziedzictwo celowej 
pracy socjalistycznego samorządu. Majątek 
gminy wzrósł i rósł stale. 

A potrzeby proletariatu łódzkiego w cią· 
gu tego czterolecia nie malały. Reforma 
gospodarcza i stabilizacja waluty przepro· 
wadzona była przez reakcję polską z całą 
brutalnością. Robotnicy łódzcy poznali się 
na dobre z bezrobociem. 

Ale nowy, reakcyjny samorząd nie o nich 
myśli. Wydatki na zdrowie publiczne male· 
ją z 26,0 na 21,3 w ciągu endeckiej ka· 
dencji, wydatki na opiekę społeczną w tym 
mieście wyrzuconych na bruk nędzarzy ro· 
aną zaledwie z 8,7 w r. 1924 do 11,2 w 
1926, gdy tymczasem następny socjalisty· 
czny magistrat podwyższy je do 15 w 1928. 
A zatem w ciągu tego samego czasu przy­
rost będzie dwukrotnie wyższy. 

W dziedzinie szkolnictwa endecki zarząd 
miejski przejąwszy cytowany już dorobek 
socjalistów: 1305 oddziałów szkolnych -
spowoduje stały spadek aż do 1243 oddzia­
łów u schyłku kadencji. Dopiero następny 
socjalistyczny samorząd rozpocznie pracę 
nad powiększeniem z roku na rok tej licz· 
by. Niepotrzebne były szkoły w mieście, 
gdzie rządzili reakcjoniści, w których inte· 
resie leżało przedwczesne korzystanie z za­
robkowej, ciężkiej pracy nieletnich, pracy 

• taniej dla przedsiębiorcy. 
Tak samo wygląda opieka społeczna. 

Pierwszy samorząd zostawia spadek w po· 
staci 1.471 łóżek szpitalnych, reakcjoniści 
oddają 1.300, i znów nowy zarząd socjali­
styczny w 1928 r. przekracza swoje pier­
wotne osiągnięcia urządzając 1511 łóżek. 

Podobnie wygląda liczba dni szpitalnych, 
z których korzystali chorzy: od 1924 roku 
mamy stały spadek, nagły skok w górę do 
poziomu tego roku wyjściowego mamy do­
piero w 1928 roku, w toku nowej socjali· 
stycznej kadencji. 

Wiemy jak cierpiała Lódź bez kanaliza· 
cji. Wydatki reakcjonistów na ten cel nie 
przekraczają 4 milionów i utrzymują się na 
tym poziomie w ciągu całej ich kadencji. 
Dopiero socjaliści przykładają się do tej 
sprawy. Bo odczuwało się ją na przedmie· 
ściac11 - nie w pałacach z własnymi elek­
trycznymi studniami. To też w r. 1927 ma· 
my już nakłady w sumie 5 milionów, a w 
1928 przekroczono 9 milionów. Socjaliści 
pracowali intensywnie dla dobra miasta. 

Ludność Lodzi mieszkała w walących się 
norach. Kamienicznik we własnym pałacu 
ściągał tylko komorne z walącego się do­
mu na przedmieściu, prowadził rabunkową 
gospodarkę, o ludzkie warunki lokatorów. 
nie dbał. Reakcyjny samorząd to tolerował, 
chociaż miał prawo interwencji. W związku 
z naprawą stropów, dachów, podłóg sko­
rzystał ze swego prawa w ciągu kadencji 
reakcyjnej większości w 1924 - 326 ra.zy, 
w 1925 - 328 razy, w 1926 - 385 razy, 
gdy nowy samorząd socjalistyczny w 1927 
interweniował już 732 razy, a w 1928 -
1.403 razy. Socjaliści nie pieścili się z ego­
izmem kamienicznika, gdy człowiekowi pra· 
cy należała się opieka nad jego mieszka· 
niem za ciężkie grosze komornego. 

Myślę, że nie warto mnożyć dalej tych 
przykładów. Jest ich wiele. Ciekawego i 
nieufnego odsyłam do cytowanej już raz 
źródłowej księgi sprawozdań. 

Reakcyjny samorząd nie dotrzymał żad· 
nej obietnicy. W lepszych warunkach sto· 
sunkowo mniej zrobił dla mieszkańców 
Lodzi, niż borykający się z powojennym. 
zamętem socjaliści. Nic dziwnego - !'epre· 
zentował obce ludziom pracy interesy kla· 
sowe. Bronił kamieniczników i fabrykan· 
tów. 

Proletariat w 1927 r. zrozumiał tę gorz· 
ką lekcję. Większość w nowych wyborach 
uzyskali znów lewicowcy. Mimo,. że dzia· 
łalność ich przypada na ciężki okres kry­
zysu światowego znów wnieśli dorobek 
pracy celowej,. pom.~śl:inej dla dobra. lu~zi 
pracy w Lodzi. WyzeJ cytowane zestawie· 
nia mówią o tym dowodhle. 

KUtNICA 

m. Czwarte i piąte wybory. 

Sanacyjne zamachy na wolność samo· 
rządu zakłóciły prawidłowy rytm wybo­
rów. Po roku 1927 - następne odbyły się 
dopiero w 1934. W wyborach tych na 39 
przedstawicieli Obozu Narodowego - lewi· 
ca miała zaledwie 7 reprezentantów. Prole­
tariat łódzki uznał, że mu pierwsza lekcja 
nie wystarczy. Zapragnął drugiej. I otrzy­
mał ją. 

Lata 1934 r. przynoszą triumfy faszyz­
mu nie tylko w Lodzi, to złote lata faszyz· 
mu w całej Europie. Triumfy po złamaniu 

ny prawie sześciokrotny skok jeśli chodzi 
o małe mieszkania, spadek przyrostu miesz­
kań dużych. Mą. to jednoznaczną wymowę 
- o czyje interesy dba endecki, o czyje 
socjalistyczny samorząd. 

Druga ostra lekcja pomogła. W roku 
1936 już reakcjonistom - mimo sprzyja· 
jących warunków politycznych w kraju -
nie udało się chwycić całej władzy w mie· 
ście. Przynajmniej nie było objawów :rupeł· 
nej kapitulacji klasy robotniczej, chociaż 
na skuteczną obronę pozycyj lewicy było 
już zapóźno. 

samodzielnego ruchu robotniczego, po zdła· IV. Wnioski. 
wieniu związków zawodowych. l w Lodzi Schemat wyborów łódzkich w przybliżo-
lata sanacyjnego pół-faszyzmu osłabiły ny sposób powtarzał się, w wyborach ogól­
ruch robotniczy. · nokrajowych. I tu człowiek pracy padał o· 

I znów rozgoryczenie mas spowodowane fiarą nierozumu politycznego. Nie mówię 
trudnościami ciężkich lat kryzysu wyraziło świadomie o zasadniczych obiektywnych 
się w nieufności do socjalistów, którzy przyczynach przewagi reakcji. Przykład 
wówczas kierowali samorząde\ll miejskim. łódzki jest klasycznym wypadkiem. Pozwa­
Znów uznano ich pracę nie pb Wynikach, la dla celów wykładowych pominąć te i· 
ale po tym, co dało się zobaczyć i r:zego stotne przyczyny obiektywne wpływów re· 
brakło na każdym stole robotniczym. Nie akcji. Odsłania natomiast doskonale w tym 
socjalistyczny samorząd był winien, że na wahadłowym przesuwaniu się wp!ywów ro­
tym stole nie było dość chleba, ale reakcja lę czynnika subiektywnego: niewyrobienia 
rządząca w kraju i Europie. Socjalistyczny politycznego mas. Może żadne inne wybory 
samorząd wiele zrobił, celowo i konse- polskie ani sejmowe, ani samorządowe nie 
kwentnie pracował, by ulżyć doli robotni- pozwalają na ukazanie roli czynnika su­
ka. Odsunięcie go od władzy, oddanie jej biektywnego z taką ostrością, z prawie ka­
w ręce klasowych wrogów, przedstawicieli rykaturalnym przerysowaniem. 
interesów posiadaczy mogło w rezultacie Dziś, jak pqwiedziałem na wstępie obiek­
tylko osłabić jeszcze bardziej front robot· tywne przyczyny wp!ywów reakcji zostały 
niczy i zahamować nawet te prace, · które w znacznej mierze usunięte, albo przynaj­
w warunkach przemocy reakcji w całym mniej osłabione. Dlatego rola czynników 
kraju - jeszcze prowadził lewicowy samo· subiektywnych wzrosła. Warto doświadcze­
rząd w samym mieście. Tak się tez stało. nia .zdobyte przy analizie historii łódzkich 

Ogólne warunki, w których przyszło rzą· wyborów samorządowych wykorzystać 
dzić miastem reakcjonistom były znów le- przy analizie obecnej sytuacji wyborczej w 
psze. Jak wiemy, z historii rok 1933 był Polsce. 
rokiem, gdy kryzys światowy, po osiągnię· Czy człowiek pracy u nas potrzebuje je­
ciu swego dna, zaczął mijać. Faszyzm eu- szcze jednej lekcji, jeszcze jednego rozcza­
ropejski zwyciężał wymęczony proletariat rowa.nia? 
na fali rosnącej koniunktury gospodar Sytuacja obecna pod jednym względem 
czej :) . przypomina opisane wydarzenia łódzkie. 

Tym niemniej w życiu miasta wszys'tko Jest to wzgląd istotny dla kształtowania 
szło na gorsze pod rządami reakcji w po· się subiektywnych nastrojów politycznych. 
równaniu do ciężkich lat, w których pra· Oto jesteśmy w ciężkim powojennym okre­
cowali socjaliści. sie. Wyszliśmy z tej wojny niesłychanie 

Jak poprzednio zacznijmy przegląd przy- osłabieni gospodarczo, i biologicznie. Wpraw-
kładów cyfrowych od szkolnictwa. dzie rządowa polityka zagr i wewnętrz-

. Przeciętna liczba dzieci w jednej klasie na ,polityka sojuszów z obrońcami pokoju 
przy jednym nauczycielu stale rośnie od i polityka reform gospodarczych pozwoliła 
50 w 1932-33 do 56 w 1935-36. I znów nam tak imponująco zintensyfikować tem­
zmniejszy tę liczbę dopiero następny lewi· po odbudowy kraju i normalizacji życia, że 
cowy samorząd w 1937. Zatłoczona izba pomyślne rezultaty dostrzegalne są dla 
szkolna, przeciążony pracą nauczyciel - to każdego. Tym niemniej codzienny stół o· 
są najbardziej dla laika dostrzegalne symp· biado-wy człowieka pracy w Polsce ciągle 
tomy zła w gospodarce oświatowej. Tak ją nie jest dostatecznie zastawiony. Ba, wie-
prowadzili endecy. le na nim brak. · 

Nie inaczej było z opieką społeczną. Gdy Planowa gospodarka Obozu Demokracji, 
w ciągu całej reakcyjnej kadencji :ic·~ba plan trzyletni, któremu opozycja nic nie 
zapomóg dla ubogich matek wzrosła o 400, potrafi przeciwstawić, daje uzasadnioną 
to w toku kadencji następnego lewicowego podstawę do rozumnej i bynajmniej nie na· 
samorządu w ciągu roku mieliśmy skok o iwnej nadziei, że potrafimy 'osiągnąć do· 
700. brobyt i to rychło. Ale praca ta musi 

Charakterystyczna jest również tablica trwać. Jej ostateczny wynik, odczuwalny 
ilustrująca ruch budowlany. W okresie rzą· w życiu każdego nie może przyjść odrazu. 
dów reakcyjnych w mieście maleje znacz- Obóz Demokracji trzeba sądzić po im· 
nie przyrost małych, robotniczych miesz- ponujących wynikach jego pracy, wyni· 
kań, utrzymuje się natomiast na poziomie kach, o których mówią dziś statystyki v.ry­
przyrost lokali 6-cio pokojowych. Z ro· dobycia węgla, odbudowy transportów i 
kiem ponownego objęcia władzy przez so- portów, uruchomienia urządzeń kopalnia­
cjalistów mamy stosunek odwrotny, znacz- nych i fabrycznych, nie zaś po obfitości 

z) Por. świaniewicz: „Gospodarka Trze­
ciej Rzeszy", W-wa, 1938. 
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masła przy porannym posiłku. 
Dopiero pracujemy nad pełną normaliza· 

cją życia w kraju. Wiele jest rzeczrwistych 

Wiersz nienazwany 

Obywatele całego świata, 

kosmQJ>Olfot - ozemże Jesteśmy 

be-.t naszej ziemi z której nas wygnał 
głód nlespokojJ!Iy, gest niedorzecrzny? 

My, kaleczący języki narodów, 

my paplający gwarami plem.ion, 

ozem byśmy byli -

bez naszej m~, krwi naszej śpiewne} 

- ojczysta ziemio? 

Choćbyś doczołgał sie nad wlidnokręgl, 

gdzie drorrlą chmury przelotnej dotkniesz, 
gdzie najszczęśliwiej jest i najpiękniej -

I tam cię dosięgnfe. 

A niechże sobie gwiżdżą ekspressy, 

gdy nami tall'ga tęsknota I trwoga! 

Wracamy 1Al!Wlzad· 

Wrócimy zawsze. 

WltaJ granico - stacjo uboga! 

Castagnola - Monte Bre, J>B.ździernik 46· 
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trudności, niedomagań, niesprawiedliwości 
i wprost nadużyć. Wiele powodów do usp1'8." 
wiedliwionego niezadowolenia i krytyki. 

Wykorzystuje to reakcja. Wmawia w O"' 
bywatela, że te trudności i nadużycia, sa· 
mowola, tu i ówdzie,. kradzież, czy urzędo· 
wa brutalność, fakty niepraworządności 
czy tylko egoizmu nie są wynikiem nie· 
znormalizowanej sytuacji powojennej. 
Wmawia reakcja w obywatela, że te braki 
nie będą usunięte wraz z odbudową techni· 
ki, wraz z pełnym przez to usprawnieniem 
aparatu państwowego, doszkoleniem jego 
kadr, technicznym udoskonaleniem kontro· 
li, które to elementy muszą źle funkcjoną· 
wą.ć w kraju bez mostów, z bandami ob­
cych agentów czy wprost awanturników 
na mało dostępnych terenach, w kraju 
gdzie kresowe miasta wojewódzkie w cią· · 
gu pierwszych lat nie miały bezpośrednich 
połączeń telefonicznych ze stolicą. 

Reakcja wmawia w obywateli, że cyto­
wane wyżej nadużycia to w~nik złej woli 
Obozu Demokracji. 

PSL jest zdania, że wyborca winien u­
wierzyć, iż ludzie tego stronnictwa będąc 
u władzy zrealizują w pełni słuszny i cen­
ny program gospodarczy, program odbu­
dowy, program polityki zagranicznej Obo­
m Demokracji, nic więc nie uronią z ':.ego 
co dziś jest dobre. Usuną natomiast wazy­
stkie wspomniane nadużycia, trudności, 
powody do niezadowolenia, przejawy nie· 
praworządności - bo mają lepszą niż Obóz 
Demokracji wolę po temu. 

Tak samo wyglądała agitacja łódzkich 
reakcjonistów, gdy pomawiali samorząd 
lewicowy o spowodowanie wszystkich klęsk 
zawinionych przez kryzys, gdy obiecywali 
kontynuować pracę robotniczego samorzą· 
su, a usunąć wszystkie braki, które oby­
watel miasta 9dczuwał. Przekonaliśmy się, 
że kłamali podwójnie. Nietylko nie usunę· 
li trudności spowodowanych przez ogólną 
sytuację kraju (tego zrobić nie mogli), 
ale również nie kontynuowali rozumnej, hr 
dowej polityki miejskiej lewicy. W każdY111 
razie nie pracowali w interesie mas, bro· 
nili swoich klasowych interesów, bronili 
łódzkich kamieniczników. I tak być mu­
siało. Reakcja bowiem - bez względu na 
swoje agitacyjne frazesy nigdy nie repre· 
zentuje interesów mas. Tego uczy historia . 
I nie tylko naszego kraju i naszych miast. 
To są tezy historyczno-społeczne dobrze 
sprawdzone. Od lat! 

Jedyne rozumne i przewidujące stano­
wisko polityczne - to mieć zaufanie do 
ruchu politycznego reprezentującego masy 
pracujące. U nas do Obozu Demokracji. 

PSL reprezentuje tradycje antyludo­
wej, reakcyjnej polityki w Polsce. Oni są 
spadkobiercami programów „Piasta", 
stronnictwa bogatych chłopów i młynarzy, 
którzy zawsze paktowali z obszarnikami i 
wraz .z nimi pogrzebali reformę rolną w 
latach międzywojennych, nigdy zaś nie i;ta· 
li na stanowisku jedynie ludowej reformy 
rolnej bez wykupu. PSL jest współtwórcą 
w okresie okupacji polityki „londyńskiej" 
- polityki wyłącznego sojuszu z wrogiem 
naszych granic zachodnich Anglią, z pro· 
niemiechą reakcją angielską, polityki o­
błędnego szczucia przeciw ZSRR. Polityki 
odkładania reform do decyzji sejmu, w 
którym by zasiedli obszarnicy i fabrykanci. 
Dziś PSL gromadzi w swych szeregach 
„chłopów z Marszałkowskiej", szermierzy 
prywatnej inicjatywy walutowej, wszelkie· 

,.. go typu niezadowolonych, rozparcelowa­
nych, byłych. ludzi, emigrantów wewnętrz­
nych. PSL - reprezentuje ich interesy. 
Jest stronnictwem rozbitej, słabej, ale je· 
szcze żywej, reakcji polskiej. Reakcji dość 
jeszcze groźnej1.- bo daje znać o sobie strza· 
łami z lasu i mąci rytm pracy nad odbu­
dową. Bo ma zagranicznych mocnych 
przyjaciół, którzy opiekują się n.a.szy­
mi bankrutami londyńskimi i przemy­
słem niemieckim. PSL przy władzy nie 
tylko nie usunie odrazu trudności wywoła· 
nych zniszczeniem wojennym i brakiem 
pełnej, technicznej normalizacji życia, bo 
tego zrobić nie może, ale PSL również nie 
będzie realizowało słusznej ludowej poli­
tyki gospodarczej i społecznej Obozu De­
mokracji. Wbrew temu co dziś obiecuje! 

Będzie robić wszystko, by osłabić dolrn· 
nane reformy. Będzie bronić przeszbści, 
przeżytych form, interesów niedawno u· 
przywilejowanych, tak jak broniła ich w 
czasach „Piasta", tak jak broniła. w Lon~ 
dynie, tak jak broni przy każdej sposołr 
ności dzisiaj. 
Przemyślenie rezultatów naszych rozwa,­

żań, historii łódzkich wyborów sam.orzą· 
dowyeh jest szczególnie ważne dla inteli" 
gencji. Ta grupa społeczna - mimo, że 
obiektywnie należy do masy pracowników 
najemnych i ma wspólne z proletariatem 
interesy - subiektywnie nie zawsze czuje 
się dość silnie związana ze światem pracy. 

futeligent polski powinien zrozumieć, że 
jego własne, godne zaufania przedstawi· 
cielstwo polityczne - to Obóz Demokracji 
- to partie reprezentujące ludowe masy, 
partie robotnicze. 

Stefan żółkiewski 



Nr 1 KU.żNICA 
Str. ~ 

ANDRZEJ STAWAR TADEUSZ ŻELENSKl-BOY 
Z m i a n a k I i m a ł u (li I) 

Podkreślałem już oderwanie się od bie- cioła. To nie odpowiadało rzeczywistości. 
żącej literatury, znamienne dla Boy'a Mimo, iż nie brakło w tym okresie efek. 
przez okres bardzo długi, co stwarza oso. townych nawróceń w środowisku uznanych 
bliwy kontrast z ostatnim piętnastoleciem „firm" intelektualnych, to jednak w zwro­
jego działalności. 'rego rodzaju zmiany w cie antyracjonalistycznym profitowała nie­
pozycji pisarza, tłu_maczy się pospolicie tylko religia, ale i wszelkiego rodzaju kie_ 
ewolucją talentu, czynnikami indywidua!- runki spirytualistyczne, skądinąd kościoło­
nymi. W istocie jednak, grają istotną rolę ·Wi niezbyt przyjazne. Zrażeni do suchości 
nie tylko dyspozycje indywidualne jednost i jałowości rozumu, intelektualiści kokie­
ki, ale i czynniki pozajednostkowe, skła- towali otoczenie nie tylko uczęszczaniem 
dające się na całokształt procesu formowa- na msze kościelne, ale satanizmem 
nia się twórczej jednostki. i czarnymi mszami, magią oraz innymi ele_ 
Kiedyś Irzykowski bardzo zasadnie kry- mentami średniowiecznej op:>zycji anty­

tykował zjawisko zwa:1e przezeń „talen. kościelnej . 
tyzm", skłonność do tłumaczenia zjawisk Rozwój więc nie przedstawiał się tak 
literackich przez talent pisarza, poety. Jak prosto jakby to chcieli widzieć apologeci 
przebieg historii powszechnej tłumaczono i nawróceńcy. Późniejsze, czysto politycz­
przez działania królów i wielkich wodzów, ne konsekwencje triumfu wrogów materia ... 
tak dzieje literatury przedstawiano jako !izmu okazały się znowu dla religii mniej 
dzieje następujących po sobie talentów. przyjemne i korzystne jak tego oczekiwa­
Irzykowski wytykał utarte zwroty bio- no w początkach. Widzieliśmy w ostatnich 
grafów: „wielki poeta przyszedł na świat w dziesięcioleciach, że kościół nie wiele miał 
dniu tym w miejscowości takiej a takiej", pociechy i zbudowania ze swych niektó­
co zawiera przypuszczenie, że już niemo- rych pupilów, owszem SpQtkaf się z po_ 
wlę, które w dniu tym przyszło na świat, ważnymi zawodami. Bo też zwrot omawia­
przyniosło gotową swą wielkość, swój ny mało miał wspólnego z czystym po­
wpływ na współczesnych. W rzeczywiśtoś. ciągiem do ożywczych krynic religii i wia. 
ci „talent" nie jest to coś gotowego i tak ry. 
prostego jak si~ wydaje. Istota wielu zja- - Kredyt racjonalistycznych prądów u 
wisk, które skłonni jesteśmy przypisać ta.. mieszczaństwa europejskiego w wieku 
Ientowi, tkwi w złożonej tkance stosunków XIX opierał się na wierze w prosty, nie. 
łączących jednostkę utalentowaną ze społe- przerwany przebieg ewolucji społecznej -
czeństwem. wzrost nauki miał iść na równi z przyros-

Tym się tłumaczą nierównomierności w tern dóbr materfalnych, zdobyczami kon. 
rozwoju pisarzy, okresy milczenia, zmiany stytucyjnymi, rozwojem interesów. Tę 
form twórczości. Weźmy klasyczny przy- Wiarę złamał rozwój klasowego ruchu re­
kład Mickiewicza, który w pełni sił po na- wolucyjnego, połączony z postępami socja­
pisaniu swego największego dzieła, stra. lizmu naukowego. Okazało się, że wzgar _ 
cił kompletnie wenę poetycką i mimo dzony motłoch, który dawniej potrafił w 
prób nie potrafił kontynuować utworów, momencie podniecenia niszczyć dobra kul­
które chciał dokończyć. A nie można tu turalne i palić księgozbiory teraz wyko­
przecież zastosować przypowieści biblij· rzystuje postęp wiedzy we własnym inte. 
nej 0 zakopanym talencie. Mickiewicz resie ku szkodzie swoich patronów. Nie 
przez te dwadzieścia lat poetyckiej bez- ulegało bowiem wątpliwości, iż marksow­
czynności pozostaje jednostką twórczą, skiej krytyce kapitalizmu można było 
fascynującą współczesnych, działa jako re. przeciwstawić tylko adwokackie wywody 
formator religijny, profesor, polityk, orga. urzędowych chwalców, które obalała rze­
nizator. Podobne zresztą problemy znaj- czywistość, prognozy społeczne twórców 
dziemy u innych światowej miary poetów marksizmu stwierdzały się w praktyce. 
jak Dante, Milton, Cervantes, gdzie też Równocześnie okazywało się, iż możliwości 
mamy okres długoletniego trwania dzia- postępu gospodarczego w ramach istnieją­
łalności poetyckiej w stanie utajonym cego ustroju okazują wyczerpanie. - Tym 
i rozmaite formy ujawnienia możliwości samym otwarta została sprawa kryzysu 
twórczych. ustroj::nngo nie tylko politycznego, jak 
Wyjaśnienia tych spraw szukać należy bywało dotychczas, ze zmianą ministrów 

nie tyle w osobliwych właściwościach jed-
nostki, charakterze jej zdolności, ale w 
społeczeństwie w potrzebach i możliwoś­
ciach, jakie ono stwarza. Społeczeństwo, 
siły w danym okresie przeważające wy_ 
twarzają coś co można by określić mianem 
klimatu kulturalnego, stwarzającego bar­
<lzo nierówne możliwości dojrzewania 
i działania dla rozwoju różnych typów 
zdolności twórczych. 
Twórczość Boy'a Żeleńskiego właśnie 

ze względu na tę charakterystyczną nie· 
równomierność nasilenia w dwóch okre. 
sach stanowi zjawisko nader ciekawe. 
Z pewnością indywidualne możliwości 
Boy'a w roku 1910 czy 1915 nie były mniej­
sze niż w piętnaście, dwadzieścia lat póź­
niej. Ale trudno wyobrazić sobie pisar­
stwo Boy'a późniejszego okresu w tamtej 
epoce. Po prostu jej klimat kulturalny fa­
woryzował inny typ umysłowości i artyz­
mu. Współczesnym mogło wydawać się, że 
ąkoro Boy tak zagrzązł w tłumaczeniach 
i komentarzach, to widocznie to mu odpo­
wiada, a może nie potrafi już robić nic inne 
go. My, znając pisarza w całokszbłcie jego 
działalności wiemy, że tak nie było - je­
śli autor, który wykazał taki zmysł aktu­
alności, nie zużytkował tego wcześniej to 
istniały przyczyny bardziej złożone. Zmu­
szały go one do pewnego wycofania się na 
dalsze pozycje i szukania dla swoich mo­
żliwości ujścia w przekładach i komenta­
rzach. 

Wiele pisano o powodach tego zwrotu 
antyracjonalistycz.nego w umysłowości eu­
ropejskiej, któ'ry zarysował się w ostat­
nich dziesięcioleciach ubiegłego wieku i na 
przełomie stuleci zdawał się zwyciężać 
przynajmniej w literaturze i sztuce. War­
to wspomnieć parę punktów istotnych dla 
charakterystyki atmosfery, w której doj­
rzewał przyszły autor „Ludzi żywych". 

Niektórzy autorzy katoliccy próbowali 
wspomniany zwrot w kierunku irracj_ona­
lizmu dyskontować na rzecz religii. Ich 
zdaniem, rozczarowana suchością i jało­
wością racjonalizmu i jego materialisty. 
cznymi konsekwencjami, bankructwem 
wiedzy, jej nieudolnością do rozwiązywa­
nia problemów czasu (o tym „bankruc. 
twie" pisali nawet chętnie niektórzy 
uznani przedstawiciele wiedzy doświad­
czalnej) - ludzkość zwraca się do wypró-
bowanego trady?yjnie przewodnictwa koś- „ 

czy konstytucji - miał on naruszyć wszy­
stkie elementy życiowe klas panujących i 
ich satelitów społecznych - majątek, tryb 
życia, przyzwyczajenia, wyznawane zasa­
dy moralrn>ści mieszczańskiej. . . 

Nieraz dało się widzieć podczas ub1egłeJ 
wojny jak dalece przywiązanie do ustęJ.o­
nego trybu życia, ustalonej sytuac',ji, prze­
ważało u ludzi nad instynktem samozacho­
wawczym, jak ludzie ginęli, tracili życie 
często diatego; że nie potrafili się w porę 
rozstać z meblami, mieszkaniem, urojenia­
mi dawnej pozycji socjalnej wreszcie. Zro­
zumiałe są też efekty moralne pierwszego 
poważniejszego zachwiania wiary w te od­
wieczne podstawy społeczeństwa w ich 
trwałość, gdy następowało to przecież nie 
w jednym kraju ale nosiło charakter pow­
szechny. 

Straszne było dla mieszczanina, ujrzeć 
po wyjściu z domu, iż całe życie zostało 
wstrzymane przez strajk, ujrzeć demon­
strujące tłumy i wstrzymującą je lub szar­
żującą policję . To nie była tylko sprawa 
doraźnego niepokoju, całe życie wewnętrz­
ne mieszczanina zostało porażone w sposób 
trwały, w swej istocie nigdy nie miało 
wrócić do dawnej równowagi. 

Dotychczas społeczei'1.stwo mieszczańskie 
znało napady paniki wojennej, w obliczu 
konfliktów zewnętrznych, paniki giełdo­
wej, poprzedzającej tajfunowy przelot kry­
zysu przez świat interesów, wieszczący rui· 
nę i krach dla wielu. Ale to były przecież 
niebezpieczeństwa przemijające, dotykające 
wielu jednostek, przedsięwzięć ale nie za­
grażające wszystkim. Teraz społeczeństwo 
zaznało napadów paniki socjalnej, która 
wydać się musiała stokroć gorsza niż tam­
te. Tu już groził jakiś koniec mieszczań· 
skiego świata - kres wszystkich podstaw, 
nortn, przywiązań życiowych, kataklizm o­
stateczny, którego przewidywanie dla wie­
lu wydawało się gorsze od śmierci. Miesz­
czaństwo traci dawną wiarę w postęp, od­
wraca się od jego ideologów, przestaje 
szukać oparcia w trzeźwym rozumie, w na­
uce, jak zrezygnowany chory, który wie, 
że mu medycyna nie pomoże, zwraca się o 
pomoc do wszelkiego rodzaju znachorów, 
do cudownych miejsc, zgorzkniały i zroz­
paczony szuka ratunku w który w grun­
cie rzeczy sam mało wierzy. Te nastroje 
mbły odd~ć mieszczaństwo w ręce wszelkie­
go rodzaju znachorów i szarlatanów polity: 

r~s; MieczJ":sław Piotrowski 

cznych, którzy w pełni wyeksploatowali ~ 
bezwzględny sposób energię i możliwości 
społeczeństw w najbardziej niszczą?y~, 
najbardziej jałowym kierunku, zagrazaJ~­
cym krachem całej cywilizacji europeJ-
skiej. · 

Te nastroje kataklizmu, rozpaczliwe 
przewidywania zostały podniesione przez 
ideologów, - teoretyzujących nauk~wców, 
literatów. Rozpraszali oni „złudzema po­
stępu", urządzali wędrówki i pielgrzym~i 
do wszelkich wiar, prowadzili istną rewJę 
zdawałoby się zamarłych przesądów staro· 
świetczyzny, wysławili na nowo twórczą 
moc mitu, legendy, ponad prozaiczne nie­
pvcieszające prawdy rozumu. 

Sposób w jaki zwrot ten uwidocznił się 
w literaturze pięknej - zwłaszcza w poezji 
- określiły zresztą pewne tendencje nie· 
tyle opozycyjne ile malkontenckie, cechują· 
ce zdawna postawę cyganerii artystycznej 
wobec mieszczaństwa. Tutaj pozytywizm na 
potykał na zadawnioną niechęć. Postawa 
irracjonalna wydawała się szczególnie e­
fektywna dla artysty. Nawrót do roman­
tyzmu oznaczał nie tylko obfitujące w od­
krycia wędrówki po lamusach dawnej lite· 
ratury. - Rozstanie się z normami realiz­
mu, - wejście w świat baśni, urojeń, mu­
zyki nastrojów, dawało stylowi ówczesne­
mu niezaprzeczoną sugestywność. Ma tu 
miejsce pewnego rodzaju hiperbolizowanie 
negacji, malkontentyzm wieloznaczny, w 
istocie mało obowiązujący przeciwko mie­
szczaństwu, nihilizm ideowy, sowizdrzalska 
gra ironii - wszystko to pomieszane da­
wało obraz nader efektowny, pełen swoistej 
fascynacji, przy poczuciu że to nie będzie 
długo trwało ,że to przecież „fin de siecle", 
koniec wieku. Pojęcie moderny, nowości 
uważano za równoznaczne z dekadencją. 

Zwycięstwo prądu antyracjonalistyczne· 
go w poezji otwiera drogę dla mistyki 
wszelkich odmian i nabożeństw - fideiści, 
diaboliści, dewoci i okultyści, franciszkań· 
scy prostaczkowie i magi, korne dzieci Bo­
że i ziejące pychą plemię Lucyfera. A za 
nimi całe hordy ubożąt i niebożąt intelek­
tualnych, głoszących z łatwo nabytym 
przekonaniem upadek rozumu. Brało się 
do ręki z równym przekonaniem Ewan· 
gelię, Kabałę, horoskopy astrologicznego 
proroka Nostradamusa, jak stare pisma 
potępionych przez kościół heretyków i ma­
gów. Podobne upodobania znajdziemy u 
wielkich artystów i u wielkich awanturni· 
ków politycznych tej epoki, ich wielbiciela, 
poczciwego konsumenta wytworów ich my­
śli, no i później wyborcy, który otwierał 
drogę do władzy. 

Jeśli chodzi o spirytualistyczny pogląd na 
świat to w literaturze ówczesnej uderza 
przede wszystkim maksymalne wykorzysca· 
nie wszystkich efektów, wszystkich powa· 
bów dualizmu religijnego. W tym .9.mym 
tomie trudno odróżniłbyś co przeważa -
czyste kwilenie chórów anielskich, czy szy­
dersko-sprośny rechot Zwodziciela. W ty­
tanicznych zmaganiach toczonych wedle 
nieśmiertelnych wzorów romantyzmu w du­
szach poetów, co znajdowało melodyjnY, 
epilog na arkuszach poetyckich, Dobro 
zwyciężało Zło - mówiąc językiem sporto­
wym niezbyt wysoko, na punkty. Ogólnie 
biorąc przeważało estetyczne wędrownictwo 
poetyckie, próbowanie różnych smaczków 
- przesyceni anielskim chJebem mistyki, 
artyści chętnie wdychają ostrzejszy za­
pach smoły diabelskiej. Uniesienia mistycz­
ne spajały się jakoś z bezkontrolnym pod­
daniem się zewowi chuci, z predylekcją do 
zboczeń etycznych wszelkiego rodzaju. 
Prototypem tych miotań, estetyczno-religij· 
nych wędrówek u nas był Przybyszew5ki, 
ten „smutny szatan" wedle określeuia 
Boy'a, który dzwonił w końcu ogonem na 
wszelkie możliwe msze, oddawał się wszel­
kim kultom, wszelkim magiom, wyczerpał 
wszystkie formy ekscytacji duchowej. Mo­
dlono się, i błogosławiono pięknie, bluźnio­
no i przeklinano jeszcze ładniej. Modlitwy 
roiły się od paradoksów, bluźnierstwa za­
czynały już trącić jakowymś tradycjonaliz· 
mem, bodaj urzędowością, bo ostatecznie 
słyszano podobne już nieraz, i od osób z 
murowanymi pozycjami w dziejach litera­
tury. Z innej strony biorąc jedno i drugie 
nie kosztowało wiele. Szczerym uniesieniom 
religji nie brakło ziemskiej nagrody i po­
parci&. - za chełpienie się praktykami 
czarnej magii oraz bliskimi stosunkami z 
Książęciem piekieł - również nikogo uie 
powleczono na stos. 

Te wszy~tkie różnorodne pierwiastki spa­
jał estetyzm. Ale zarazem trawił on i roz­
kładał sferę przeżyć emocjonalnych, nada­
wał wielu sprawom piętno sztuczności, 
wtórności. Te ulubione dualizmy i kontra­
sty czasu - spirytuali?.m, chutliwa metafi­
zy.ka, !>oszukiwanie żywiołowości - wszy;i 
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st~o to było jakieś wysilone, przy pozornej 
buJności przejawów zawierało coś spóźnio­
neg;o~ pierwiastek jakiejś bezsilności, jało­
wos?1. Przy kulcie wartości irracjonalnych 
znaJdował tu niejednokrotnie przytułek 
gruby konformizm społeczny. Do wspom­
nianych dualizmów pasował trochę wier 
ązyk Puszkina o pewnej nabożnej damie*). 

II. 
Boy pozostE>ł jedynym bodaj w literatu­

rze przedstawicielem prądów racjonalisty­
cznych w szczególnie niekorzystnym dla 
nich okresie, po zwycięstwie „Młodej Pol­
ski". Zresztą pozostał organicznie związa­
ny z epoką, pod wielu względami. 

Poczucie kataklizmu, katastrofy nadcią­
gającej wytworzyło u ludzi ówczesnych 
skłonność do historyzmu. Ale ten histo· 
ryzm nie był jednaki. - Możnaby z grub­
sza wyróżnić trzy odmia.ny. A więc spo­
tykało się historyzm konserwatyczny -
traktowanie historii jako pewnego bloku 
spraw przeszłości w fatalny sposób ciążą­
cego nad ŻYWYmi, przygniatającego ick, 
Ten t yp lństoryzmu reprezentował przede­
wszystkim Wyspiański, skłaniał się do nie­
go mim.o v1szystko Brzozowski zwłaszcza w 
okresie końcowym. Bliski popularnego my­
ślenia J:>ył historyzm estetyzujący. Zwolen­
nicy jego nizali wydarzenia dziejowe jak 
paciorki bawiąc się ich barwnością i efek­
townością , historia stanowiła tu więc przed­
miot kontemplacji artystycznej przede­
wl'!zystkim, Historyzm Boy'a reprezento­
wał odmianę postępową. RozpatrYWa­
nie wydarzeń przeszłości dziejów, prą­
dów umysło\vych ewolucji gatunków 
literackich, skłaniało do umiarkpwa-. 
nych wniosków, że odbywa się prze­
cież progres, że pewne absurdy 11połecz­
ne i obyczajowe przeszłości zostały u­
sunięte czy złagodzone, że dalszy przebieg 
rozwoju w t ym kierunku sprowadzi nowe 
ulepszenia. Szczególnie podkreślić należy 
•tale uwyclat nianie u Boya sprawy rozsze· 

*) Zdaje się nie był tłumaczony. W orygi­
ll'ale brzmi tak : 

Błagoczestliwaja żena, 

Duszoju Bogu otdana, 
A griesznoju płot'ju 
:Mitropolitu Fot'ju. 

KUżNICA 

rzenia się społecznego zasięgu kultury, co 
go dość radykalnie odróżniało od ówczes­
nych tendencji arystokratyzmu estetyczne­
go, zwracającego się zarówno przeciwko 
„mydlarzowi" jak i przeciwnych demokra­
tyzacji kultury. 

„Biblioteka Boy'a" uwzględniała przedsta 
wicieli różnych kierunków, różnych typów 
myślenia. Jednak komentarze wskazują, że 
nie jest to dobór czysto eklektyczny, bez 
innych podstaw wartościowania jak pozy­
cja danego autora w literaturze francmr 
kiej. Pion ideowy daje epoka wielkich en· 
cyklopedystów - oni są Boy'owi najbliżsi. 
Zarówn9 autorzy poprzedzających stuleci 
- Rabelais, Montaigne, Molier, jak i póź· 
niejsi jak Balzac, Stendhal umieszczeni są 
w takiej perspektywie by uwydatnić bądź 
historyczne przygotowanie, bądź konse· 
kwencje późniejsze myśli eńcyklopedystów. 
Tłumacząc genialne chorobliwości myśli 
Pascala, później Verlaine'a czy Prousta, 
wżywając się w epokę, uwydatniając wszel­
kie odcienie stylu artystycznego Boy nie 
zatraca ani na chwilę tego stanowiska. W 
owej konstrukcji wzorcowej, która miała 
stanowić „Biblioteka" autorzy doby oświe­
cenia zajmują też miejsce centralne. 1ro też 
określało stanowisko Boy'a wobec fenome­
nów literackich współczesności. 

Do wielkich mistrzów ż doby oświecenia 
- encyklopedystów, propagandystów wol­
ności myśli zbliżało Boy'a przede wszystkim 
racjonalistyczno - utylitarne pojmowanie 
literatury. Ten utylitaryzm mógł stanowić 
na pierwszy rzut oka niespodziankę - Boy 
obracając się w kołach moderny literackiej 
zewnętrznie przybierał to i owo z jej po­
stawy - może tu zmylić zwłaszcza szero­
ko tolerancyjny stosunek do estetyzmu 
właściwego tej dobie. Boy nie atakował te­
. go estetyzm.u wprost, nie ogłaszał progra· 
mowych krytyk. Nakłuwanie baniek my­
dlanych jest zajęciem wcale nie mądrzej­
szym niż ich produkcja. Sceptycyzm. Boy'a 
wobec haseł „sztuki dla sztuki'' uwolnił go 
od wpływu różnych ponętnych haseł epoki, 
mających na celu pozornie rozwój autono­
micznej sfery oddzia.ływania sztuki, wyzwo­
lenie artysty z pod nacisku ideologicznych 
społecznych wymagań. W istocie okazywa· 
ło się to pozorem, przewaga. estetyzmu za­
bójczo oddziałała na literaturę, sztukę, uła­
twiała zalew z jednej strony jałowego pię-

knoduchostwa, z drugiej hermetyzmu ar­
tystycznego. 

Zresztą przebieg rozwoju w niewielkiej 
mierze zależał od subiektywnego nastawie­
nia artystów oraz ich estetycznych mento­
rów w owym czasie. Nastąpiło bowiem bar 
dzo gwałtowne rozszerzenie się sfery od­
działywań literatury związane z przewar­
stwieniami $połecznemi czasu, z rozszerze­
niem się sfery odbiorców, którzy w dą,j:ych­
czasowych formach działania nie mogli 
swych zainteresowań pomieścić. 
To że Boy potra.fił oprzeć się wymaganiom 

koniunktury literackiej poprzedniego okre­
su stanowiło przecież jego siłę w okresie 
następnym. Pisarz nie tylko bierze 11dział 
w wydarzeniach czasu, nie tylko korzysta 
z korzystnego dlań klim.atu kulturalnego, 
ale go również tworzy. Jak wspomnia.łem, 
Boy z racji późnego rozwinięcia swych 
możliwości pisarskich stanowi ciekawy fe­
nomen dla rozbioru zjawiska, które nazy­
wamy z pewnym uproszczeniem talentem. 
Ostatecznie obserwacja zjawisk w jakiej­
kolwiek dziedzinie wskazuje, że ważne są 
nietyle możliwości indywidualne, ile spo­
sób ich użycia. Doskonale ilustruje to biblij 
na przypowieść o talentach - ale równie 
często jak zakopanie talentu spotyka się 
jego rozdrobnienie, rozproszenie z braku 
głębszej zdolności konstrukcyjnej. Między 
wielu określeniami talentu można tu 
wspomnieć jedno - talent to charakter. 
Przeciwnicy Boy'a przyczepili mu łatkę 
„życia ułatwionego", wygodnictwa czy o­
portunizmu życiowego. W istocie to są po­
zory. Choćby w sposobie uformowania 
„Biblioteki", gromadzenia owej masy prze­
kładów widać nie tylko upór, cyklopi roz­
mach i niezmierną wydajność pracy, ale i 
przede wszystkim zdolność do zakładania 
sobie dalekich celów. Można sobie wyobra­
zić, że po świetnych początkach Boy mógł 
kontynuować działalność satyryczno - felje­
tonową i zyskać błyszczące sukcesy na 
krótszą metę. Wielu utalentowanych pisa­
rzy i artystów ekscytowanych zachętami 
krytyki i publiczności eksploatuje wszyst­
kie możliwości początkowego sukcesu kosz­
tem utraty poważniejszych perspektyw roz­
woju. To zagraża przecież i wybitnym 
zdolnościom. 

Weźmy Stanisława Brzozowskiego. Pi­
sarz wielkiego talentu reaguje na zjawiska 
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potokami fascynującej współczesnych wy• 
mowy, dziesiątkami, setkami sugestywnie, 
z temperamentem napisanych stronic. Nie· 
znacznie przecież daje się znosić zmiennym 
prądom czasu. Element konstrukcji w ob· 
fitej twórczości pisarza zatraca się, daje on 
w pismach swych kolejny przytułek wszy­
stkim panującym kierunkom, ba modom 
czasu, ponosi · go potok zjawiJik mi8.3t 
kształtować innych sam nieznacznie kształ­
tuje swe wypowiedzi po linii panująoyeh 
nastrojów. Nasuwa się tu porównanie. Pły­
nie sobie potok górski, raz rozlewający iii~ 
obfitością wód, kiedyindziej prawie że u­
nikający. I oto ludzie budują zaporę, sp{~· 
trzają wodę, tworzą z niej potężną, trwal~ 
działającą siłę. Tak bywa z talentami, 
Przez powstrzymanie, przez narzucenie pe· 
wnych zacieśnień, ograniczeń konstrukcyj• 
nych żywiołowi talentu pisarz uźyskuje 
znamienne spiętrzenie własnych moltliwości. 
Ta właściwość spowodowała, iż Boy nale· 
ży do pisarzy, których działalność pozosta· 
wia trwals:.rn ślady w kulturze kraju. 

Gdyby rozwój lit eratury, jej ostatee~~ 
wyraz w danej epoce określały cz1nniki 
przede wszystkim literackie .<co Jeszc111e 
wielu uważa) możnaby rozwÓJ ten okre­
ślać na zasadzie danych takich jak ciąglo6e 
tradycyj literackich, charakter spadku for­
malnego epoki itp. elementów. Ale ten wy­
raz, najistotniejsze elementy rozwoju okre­
ślają c~ynniki poza literackie, letące w u· 
kładzie sił społecznych, decydujących w o· 
statecznym wyniku o eliminacji kierunków 
i ludzi, odrzuceniu i upadku jednych, wzro· 
ście i wyniesieniu innych. Nie jest ~o by­
najmniej tylko cechą naszych cz~ow -
każda epoka literatury ma to do siebie, te 
jej ostateczny bilans wygląda inaczej nit 
zapowiedzi programowe kierunków, które 
uważają się za twórców czy inspiratorów 
przemian. Ale w okresach przełomOwY~h 
rozbieżność i przeskoki między ideoloria· 
mi korektury ich przez rzeczywistość spo· 
łe~zną przedstawiają się szczególnie ja •• 
krawo. Sprawy należy uwzględnić gdy 
chcemy wyjaśnić uderzającą zmiano poey~ 
cji Boy'a żeleńskiego w literaturze dwu­
dziestolecia i czynniki, które na to wpły• 
nęły. Wówczas okaże się, że ta zmia;ia nie 
była bynajmniej tak niespodzianą, Jak to 
na pierwszy rzlit oka mogło się wydać. 
(c. d. nastąpi), Andrzej Stawar 

RYSZARD MATUSZEWSKI 

B E -Z ZŁUDZEN 
Podczas konferencji prasowej, urządzo­

nej dla wycieczki dziennikarzy polskich w 
Londynie przez brytyjski Board of Trada 
"(odpowiada w przybliżeniu naszemu Mini· 
~terstwu Handlu i żeglugi oraz Minister­
stwu . Przemysłu), sekretarz stanu dla 
spraw handlu morskiego, min. H. A. Mar­
quand, na zapytanie jednego z naszych ko­
legów, czym różni się polityka handlowa 
obecnego, labourzystowskiego rządu Wiel­
kiej Brytanii od polityki, którą by ewen­
tualnie na jego miejscu prowadził rząd 

konserwatYWny, odpowiedział szczerze, iż 
jego zdanieµi konserwatyści staraliby się 
na. miejscu labourzystów robić dokładnie 
to samo1 co obecnie robią labourzyści, to 
inaczy regulować i wzmagać eksport, da• 
jąc „poszczególny;m eksporterom brytyj· 
e}{im maksimum · wolności dla umożliwfe­
Jlia im pozyskania swoic)l rynków zgodnie 
~ icll osopistymi mo.żllwo~ciami", (cytuję 
wg. art, ;E. :Bory Spi;awy ekąportu brytyj­
skiego, Rzeczpoąpolita, l ,XI. 1946). 

,,Qhclalbym zwrócić uwagę :Panów na 
f{l.kt, - powiedział JD.in, Marquand - że, 
:podczal! gdy rząd sam jest w chwili ol:>ec· 
nej importerem żywności i znacznej ilości 
aurowców, to nasz han.del eksportowy jest 
prowadzony przez firmy prywatne. ~eby 
.lllach~cić naszych eksporterów do wylleł· 
nienta postawionego im zadania i dla ula.· 
twienia swobody ~chu towarów do ryn­
ków zamor3klch rz!id ma zamia.r znieąć, 
idY tylko na to pozwoli sytuacjfl. ?;aopą.· 
trg;enl11, w~zelkle r('lstrykoje i kontrole z 
ezasów wojny ... W wielu wypatlkaoh znie~ 
śli~my obowiązl'lk licencji eksportowyoll, w 
konseltwencji ci ego prywatni ekl!lporterzy 
1jedpoozonego króle11twa, przez lctórych 
ręce przeahoclz.ił falityg:ilnię 11ały n!!Sz him· 
del f.lfrsportowy, D\'-l!N sprzeda.waó swę tw 
wary np. dowolpię przez siebie wybranym 
rynl!u, zf1g:r11nicznym,1

' No. pytp.nie, jp.lłi joMt 
tidział wielltoliapit alil'ltygznycll tQwttrzyntw 
inw~sty@yjnyoh w ogólnym dochodzie np.· 
rc><lawym Wielkiej Hryt ttnil, ininistel' niei 
u(lzięlił wyra.im1j -odpowiedzi. Zeiiitawiają.u 
politykę obecnego rządu z ewentualną po• 
lityką lrnm1erwatystów, wYrtiził jedypie 
Wl}tPliwoM ,e~y rl!lądowi kon1>erwatywnemu 
\ulałoby aię osi1.rnn&ó podobne WYnild, cg 
r!!iądowi Laboµr Party, wobec roli, jaką w 
ich usyslrnniu odgrywii zlłstospwany prze~ 
labour?yatów system r acjonowania artyku• 
łów i;iierwąg!'lj potr~e}ly:. 

Podczas tej.że konferencji, na zapytanie, 
jak sobie brytyjski podsekretarz stanu wy­
obraża z punktu widzenia brytyjskich in­
teresów eksportowych rolę gospodarczą 
przyszłych Niemiec, . min. Marquand o· 
świadczył, że: ... teoretycznie można sobie 
oczywiście wyobrazić taką politykę gospo­
darczą, która by się zgodziła z pozosta­
wieniem Niemiec w roli kraju cierpiącego 
na chroniczne zbrodnie i niedożYWianie i 
jedyną swoją uwagę skierowała na odbu­
dowę krajów sąsiadujących z Niemcami", 
że jednak ma on „poważne wątpliwości 
czy praktycznie da się taka polityka zre· 
alizować, biorąc pod uwagę ciężar gatun­
kowy gospodarki niemieckiej w ogólnym 
układzie gospodarki światowej". 

Brytyjski podsekretarz stanu w wypo 
wiedziach swoich nie pozostawił przed­
stawicielom prasy polskiej, pragnącym ze 
słów jego odczytać istotny sens brytyj­
skiej polityki gospodarczej, żadnych złu· 
dzeń. Dalsze postawione mu przez pol· 
skiego dziennikarza pytanie brzmiało, czy 
nie byłoby jego zdaniem słuszne z punktu 
widzenia interesów pokoju i odbudowy 
gospodarczej Europy, aby przy odbudowie 
przemysłu na ziemiach przed wojną na­
leżących do Niemiec wzięto pod uwagę w 
pierwszym rzędzie przemysł naszych ziem 
odzyskanych. Minister dał na to odpo­
wiedź nie tłumaczącą się zbyt konkretnie 
i zbyt jasno w języku ekonomicznych fak­
tów, choć odpowiedź nader uprzejmą. 
Powiedział: „It is very interesti:ng". To 
bardżo zajmujące. 

Jaki istnieje związek pomiędzy ekspor­
towymi interesami Wielkiej Bl'ytą.nii, a 
odbudową gospodarezą Niemiec? Ociywi­
ście, o ile Ghodzi o interes brytyjskich 
mas ko.nsu!llentów~ - iwiq,zek bar<t~o po­
średni. Natomio.~t, jeśli cP.odzl o intern11 
brytyjs}dch easiwrterów, związek bp.rdzo 
bezpośredni i ścisły, Jeśli chodzi o bry­
tyjskiągo konsumentą,1 t@ pragpie on tak 
jak konsument każdego innego kraju u­
trzymać ;!alf najwyżęzą, stopę tyciową, 
ewentualnie pę!inieić ją, wychodząc z włq.­
ściwego każdej jędnm1toe egoizmu gospo­
darczego. w interesie prl';eciętnego o'l3y­
watela brytyjskiego wzmpżenie eksportu, 
to w dalszej konsekwencji zwięk~~ony 
import i - dobrobyt. Inter1311y każdegQ o­
bywatela w każdym kraju nie są inne, i 
gdyby zaspokojenie tego rodzaju ludzkich 
dążefl i intereliÓW. 'b)'.ł~. ;włn,~ciw_ą fun~ją 

rządu socjalistycznego - nie byłoby na 
świecie innych rządów, niż socjalistyczne. 

Istotną funkcją rządu mieniącego się so­
cjalistycznym jest jednak zapewnienie 
rozwijającemu się dobrobytowi ludzkości 
takich warunków, przy których miałby on 
cechy trwałości. Nie może być trwałym 
dobrobyt oparty o zwycięstwo interesów 
grupy jednostek, która w swoim ręku sku­
piła atuty ekonomicznej przewagi w sto­
sunkach międzynarodowych kosztem in­
teresów i dobrobytu ludności krajów, sto­
jących na niższym etapie gospodarczego 
rozwoju i gospodarczo uzależnionych. In­
teresy tej grupy jednostek, pozornie wspól 
ne z interesami mas konsumentów w da­
nym kraju, którego ludność z rozwijającej 
się aparatury kapitalistycznego systemu 
korzysta, już dziś stoją niejednokrotnie 
w wyraźnej sprzeczności z interesami kon­
sumentów innych krajów. Interesy te, po­
legające na dążności do zapewnienia sobie 
większych zysl<ów, co w przedstawionym 
przez min. Marquanda systemie zależności 
od krajów bloku szterlingowego jest ko­
niecznośpią, wychodzą daleko poza zdol­
ność produkcyjną wysp brytyjskich, ich 
wysoko rozwinięty przemysł, potrzeby ich 
46-milionowej ludności. Interesy te - to 
nie tylko zdobycie rynków, ale także zdo­
bycie odbiorców dla surowców, dostarcza­
nych przez kraje imperium. Takim odbior­
cą, jest niemiecki przemysł. Intereey te -
to także kumulacja kapitału, na Ętóry mo­
gą przecież pracować nie tylko brytyjskie 
fabryki,~ale i niemieckie. To jednym sło­
wem rozrost i zwycięstwo brytyj~kiego ka­
pitało. a wraz z nim ekonomiczno - polity­
cznego znaczenia Wielkiej ~ryt:;mii, Do te­
go celu - w orbitę zainteresowań 'brytyj­
skiego przemysłll i brytyjskich eksporte­
rów m18i być wPrz~gni,ęty pr~ęmysł nie­
miecki, i dlateg<> bl'ytyjski podsekretarz 
stanu nie możei pyć innego zdania,, niż to, 
że pieuprzemy&łowienie Niemiec jest mo­
żliwe tylko teoretycznie, praktycznie zaś 
jest ono ze względ,u na „ciężar gą.tunkowy 
gospodarki niemiecldęj w og6lnym ukła­
dllie gos11odarki świątowej" (czytaj: go­
spodarki kapitalistycznej) - niemożliwe ... 

Jak wiadomo, w ąy11temie, gdzie pozo­
lłtllwill się „poszczęg-ólllym eksporterom 
maksimum wolności dla umożliwienia im 
pozyskania swoich rynków zgodnie z ich 
osobistymi możliwościami" - nie odbudo­
wuje się również przemysłu tam, gdzie nie 
lic~~ i:;ię na ~x_ski. .oP.erowanie, jeśli cho-

dzi o Niemcy argumentem „kraju cierpią· 
cego na chroniczne bezrobocie i niedoży· 
Wienie" nie. ma innego znaczenia niż to, je.• 
kie na.dawał mu swego czasu, ogłoszony 
przez komitet budżetowy Izby Gmin, raport 
w sprawie kosztów, ponoszonych przez W. 
Brytanię na okupację w Niemczech, o· 
mawiany przez jedno z pism brytyjskich 1). 

Raport ów stwierdzał: „J est rzeczą bez 
precedensu w 1ziejach, by w dwanaście 
miesięcy po zakończeniu wojny Wielk11 
Brytania musiała płacić 80 mi!j. funtów 
rocznie na podtrzymanie swego głównego 
przeciwnika". Raport celowo i tendencyj• 
nie podkreślał wspólność obciążeń pono· 
szonych przez Anglię jako okupanta, po· 
dając tylko mimochodem i na innym. 
miejscu cyfrę dochodów ze. strefy, wyno• 
szącą 50 milj. funtów (według expose bu­
dżetowego kanclerza skarbu Daltona 50 --
70 milj. funtów), którą należy odjąć od 
cyfry wydatków. Raport jako konieczność 
podkreślał scalenie niemieckiej gospodarki 
i odbudowQ niemieckiego przemysłu, nie 
bez ukłonów zmierzających do pozyskan\11-
sobie sympatii Herrenvolku. Mówił on o 
perspektywach życia w Niemczech niewiele 
ponad poziomem głodu, o brakach dóbl' u~ 
żytkowych „przekraczających zrozumłeni' 
brytyjskie" i o polityce denazifikaoji, jako 
o przyczynach ,,stale obniżającego si~ l!ltanu 
psychicznego niemieckiej ludności. Celein ra. 
portu było to, co jest stałym i zasadniczym 
celem polityki brytyjskiej w Niexnezeoh: 
1) powiększenie produkcji przemysłowej, 
2) pozyskanie przychylności Niemców dla. 
tego typu polityki, jaką Wielka Brytania. 
w oparciu o przemysł niemieoki prowadld j 
nadal zamierza prowadzi6. 

Polacy popełniają, jak podkreAlano julf; 
niejednokrotnie ,duży błąd, tłuma.cząo An,e 
glikom przy każdej okazji jff,k więle win 
ciąży. na Niemcach i jal< nieu11prawłedlJ;w 
wiony jest angielski humanitaryzm w litQ" • 
sunku do nich. Anglicy nie dlatego WYllU" 

wa.ją m(')menty humanitprne i vublikują 
głoąy dobryob ladieą, ro~ezul3jgoYC1h lit 
nad niedotYWieniem niemieckiej ludno~ol, 
~a S!J: llieHwisdomi, 1rni.wni i mają, 011uł11 Hl'" 
oa, lei!& dla.tego, że jeąt to całlU.lWici@ ~lfW 
dne l!ł ieh polityką. W iph intl!lresi ldY. 
dobrobyt i dQbre samopoczucie tych, kt6: 
r11y np. nich pracują. Oceywiicie, c:zym łfi· 

J) „M1mchel.itel' Guardi1rn" z dn, 26.Vlf. 
46 pt. „80 milj. funtów na pokryci" główe 
nęg:o wroga". - , 
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nym będzie tu dobrobyt i dobre samopo· 
czucie ludności wysp brytyjskich, które o· 
siągnąć można w stanie obecnym jedynie 
prowadząc politykę sprawiedliwego roz­
działu dóbr i eliminacji tych społecznych 
nierówności, jakie rozwój kapitalizmu wy­
wołał, a stuletnia walka mas robotniczych 
tyłka w części zdołała usunąć, czym innym 
„stan psychiczny" ludności Niemiec, wy­
magający popierania tych czynników, któ­
r e bryt yjskiemu pracodawcy i dysponen· 
t owi środków produkcji idą najbardziej na 
rękę, a jeszcze czymś innym odpo-.viednio 
przychylny stosunek odpowiednich grup 
ludności w innych krajach, w których w 
ten czy w inny sposób zaangażowane są 
interesy brytyjskie. 

TP:;;t faktem, że polityka równoważenia 
brytyjskiego bilansu prowadzona jest nie 
pod kątem widzenia potrzeby dopasowania 
go, i podporządkowania jakimś ogólniej­
czvm planom wymiany międzynarodowej, 
co byłoby możliwe jedynie przy pełnej go~ 

. spodar ce socjalistycznej i przy odpowied­
niej, zgodnej z zasadami tej gospodarki, -
polity ce zagranicznej. Jest ona prowadzo­
na zgodnie ż zasadami obecnej polityki za­
granicznej, polityki wytyczonej przez inte­
r esy tych, których swobodnej inicjatywy 
rząd Labour Party nie zamierza w niczym 
krępować, jeśli chodzi o forsowanie dróg 
brytyjskiego eksportu. , 

A przy tego rodzaju polityce, polityce 
nawskroś tradycyjnej, przy której reformy 
społeczne wewnątrz kraju nie są niczym 
innym, jak najracjonalni~;jszymi, koniecz-
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nością podyktowanymi zarządzeniami, ma· 
jącymi podtrzymać jaknajdłużej i w spo· 
sób najdoskonalej kwitnący - istniejący 
system społeczny, gospodarczy i politycz­
ny - nie może być mowy o jakiejkolwiek 
zmianie kursu jej w stosunku do kraju ta­
kiego jak Polska, kraju, którego żywot­
ne sprawy mogą co najwyżej spotkać\ się 
z grzecznym określeniem - very interes­
ting. W istocie nie są to sprawy intere­
sujące dla czynników decydujących o po­
lityce gospodarczej W. Brytanii, ponieważ 
słabo można na nich zarobić i ponieważ nie 
łączą się one w żaden sposób z układem 
tradycyjnej polityki brytyjskiej. 

„Polska interesuje nas - oświadczył 
brytyjski podsekretarz stanu __,. jako ewen­
tualny dostawca drzewa i jaj ... które są dla 
W. Brytanii artykułami pierwszej potrze­
by. Poza tym dostarczać możemy nasze ar· 
tykuły eksportowe Polsce tylko za gotów­
kę. W. Brytania będąc krajem, który w 
czasie wojny z rzędu krajów wierzycieli 
przeszedł do kategorii krajów - dłużników 
nie może być brana w rachubę jako pań­
stwo mogące udzielać długoterminowych 
kredytów". 

W stwierdzeniach przedstawiciela bry· 
tyjskiej gospodarki nie ma dla Polski nie· 
spodzianki, wynikają z nich natomiast nie· 
zbite konsekwencje. Polska jest krajem 
niewątpliwie o wiele bardziej przez wojnę 
poszkodowanym niż W. Brytania, i krajem 
dla którego problem odbudowy i przebu­
dowy przemysłu jest w niemniejszym stop· 
niu zagadnieniem życiowym, niż dla Wiel-

kiej Brytanii problem eksportu. Polityka 
angielskiego kapitału, a taką jest bez żad­
nej wątpliwości obecna polityka W. Bry­
tanii, nie ma w tej chwili nie tylko żad­
nych możliwości, ale i żadnego interesu 
w dopomaganiu Polsce do gospodarczego 
wydźwignięcia się tą drogą, bo: 

1) w zyskach z przemysłu polskiego nie 
jest zainteresowany kapitał brytyjski, a w 
zyskach przemysłu niemieckiego jest on 
zainteresowany, 2) inwestowanie w jakiej­
kolwiek postaci przemysłu polskiego ka· 
pitałowi brytyjskiemu się nie opłaca, a 
rozwój gospodarczy Polski, jeśli nawet nie 
stanowi na żadnym polu groźby poważ­
niejszej konkurencji dla interesów Wielkiej 
Brytanii, to w każdym razie jest dla tych 
interesów najzupełniej obojętny. 

Polska interesuje Anglię co najwyżej ja­
ko trzeciorzędny i mało istotny dostawca 
surowca, i to tylko wtedy, o ile wzamian 
za ten surowiec przyjmie wytwory brytyj· 
skiego przemysłu. Natomiast Niemcy in· 
teresują W. Brytanię bardzo jako teren 
penetracji brytyjskiego kapitału i odbiorca 
brytyjskich surowców z krajów Imperium. 

Tylko istotna przebudowa czynników 
dysponujących . systemem gospodarczym 
W. Brytanii, w konsekwencji której miesz­
kaniec wysp brytyjskich przestałby być 
jednostką całkowicie uzależnioną od apara· 
tu produkcyjnego, eksploatµjącego kraje 
stojące na niższym szczeblu gospodarczego 
rozwoju, w którym interes brytyjskiego 
robotnika przestałby być zarazem intere· 
sem brytyjskiego kapitalisty, jednym sło-
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wem - tylko taka przebudowa funkcyj 
brytyjskiego przemysłu, aby z jego kalku~ 
lacji gospodarczej usunięty został kapita· 
listyczny zysk, a przemysł ten był jedynie 
odpowiednikiem realnych potrzeb brytyj­
skiego konsumenta, - może rzeczywistości 
tej nadać inne oblicze. W naszych wysił­
kach odbudowy i przebudowy zniszczonego 
wojną organizmu gospodarczego musimy 
szukać oparcia w krajach, których sytua­
cja, jeśli chodzi o stadium rozwoju gospo-
· darczego jest analogiczna do naszej. W 
wysiłkach tych trudno liczyć na przychyl• 
ność kierowników polityki państwa, które· 
go interesy biegną po całkowicie innej li­
nii. Nasza struktura społeczna i gospo­
darcza czyni z nas dziś organizm ekonomi­
czny mało nadający się do eksploatacji w 
duchu kapitalistycznym. Natomiast struk· 
tura Niemiec - kraju wielkiego i zruszczo· 
nego, a społecznie biernego nadaje się do 
tego doskonale. Tendencje popierania Nie· 
miec, jako gospodarczego wasala brytyj­
skiego kapitału są na tym tle aż nadto 
zrozumiałe. Zrozumiałe są też tendencje 
zwiększenia potencjału niemieckiej bazy 
brytyjskich interesów przez sugestie re· 
wizjonistyczne w stosunku do postanowień 
jałtańskich. Zrozumiałe jest, że wówczas, 
kiedy by polskie ziemie zachodnie zwię­
kszyły siłę chłonną uzależnionego od An­
glii obszaru Niemiec, pomoc gospodarcza 
dla ich przemysłu byłaby sprawą o wiele 
bardziej interesującą dla polityki Wielkiej 
Brytanii. 

Ryszard Matusze'W'Sld 

E 
Lament podróżnego Małe ody 

,Ulico Germain Pilon! Kochałem ten pokój ta.ni 
1 jeszcze tańszy cydr. Nie byłem nigdy w B:retanll. 
Stoję tu pod oknamL To profil mój, sobowtórze, 
przedrzeźniasz z lat przedwojennych na przeciwległym murze. 
Chłopcze ufryzowany jak posąg obcego bóstwa, 
mam tylko dużo pieniędzy. Wstydzę slę mego ubóstwa. 
Orzeł o czterech łapach I głowach dwuch ~ wlzemnku 
dobrze znanego przed rano rachunku. 
Nie wierzę t.emu stulecfu bez rlłk, jak Wenus z Milo, 
rozmieniam wiedz.: na żądu, jak bankier banknot na bilon. 

W neseserze wiozę ze sobą, 
mimo granic, taryf i cła., 

kontrabandę: młodość z żałobą, 
obce twarze z portretów bez tra, 
mandolinę z podmiejskiej wycieczki 
w okolice Fontainebleau: 
nie podróży chcę, lecz ucieczki 
tam, gdzie czas nie zamienia się w szkło. 

Ulico Ravigna.n! Jedyna tych wierszy or.doba, 
to podobieństwo żałosne clo wierszy Maxa. Jacoba. 
Schodzę powoli ze wzgórza, skandując dawne prawidła, 
uczeń nazbyt pojętny, złamałem muzie mej skrzydła. 
Wlokę je t.eraz za. sobą, ja.k owa bogłnl zwycięstwa, 
przesiąkły zielnią i pot.em sandały mego męstwa. ~ 
W nierównych walkach traci moja. Nike głowę, 
a ja sprzeda.ję wiersze jak togi gotowe. 
Gorzko nam, moja ulico, do taldej prawdy się przyznać, 
ale Cytera. i wzgórze, to nie jest nasza ojczyzna. 
Jestem jak stary Baedecker. W pośpiechu l bez miłości 
wy.rzucam miasta I Iata., jak gracz wyrzuca kości. 

W neseserze wiozę ze sobą, 
mimo granic, taryf i cła, 

kontrabandę: młodość z żałobą, 
obce twarze z portretu bez tła. 
Lecz naprawdę nie chcę podróży, 
kontraba.ndy cezur i miar, 
niech mój wiersz lepszym świat.tm słn!y, 
niech zna winy. Nklch uczy kar. 

Ulico Monsieur Ie Pr.IJD.ce! Noc idzie, noc głęboka, 
do rana będę pamiętał, do rana nie zmruźę oka. 
Dzień, który się dla innych otwiera jak piękna scena, 
zasnuwa ml, jak mgła, weronal l migrena. 
Używa.ro tych słów banalnych, jak w modnej powieści z przed Iaty, 
gdzie cierpi panna słuZąca, gdzie młody pa.n jest bogaty. 
Była w tym jakaś pra.wda. Zgubiłem ją, Nie pamiętam. 
Jest.em jak dom zrujnowany, lecz trwam na mych fundamentach. 

W neseserze wilozę ze sobą, 
mimo granic taryf i cła. 

kontrabandę: młodość z tałobą, 
obce twarze z portretu bez tła. 
Celniku! Odbierz mi przemyt, 
oceń towar mój według taryf, 
abym wreszcie zapłacił~ nięmy„ 
od lat należne ka~! , 

Tu ciężka mgła I la.zur - to Tauryda.. 
Motor nad morzem słyszę spoza krat. 
To nic - t.en czas· wi~enia t.eź się przyda, 
jeśli o na.ukę spyta młodszy brat. 

Tu pusta noc. Tu - nie pamiętam łmłoń, 
a chociaż był tu niegdyś grecki brzeg, 
milczy Chersones. Strażnik ja.k Endymion 
śpi na wieżyczce. Jak szkło dzwoni śnieg. 

Cóż powiem cl, ,gdy spytasz mnie o Cherson? 
Znałem więzienie i lazur ma krat. 
Qnlegu już niema.. Dzieci .grają w serso. 
I pewnie uczy się czyjś młodszy brat. 

Bywa. praca bez sławy: ta nad szklany dach . 
wschodzi światłem wysokim, 
topiąc pogardę, niena.wiść I strach, 
ja.k wiatr zimowe obłoki. 

Dzieciństwo ludów zna ją zapewne. Lecz mnie 
co czynić, kiedy śledzę 
pust.e źrenice nieba w górµym szkle 
i w nieb znajduję wiedzę? 

Nocami Kasslopea pośród dymów drży, 
. szkła.nego dachu bliska 
i ginie, ldedy rude świt rozwija. mgły 
dla pracy 1- nazwiska. 

Lecz praca trwa.: tak st-Ol bez cesarstwa Rzym, 
rękę podając bra.tu, 
barbarzyńcy, gdy składa swój chropawy rym, 
prawdę przynosząc śwla.tu. 

Pokłócony ze światem, siostro moja, ziemio, 
nie chcę twoich uroków. Są jak da.ry greckie. 
Timeo Da.naos... Kiedy byłem dzieckiem 
moją łagodną mowę zepsuł gwa.r twych plemion. 

Podbito moje kra.je. Podpalono domy. 
Pomieszano języki. Nie znam mojej mowy. 
Każdy dzień już od świtu jest mi nieznajomy, 
każda noc kładzie ka.mień dla. znużonej głowy. 

Nie z mego obyczaju i nie mojej wiary 
będzie, niewielka ziemio, czas wojen, czas zgody. 
Pokłócony ze świa.t.em, nie chcę twej urody. 
Jest.em winien. Wiem o tym. Czekam słusznej kary. 

Gdybym zapomniał, podpowie mi pycha 
surowy sąd dla przemian. 
Mój śwla.t jest pusty. Nikt nie oddycha, 
umarła krąży ziemia. 

Gdybym pamiętał, że są inne słowa 
ł inne niż pychy usta, 
to C(Jż? Ta, która minęła llOłowa 
nas,ze~o ż~oia.I. jest P.USła! 

Pióro! Na nowo kreśli6 nam wypada 
słowa dla. końców wierszy: . 
ostatnlm rymem niech będzie zdrada, 
a wiernoś6 - pierwszym. 

Jeśli ml, świecie, po.zwoll.8z na pr6bJ', 
może za.pomnę o pyne 
l wypełnla.jąc twe mądre rachuby, 
dzieło dla ludzi napiszę. 

Innego życia nie będzie. Tylko Inny dzie6 
po nocy, gdy się nie zbudzę. 
Dla ciebie tylko. Dla mnie niech trwa cie6. 
~ajpięlmlejs.ze jest życie cudze. 

Tyle wiem, że w dłoni ludzkiej świat, 
już nie mój, ale twój się zmlen.'I. 
Zginłe nłeład pła.nety, \1Dll'7.e drzewo i kwiat, 
dla aluminium, stali i ka.mieni. 

W tych krajobrazach nie umiałbym ży6, 
bez ruin, w tak wielkim porządku, 
że już nie trzeba końca i;w1ata śnić, 
ie wraca się do początku. 

w· Paryżu głucho i okrutnie 
toezą się lata, jak rząd karoc. 
Nim Parka mi tę podróż utnie, 
wolno ml wzdychać tu .ra.z na rok. 

Nie wiosną. Wiosną tu, jak wszędzie, 
Po parkach płacze bez i słowik„ 
rentier, oo zimą zaoszczędził, 
to zaokrągla jak grosz wdowi. 

Jesienią , i)ozwól być tu, P3;r,{o, 
kosztować słodki chleb wygnania. 
Wiesz dobrze, siostro i lekarko, 
że mnie z ojczyzny czas wygania. 

Patrząc na własną fotografię 
z przed czt;erech· łat, z przed lat dwunastu, 
sobie być wiernym nie potrafię 
i jestem tylko wierny mias,tu. 

Pamiętam z książki: settem~rini, 
to t.en, co późno gdzieś przebywa. 
Nikt ciebie, Parko już nie wini, 
nie umiesz przecież być szczęśliwa. 

Przybywam późtW. Wiek przez szpary 
drzwi niedomlm.lętych groźnie błyszczy. 
Pozwól mi jeszcze przejść przez Pa.ryż, ' 
ja zaraz wrócę znów do zgliszczy• 
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O ZMOWY 
Podajemy przebieg rozmowy, która odbyła 

się w gronie „Kuźnicy" na temat prozy po­
wieściowej. Obok członków redakcji w roz­
mowie brali udział zaproszeni goście. 

że są to uzasadnienia bardw zawodne. Było· 
by lekkomyślnością doszukiwać się w takiej 
amorficznej prozie jakichś nowych gatun­
ków piśmiennictwa. Należałoby przeciwnie, 
dążyć do wyodrębnienia gatunków w prozie. 
Jest to dziś praktyczną potrzebą naszego 
stosunku do literatury, potrzebą krytyki li­
terackiej, która z hierarchii swoich kryte­
riów powinnaby uwzględniać budowę utwo­
ru, jeżeli ma w ogóle zajmować się Sprawa­
mi form literackich. Myślę, że w toku naszej 
r02:mowy uprzytomnimy sobie jak dalece ta 
amorficzna proza jest związana z tendencją 
ekspresjonistyczną. 

Ryszard Matuszewski: Dla mnie jest rze­
c~ą n~ewątpliwą, że rozkład formy powicś­
~ioweJ, . który tu został podkreślony, jest ści­
słe związany z przeżywanym przez nas mo­
mentem i właściwie jest pewną naturalną 
koruiekwencją tego wszystkiego, co miało 
miejsce już po tamtej wojnie, i co po tej 
wojnie występuje w formie ieszcze silniej­
szej i nie o odmiennej ze względu na od­
miennośc.! sytuacji politycznej, socjalnej i 
psychologicznej. Napewno nie jest to zjawi• 
sko z punktu widzenia artystycznego pożą­
dane. Istnieje jednak zagadnienie jak daleko 
ma sięgać tolerancja krytyki. Czy musimy 
stawiać za wzór jakiś kanon form klasycz­
nych i to właśnie w dziedzinie prozy, wska­
zując na doświadczenia dość krótkiego okre­
su mniej więcej połowy XIX wieku, który 
mógłby uchodzić za okres zwycięstwa tego 
kanonu? Czy też raczej mamy to zjawisko 
uważać za przejściowe i uznać, że ma ono 
samorzutną tendencję zaniku, poniewać opar­
cie się o formy literackie zamknięte 'lezy 
dzisiaj na linii dąże11. każdego na ogół pisa­
rza. Z drugiej strony trudno zaprzeczyc, ze 
to rozbicie form jest mimo wszystko, wyraź­
nym załamaniem się mośliwości oddania 
pewnych zjawisk pisarzy w formach daw­
nych. 

Adam Ważyk: Produkcja literacka nagro. 
~adzona w czasie okupacji została już ujaw­
niona, wszystkie prawie utwory ukazały się 

w druku. Teraz mamy pewien punkt zwro­
tny. Powstają nowe utwory literackie. Chwi· 
aa obecna wymaga uściślenia kryteriów lite­
ra~kich, oczywiście nie w imię jakichś przej­
ściowych haseł, ale w imię trwalszych zasad 
łopartych doświadczeniem historycznym. Swo 
Jego czasu dyskusja o realizmie dała jedną 
dużą korzyść, postawiła kwestię wyjścia pi­
sarza z kręgu niesprawdzalnych doznań we­
wnętrznych, które nie ujawniają się w rze­
czywistości w działaniu, jak również w kręgu 
wewnętrznej miary moralnej typu Conrada. 
Była to dyskusja na wyrost. Między dyspo­
zycjami literatów w latach międzywojennych 
i w latach okupacji a tymi postulatami które 
stawiał Kott, był bardzo duży dyst~s. Na 
ogół dyskusja ta była zwrócona w przeszłość 
omawiała okreŚilony typ realizmu w pewnych 
momentach historycznych. DoświRdczenie 

historyczne w sprawach literackich mówi 
nam, jaki mają sens tendencje irracjonalne, 
witalistyczne, mistyka krwi i ziemi, intuicjo­
nizm, tendencje, które mają swoje odpowie­
dniki filozoficzne. Rozkładowy proces w li­
teraturze, który zaczął się od czasów natura­
lizmu, ukazuje się nie tylko w tych tenden­
cjach natury światopoglądowej, dotyczy rów­
nież samej formy utworu. Jeśli ktoś mówi 
o realiźmie, to może wypadałoby zapytać -
w czym? W powieści? W reportażu? Czy w 
pamiętniku? Mówiąc o odbudowie realizmu 
trzebaby mówić równocześnie o odbudowi~ 
powieści, bo powieść może być l'Ozma1c1e 
skomponow.ana, bardziej epicka czy bardziej 
dramatyczna. budowa zmieniła się w rozmai­
tych okresach, ale pewne ogólne normy ist_ 
niały w kompozycji powieściowej. W części 
produkcji z lat okupacji, która została teraz Stefan żółkiewski: Załamanie możliwości 
ogłoszona, powieść zmieszała się z reporta- jest subiektywne a nie obiektywne. 

żem i p~iętnikiem. Powstała jakaś forma 
subiektywnego widzenia, spowiedzi i pora- Ryszard Matuszew11ki: Zapewne. To też 
chunków, zmieszanych ze szczątkami powie- pisarze dojrzalej wdrożeni w pewne łożysko 
ściowymi. Idzie o właściwy stosunek do tych metod pisarskich, na ogół nie rezygnują z 
zjawisk. Ukazało się sporo uworów, które ~o.nw?~~j~n~lnych s~os?bów wyrażan~a swo­
nazwałbym amorficznymi. Moim zdali.iem JeJ WIZJI swiata, choc nie zawsze czyruą to ze 
nie jest to niczym innym, jak pewnym krań- . szczęś!-fw,-r;i rezultatem. Natomia~t pisarze 
cowym stadium rozkładu budowy powieścio- rt?łodsi, kto;zy. z ~rudem ra~zą so~1e z rnate­
wej. Widzimy w opinii literackiej próby na!en:, pr?bUJ~ :nnych drog. Niewątp1:1wii:: 
uzasadnienia tej amorficznej prozy, nawet poJawiły. się_ wsrod tych rzec~ WJ!>Owiedz1 
na łamach „KuZ!licy". Jak się to uzasadnia? tubardzo ru_e_uadori:ie, ale z~ajde ,mrisięd, ze trzebj~ 
Nie wchodzi dzisiaj w rachub to · wyrazie wre rzeczy. ązen e o precyz l 
z wało . ę " ' co się na: obiektywnego osądu rzeczywtistości, którego 
Y . . „perwersyJną budową po tamteJ gwarancją jest styl język pisarza, i dążenie 

WOJme, nie są to formalistyczne wybiegi Te . ' . . · · 
czasy dawno minęły. Jeśli się dzisiaj ~ówi do hpewpi;iych większych całosc1 ~?.1{1poz~cy;· 
0 

J·akichś subiel t h h b d _ nyc . ierwsze mamy prawo posuu owac: o 
t ywnyc normac u owa .k h ł . · · ali t h 

nia utworu powieściowego, to te wszystkie wym a z naszyc za ~zen raCJOn s ycznyc , 
normy niesprawdzalne dawno się 2lbiegły z mamy. prawo. z":'~lczac pr~erost t.zw. „mowy 
podstawową tendencją ekspresionistyczną. pozom.re zalezneJ . Zaleca: to, czego ~a­
Według przyjętego uzasadnienia jakieś na- ga logiczna struktura zdama. Natomiast w1ęk 
pięcie przeżywanych treści nie pozwala pi- s~e ukłaąy E;ompozycyj.n; . s~ ":'ła~ciwie fik 
sarzowi napisać powieści i zmusza go do CJą. Czy taki typ pow1esc1 Jaki się wytwo­
szukania nowych gatunków. W ten sposób rzył w XIX wieku to jest jedyną racjonalną 
hoduje się hybrydy które jako gatunek nie formą relacji o świecie i czy nie można wy-
mogą istnieć dhlgo.' Nazywam to hydrydami obrazić sobie innych? · 
w przenośni, bo w istocie nie ma analogii 
między biologicznym krzyżowaniem gatun­
ków a procesami literackimi. Można dawać 
niezmiernie subtelne uzasadnienia tych zja­
wisk, ale na podstawie doświadczenia histo­
rycznego trzeba sobie wreszcie powiedzieć, 

Jan Kott: Krytyk francuski Thibaudet 
próbował wyabstrahować schemat wzorcowy 
z powieści jako gatunku. Jeśili go przymie­
rzymy do czegokolwiek to najlepiej będzie 
pasował do Bourgeta. I okaże się całkowicie 
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nieprzydatny do jakichkolwiek rozważań. Nie 
można budowy powieści interpretować w 
oderwaniu od tła historycznego. Rygory, o 
których mówił Thibaudelt i które utożsamiał 
z jakąś prawidłową 1budową, są innego cha­
rakteru. W powiastce filozoficznej widzimy 
pewne pojęcie o świecie, które wymagało w 
danym utworze wyjaśnienia i rozwi4:tani'a. 
To co się pisało w powiastce, było przykła­
dem i łliczym więcej, zbiorem przykładów 
dla pewnej formy filozoficznej, socjologicz­
nej, rygory budowania były regułą dowodze­
nia, uzasadnienia pewnej tezy. To dotyczy 
gatUnku literackiego, który jest całkowicie 
zamkniętą całością, bardzo ·dawną. Jeżeli 
weźmiemy-;- powiedzmy, autorów, których na­
zywamy przedstawicielami kfasycyzmu, jeże­
li zastanowimy się jakie rygory obowiązują 
u Balzaka, prowadząc do cech epickirh, to 
widzimy, że znów są to rygory prawdy histo­
rycznej. Jeżeli chcielibyśmy objaśnić róż.nicę 
bardziej zwartej powieści u Balzaka, mniej 
zwartej u Flauberta, posługując się tymi ry _ 
gorami, dadzą się one ująć w jakiś zespół 
tez o rzeczywistości społecznej. Mogę powie· 
dzieć, że Balzak ujmował to w postaci 
tez socjologicznych, tez o przemia­
nach grup społecznych, i tą drogą mogę 
dojść do zasad konstrukcji Balzaka. U Flau· 
berta rygOT wewnętrzny utożsamiony jest w 
dutej mierze z prawdą psychologiczną „W 
.,Pani Bovarry" widzimy jako rygor kióry 
tworzy kompozycję powieści, rozwiązanie lo­
su ludzkiego od narodzin aż do śmierci. Po­
wieść naturalistyczna po Flaubercie zrezyg_ 
nowała z pojmowania świata jako zjawiska 
społecznego. Nie selekcja, nie opis, ale wy­
liezenie. U Zoli zobaczymy dokładne wylicze_ 
nie każdej rośliny i mebla, tak jakby wyli­
czał to jakiś przyrodnik. U Balzaka las jest 
tak opisany jakby to robił geograf, który po­
daje nazwy roślin f obszar. Rygor powieścio­
wy jest uzależniony od koncepcji świata 
Mógłbym dać inne przykłady powieści, roz­
łożonej, amorficznej, gdzie po upadku innych 
rygorów pozostaje jako ostatni rygor zwią· 
zanie z tezą o istocie życia duóowego jedno­
stki, rygor najważniejszego przeżycia. Jest 
to rygor najbardziej dowolny. Dla jakiegoś 
nonrtalnego badacza życia społecznego jest 
to rygor fikcyjny i odpowiednikiem jego na 
terenie konstrukcji powieściowej będzie kon­
strukcją, która rezygnując z utartych form 
budowy, pozwala dowdlnie pokazywać na 
wielu stronicach jakiś drobny fragment ży_ 
cia psychicznego, uznany za najważniejszy, 
w opisie - jakiś pagórek najważniejszy, 
który p02:wala lekceważyć całą okolicę. Je­
żeli już mówimy o gatunku powieściowym, 
musimy znaleźć zasadniczą tezę społeczną, 
tezę polityczną o kształcie świata, która od­
powiada danym formom tego gatunku. Czu­
jemy wszyscy potrzebę powresci bardziej 
ścisłej, obiektywnej, rozwijającej akcję. Wy­
daje się, że analiza ostatniego dwudziesto­
lecia powieści pozwoliłaby na ust:łlenie za_ 
sadniczych tez irracjonalnego poglądu na 
świat. Natomiast w powieściach kryminał· 
:riych istnieje teza najprostsza, że z pewnych 
:faktów wynika pewien skutek. Tu tej tezie 
odpowiada ścisła budowa powieści. 

Adam Ważyk: Łatwo jest przechodzić w 
analizie od tezy do budowy w badaniu daw­
nej literatury, tam gdzie mamy -zamknięte 
procesy literackie. Ale tam. gdzie mamy pro· 
cesy niezamknięte, zasadnicze twierdzenie o 
odpowiedniości tezy i budowy daje w biegu 
tych proces6w ogromne zawiłości. W biegu 
tych procesów są momenty nieodpowiednio­
ś'ci między pojęciem autora o świecie a bu­
dową utworów. Sprzeczności polegają rów­
nież na tym, że teza nie jest wyklarowana 
i gotowa. Idzie o to, aib~my w biegu dzil!iej· 
szych procesów literackich wyraźnie stawia.li 
odpowiedniość tezy i budowy. Fakt, że ma­
my zawiłość w dzisiejszych procesach lite­
rackich, jest aż nadto zrozumiały w naszej 
epoce. Gdybyśmy się zagłębili w czasy póź­
niejsze po naturaliźmie, obraz mµsiałby się 
skomplikować, widzieliśmy stale momenty 
jakiejś tezy niegotowej, zmieszanej, niewy­
raZ!lej. Dziś sytuacja przedstawia się tak. że 
na poszczególnych odcinkach utworu, lokal­
nie widzimy dążenie do słusznej według nas 
tezy, a towarzyszą temu pewne ciążenia na­
dal do ta~iego gatunku, który nazwałem tu­
taj prozą amorficzną i który niewątpliwie 
nam nie odpowiada. 

Stefan 26łkiewsld.: W prakty«! funkcja 
społeczna krytyki jest tego rodzaju, 2e krytyk 
powinien posługiwać się określonymi norma• 
ml estetycznymi. Rezygnacja z nich na rzecz 
ty~ko interpretacji poglądów autora byłaby 
dotkliwym :zru'bożeniem polityki kulturalnej, 
byłaby niecelowa. Zwłaszcza, iż mozna zary· 
zykować twierdzenie, te w prooemie, twórc·zym 
artysta decyduje się nie tylko na określoną 
Wizję świata, ale również a może przede 
wszystkim na taką lub inną koncepcję for­
malną,. Ale przy budow..aniu systemów takich 
t'lot1m trzeba pamiętać o pewnej trudności 
metotlologlcznej. 

Wszelkie 11ystemy norm formalnych, norm 
estetycznych grożą niebezpieczeństwami i błę­
dami Poznawczymi formalizmu. A błędy prze­
kreślają wartość budowanej na nich polityki 
kulturalnej. Ostrzegam więc przed możliwością 

czysto forma.llstY'cznego pojmowania poję4 
„rozbicie", „amorficzno~ć" w naszych rozwa­
żaniach. Antologicznie rze::z biorąc dzieł<> 
literackie jest fakte'lh społecznym jako struk­
tura językowa, jako wyżej zorganizowana. 
wypowiedz. Kryterium, które pozwoli nam 
daną strukturę scharakteryzować (jako „po­
stać", jako całość!), będzie to zawsze jej 
funkcja społeczna. Do błędów formalistycz­
nych natomiast doprowadza przyjęcie za kry­
terium klasyfikacji i ·cha.raltterystyki jakiej~ . 
oderwanej normy. I tak dwie struktury ję­
zykowe, które dla powierzchownej z konlecz• 
noścl, formalistycznej charakterystyki będą 
analogicznymi objawami „rozbiela formy", 
„amorficzności", mogą. mieć zupełnie ró~ 

funkcję l!IPołeczną, jeśli pozornie totsame 
elementy mówięc z grubsza, „budowy" dwu 
danych wyżej zorganizowanych wypowiedz!, 
danych utworów będą występować w kontek­
ście odmiennych pozostałych elementów wy­
żej zorganizowanej wypowiedzi struktury ję. 
zykowej, całościowej, nierozbljalnej w rzeczy„ 
wistości na elementy i war11twice. Watną za„ 
tern jest tu politycwa ocena funkcji 11iPołecz„ 

nej dzieła. I dl!:iś, teoretycznie, może być hy­
brydyzm, niewiernoś.ć wobec czy11tych gatun• 
ków wsteczna i może być postępowa. To za­
lety od dzieła. 

Ostrzegam więc przed przyjmowaniem 
sztywnych norm formalnych rzekomo jedno­
znacznych społecznie i politycznie. To mote, 
choć nie musi, prowadzić do błędów. 

Dziś gdybyśmy chcieli atakować amor• 
fizm to tylko o tyle, o ile jest on od­
powiednikiem formalnym e:{spre8jonlzmu, je.ko 
określonej podstawy, sądu o Świecie, okreś­
lonej filozofii, określonej interpretacji dyna­
miki. kultury. Nie należy się trzymać tego e:c 
łego sloganu: ,,Bro1imy czystych gatunkó;., 
hterackich w każdym wypadku i zawsze". 

My możemy wysuwać to raczej po wyraź­
nym zdeklarowaniu naszego stanowiska w 
kwestiach ideologiczno - literackich a ten 
właśnie program walki z ekspresjonizmem 
można zdeklarować. Bo o co chodzi w istocie 
rzeczy. Mnie się zdaje, że głównie nie<lomaga 
literati.ira naszego dwulecia dlatego, że nie 
wyraża konfliktu, którym żyje całe społe­
czeństwo, ale wyraża cią.gle stosunek inteli­
gencji do świata i samą lnlellgencję. A jeżeli 
wyraża jakHi krytyczny 11toimnek do tego „so­
llpsy.zmu" intellgencldego, to nigdy dosta­
tecznie komekwentnie. Przezwyciężenie inte­
ligenckości naszej literatury, to jest w tej 
chwili postulat najważniejszy. Prze.zwycięże­
nie polegałoby na obiektywnym pokazaniu 
r.zoozywistośoi realnych 11tosunków społecz­
nych, układu i wzajemnego powią.ze.nla róż­
nych klea w całości społecznej. Niech świat 
mówi sam za siebie a nie przez pryzmat złu­
dzeń. Czyste gatunki bardziej sprzyjają tej 
maksymalnej obiektywizacji. Ze względu na 
ten postulat, można walczyć o ezyste gatui:lki 
ale nie widzę w czystych gatunkach jakiej~ 
wartości bezwzglJ.ędnej. 

Paweł Hertz: Ten ,Jatuhek prozy, który moi 
poprzednicy określają. jako „amorficzny'~ 

spełnia całkowicie swoje zada.~ie, ukazując 
w praktyce historyczną rzeczywistość naszej 
epoki precyzyjniej, na wyższym poziomie 
artystycznym i w większej zgodzie z naszymi 
podstawowymi tezami filozoficznymi n!iż tyle 
chwalona proza, zamykają.ca się w konstruk­
cji klasycznej. Więc, prollzę :mi darować, po• 
zwolę sobie wystąpić w obronie amorficzna• 
lici". " 

Jak wiadomo ro!llkład klaeyc.znych konstruk­
cji prozy odpoWiatl.a rozkładowi form życia 
l'IPOłecz.nego i ekonomicznego. W miarę jak 
mies:oozaflstwo, które było prawie jedynym 
żródłem · wiel'klch świadomych talentów we 
Francji pierwszej połowy XIX wieku, traci 
swoją hegemonię na. rii:ecz kulturalnie młod­
szych warstw społecznych, proza rezygnuje 
z ambicji pokazywania zamkniętej, związanej 
przyczynowo konstrukcji świata i mechaniz­
mów społecznych. Nast~puje odwrót do dy­
wagacji, wspomnieil., do obszernego komenta­
rza intelektualnego; powstaje proza, którą. 

nazwano fu „amorficzną.''. 

Ważyk: Niel Stąd je11zcz było daleko do 
prozy amorficznej, 

Hertz: Wydaje mi się, że ta „amorficzność'~ 
jest całkowicie· usprawiedliwiona i właśnie na 
tych tekstach „amorficznych" można się dziś 
nauczyć, te pomiędzy literaturą i ekonomią. 
polityczną i11tnleją. ścisłe związki. Teraz zaj· 
m1jmy się oceną sytuacji biezącej. Czy Wielkie 
zmiany społeczno - ekonomimme, którym ule­
gła Europa upoważniają nas istotnie do 
11twierdzen!a, że proces rot.kładu form w sztu­
ce jelit ze.koftc2:0ny i że WobllC tego iż we-
11zlliimy w nowe formacje ekol'l.omlc~no - spo­
~eczne, ten proces dezagregacji form prozy 
Jest zbędny, przebrzmiały czy nawet szkod1L 
wy? Jednym !!łowem, czy możliwa jest dziś 
r~nowacja powieści kla11ycznej z połowy u­
biegłego wieku? Czy taka powieść da nam 
więcej niż ta proza, któr4 nazwano tu „amor_ 
ficzną"? 

Powrót do konstrukojl powieściowej według 
wzoru klasycznego nie wydaja mi się możli­
wy. Powie8~ XIX wieku to powieść mle11zczań­
ska. Ci mieszczańscy pisarze weszli w okres 



Nr 1 KUtNIC~ Str. 1 

historyczny razem z całą warstwą. historycz­
ną, którą reprezentowali i z której pochodzili. 
Dziś, gdy niewątpliwie kończy się epoka miesv 
czańskiej hegemonii, jaka jest ,pozycja pisa­
rzy? W wyniku wielkich zmian· politycznych 
i gospodarczych w wielu krajach Europy, 
a między innymi i u nas, rozpoczyna się epo­
ka hegemonii warstwy pracujących, epoka 
okiełznania i podporządkowaRia kapitału. He 
gemonia mieszczafi.ska przestaje istnieć. A pi­
sarze? Czy pisarze, którzy rekrutują się, 
zwłaszcza u nas, z mieswzańskiej inteligencji, 
nie są., mimo wszelkich sympatii i całkowitego 
oddania sprawie przemiany świata, ol:>ciążeni 
swoim dziedzictwem? Nie będę ani bronił 
ani ganił tych elementów obciążenia, ale jed­
no jest pewne: w nową epokę historyczną. 
weszliśmy z jakimś dziedzictwem kuJturalnym. 
Są w nim wszystkie elementy wieku XIX 
i XX. balzakowska konstrukcja świata 
i „amorficzność". Rzecz prosta, że d~a gene­
racji pisarzy młodych uroki dwudziestolecia 
europejskiego są wciąż jeszcze silne i żywe. 
To dobrze. Tam jest również wiele rzeczy 
cennych, jak i w pierwszej połowie XIX wie­
ku. Nasze pokolenie zna dwie komedie ludz­
kie - balzakowską i proustowską. 

nie jest ani powieśćią, ani repotrażem, ani pa- · Adam Ważyk: Z braku lepszego słowa na­
miętnikiem, a jednak jest yrozą artystyczną, zywamy ekspresjonizmem wszelkie rozbija­
nazywa się wówczas gatwikiem mieszanym, nie norm jakoby dla wyrażenia „przeżywa­
ainorficznym, czy hybrydycznym. Nie zamie- nych treści". W prozie amorficznej „przeży­
rzam się zastanawiać, czy ma się prawo te wanie" zastępuje dyrektywę budowy. 

przeszłorocznych, ale dla pisarza w przeszło· 
ści są drogowskazy, sygnały ostrzegawcze, do­
świadczenia. Tak samo dla krytyka. 

Hertz: Oczywiście wiele utworów konkre­
tnych nie jest powieścią. Z tego nie wynika 
wcale że nie mają prawa obywatelstwa. 

Wa.żylt: Tylko że na literatów działają nie 
zdolności obserwacyjne Prousta, ale cechy 
jego budo'l'.ry, zniszczenie osi czasowej, złuda 
intuicyjnego poznania. 

Paweł Hertz: Z tym, oo się dzieje dzisiaj, 
wielu z nas jest związanych świadomością. 
Nie zapominajmy jednak, że nasza świado­
mość społeczna .wyprzedza świadomość arty­
styczną. W każdym razie nie jesteśmy prze­
cież tak ściśle i dokładnie związani z tymi 
warstwami społecznymi, które ustalają swo­
ją hegemonię, jak pisarze początku XX wie­
ku, którzy byli związani z warstwą oświeco­
nego mieszczaństwa. To też nasze książki 
zawsze będą w większym konillikcie, z punk­
tu widzenia historycznego, Z' naszą epoką, 
niż książki tamte. Ten konflikt jest jak mi 
się zdaje złączony nierozerwalnie z pojęciem 
„amorficzności". Byłoby rzeczą ciekawą 
stwierdzić, że dziś powieść zbudowana we­
dług formuły klasycznego kanonu o wiele 
słabiej i o wiele mniej precyzyjnie wyraża 
nasz okres, niż te właśnie utwory prozator­
skie, które mają wszelkie elementy „amor­
ficzności". 

Zasadniczym atutem prozy amorficznej wy­
daje mi się to, że pozwala ona na bardziej 
precyzyjny komentarz intelektualny niż w po­
wieści klasycznej. Forma pierwszej osoby, tak 

jakoby nieczyste gatunki potępiać, bo wydaje 
mi się po prostu, że nic nie uzasadnia samego 
postawi-enia sprawy, że cały ten podział jest 
fikcyjny. W czasie, kiedy mamy równocze­
śnie nowoczesny essay, nowoczesny repol'taż, 
stary wzór powieści i pamiętnłka, nie widzę 
powodu, aby obawiać się aliażu tych gatunków 
w nowych kształtach . literackich. To co na­
zwano tu amorfizmem naszych ostatnich 
utworów prozy literackiej, jest dla mnie obja­
wem zUJpełni-e naturalnym, związanym z okre­
sem hisforycznym. Jest to objaw odgięcia, 
nieprzystawania tradycyjnych konwencyj lite­
rackich do nowych form rzeczywistości i świa­
domości. Powiedział tu ktoś o korespondencji 
między tezą ideologiczną dzieła a jego zasa­
dami kształtowania artystycznego. Zgoda. 
Ale z tego punktu nie można atakować amor­
fizmu dzisiejszej prozy, nie można narzucać 
jei wzorców ar.tystycznych sprzed stu lat. 

Adam Ważyk: A kto to robi? To bardzo 
wygodne uproszczenie: albo Balzac, albo 
marmela.da„. 

Kazimierz Brandys: My dzisiaj wiemy o 
świecie więcej niż Balzak czy Flaubert. $wiat 
Emmy Bovarry to dla nas tylko wycinek 
wi:półczesnej wiedzy o świecie. Poszerzenie 
granic świadomości intelektualnej pociąga za 
sobą próbę poszerzenia świadomości artysty­
cznej, zmiany jej form. Znamy przecież o­
grom nowego układu zjawisk ekonomiczno­
społecznych. psychologicznych i technicznych, 
ich wzajemne zależności, najdalsze konsek­
wencje i najgłębsze przyczyny. Wiemy, jak 
uwikłany jest w nie los dzisiejszego człowie­
ka. Wiemy tysiące rzeczy o jakich nie śniło 
si<; Stendhalowi. Nikomu bym nie radził za­
siąść dziś do pisania nowej „Komedii ludz­
kiej" opartej na konstrukcjach powieściowych 
Balzaka. Taką powieść mógłby dziś napisać 
tylkó Pan Bóg.„ 

Paweł Herb: Jeżeli istnieje.„ 

Jan Kott: Pan Bóg? 

Kaz. Brandys: Nie, powieść. 

Andrzej Stawar: Czy powieść jest Zamkiem 
Królewskim w Warszawie, który możp.a od­
budować? Tutaj używano słowa „amorficz­
ność" w sensie zmieszania i bezkształtności.„ 

charakterystyczna dla typu bronionej przeze.- Adam Ważyk: zastrzegam się, że tylko w 
mnie prozy, pozwala na dywagowanie, na in- tym drugim sensie. 
terpelację i ten intelektualny komentarz, 
w prozie „amorficznej", to precyzyjne kreśle- • . . . 
nie dziejów typowego konfliktu jednostki na . _An~eJ ~tawar: Powiedzmy s~bie, ze „Don 
pograniczu dwuch epok społecznych 1 gospo- Kicho~ tez był pewnego rodzaJu ~ybrydą. 
darczych pozwala nam na dokładniejsze po- ;_'.arodie są oparte na pewny:zi ła~aruu nor:zi, 
znanie naszego czasu. Propozycja powrotu do •e. _są to. rzeczy ~rwałe, kto~e. ~1ę trzymaJ'.'1· 
powieści typu klasycznego nie wydaje mi się ~toz co ~1ę. zawaliło w powiesc!_ ~lasyczneJ? 
słuszna. W praktyce jest to „przepis na po- ył~ to. JUZ dysku~o:vane dawmeJ. Schemat 
wieść warszawską" o której pisał Norwid. po~eści klas.yczneJ Ji;st oparty na dziejach 

' rodzmy. Rodzma przezywa kryzys. 

Ważyk: Przepis na powieść warszawską na- Jan Kott. Jaka rodzina przeżywa kryzy&? 
zywa się dzisiaj: „Ucieczka z krainy Lam- I gdzie mamy dzieje rodziny? 
bertów". · 

Hertz: Rzecz jasna, że powinniśmy krytycz­
nie odnosić się do tych wszystkich gatunków 
prozy, które zamiast wyjaśniać, zaciemniają, 
zamiast mówić prawdę, choćby w sposób jak­
najbardziej zawiły, kłamią. Sądzę, że powin­
niśmy akceptować każdy gatunek prozy, bez 
względu na jej budowę, jeśli tylko książ~a 
mówi nam prawdę o świecie. Jaką prawdę? 
Kryteria prawdy i kłamstwa są tak jedno­
znaczne w tym zespole dyskutującym, że nie 
mam ich potrzeby precyzować. Nie wątpię 
natomiast że w okresie przyszłej stabilizacji 
ta generacja pisarska, która sformuje się w 
przyszłości równolegle ze swoją bazą społecz­
ną sięgnie znów do wzorów 'klasycznych. Po­
zostaje jeszcze jedna sprawa: ekspresjonizm 
w prozie. I to istotnie jest ten gatunek, który 
należałoby ostro zwalczać. Proza ekspresjo­
nistyczna, przy swojej „amorficzności", jest 
całkowicie bezużyteczna. Pierwiastek intelek­
tualny został zagubiony na korzyść efektów 
formalnych. A te efekty ---: to oświetlanie du­
chowymi fajerwerkami bardzo nietypowych 
faktów. Nie wiem, czy można dziś mówić 
o groźbie ekspresjonizmu, ale nawet jeśli 
obserwujemy tylko oznaki tej bezpłodnej ten­
dencji literackiej - należy im stę przeciw­
stawić. 

Jan Kott: Zupełnie jest rzeczą inną., jeżeli 
w przypadkach szczególnych jedną z zasadni­
czych tez autora uogólniamy i stwierd~my, 
że powinny jej odpowiadać inne podstawy 
formalne, a zupełnie co innego, jeżeli mówi.my 
o zasadniczej odpowiedniości formy i tezy po­
znawczej. Istota tezy polega na tym, że mo­
żemy przejść od tezy do zasad kształtowania, 
a nie do poglądów autora. Skoro się walczy 
o pewne kształty literackie, to dla nas i dla 
tej dyskusji musi być obojętne, jakie są pry­
watn-.: poglądy autora. Wydaje mi się, że pra­
ca krytyka polega często na pracy podwójnej. 
Krytyk ma pewne dane o tezie autora i pew­
ne kształty formalne. Przechodząc od kształ­
tów do tezy i naprzemian od tezy do kształ­
tów, krytyk ukazuje autora. 

Kazimierz Brandys: Jeżeli się mow1 o czy­
stych gatunkach literackich, jak-O prozaik 
nadstawiam uszu. W moim resorcie czysty 
gatunek literacki to powieść. Mówi się wpraw­
dzie: albo powieść, albo reportaż, albo pa­
miętnik, ale rzecz jasna, że z tych gatunków 
powieść uważa się za najambitniejszy. '.l'o co 

Andrzej Stawar: Właściwie we wszystkich 
powieściach. Przytaczam zresztą nieswoje 
spostrzeżenia, ale faktem jest, że w schema­
cie powieściowym mamy dzieje rodziny. 

Jan Kott: Pr:otestuję i powołuję się na 
Balzaka, na cykl „Straconych złudzeń". Oczy­
wiście, kiedy pisze się o ludziach, to pisze się 
i o związkach rodzinnych, ale to wcale nie 
są dzieje rodziny. 

Adam Ważyk: Protestuję i powołuję się na 
Daniela de Foe. Robinson Cruzoe nie miał ro­
dziny. Moll Flanders była podrzutkiem i mia­
ła sześciu mężów, ale to wcale nie są dzieje 
rodziny. 

Andrzej Stawar: Doskonały przykład! Da­
niel de Foe nie jest klasykiem powieś. 
ci owym. 

Adam Ważyk: Tym gorzej dla klasyków. 
Daniel de Foe jest twórcą powieści o losie 
ludzkim w społeczeństwie wczesnego kapita­
lizmu w Anglii. 

Andrzej Stawar: W jakiej mierze powieści 
Balzaka odpowiadały rzeczywistości socjolo­
gicznej swojego okresu? Możemy tam odna­
leźć obraz społeczeństwa francuskiego, dowie 
dzieć się, jak ludzie gospodarzyli, co ludzie 
myśleli. Wówczas to wszystko można było 
pomieścić. Dzisiaj powieściopisarz ::-obić tego, 
co Balzak nie może. Bo Balzak żył w czasach, 
kiedy nie było statystyki, ekonorrEi politycz­
nej, kiedy te wszystkie rzeczy, które eir.piry­
cznie człowiek mógł zaobserwować i zam­
lmąć w swoich powieściach stały na pozio­
mie ówczesnej wiedzy socjologicznej. Dzisiaj 
pisarz temu nie nadąży. musiałby pisać ency­
klopedię". Dzisiaj takich syntez beletrystycz­
nych nie sposób dać. Ewolucja beletrystyki 
idzie w kierunku przełamania kanonów kla­
sycznych. Powstał nowy punkt stosunku je­
dnostki i społeczeństwa i stąd pochodzi typ 
powieści, który od 20 lat wykazuje najwię­
cej ekspansji. Jednostka jest tym elementem, 
przez który widzi się społeczeństw·o, jej losy 
odbijają przekształcenia strukturalne tego 
społeczeństwa, choćby na drobnym odcinku. 
Oczywiście potrzebne są nam pewne normy, 
ale elastyczne, nie sztywne. Moim zdaniem 
zagadnienie stylu jest ważniejsze od kompo­
zycji. W rozważaniach panów ekspresjonizm 
wygląda na kota, który zjadł wszyst~ie my­
szy. 

Stawar: Jeśli więc idzie o ustalenie norm, 
to słuszne i najważniejsze jest historyczne 
podejście, sięganie do objawów trwals~ych, 
niż te, które trwają po parę lat. Inaczej. nor­
my będą ciasne i nie zdadzą się na nic. 

Paweł Hertz: Kiedy w książce treść inte­
lektualna jest znikoma kiedy autor niczego 
nie analizuje, nie stara się niczego wykazać, 
wtedy zaczynają się te punkty, które można 
atakować. Ale mam wrażenie, że za rozmai­

·tymi postulatami czai się niebezpieczeństwo, 
które sami sobie narzucamy. 

Adam Ważyk: ,Naturalnie będziemy z ka­
rabinów maszynowych st<zelali do arnorfis­
tów. 

Paweł Hertz: Pierwsza kula trafi 
serce. 

w twoje 

Kazim. Brandys: Nie mamy prawa wal­
czyć z załamaniem się formy powieściowej 
w ogóle. Możemy natomiast walczyć z pew­
nym rodzajem załamania się tej formy. Otóż 
rozróżniam dwa takie rodzaje. Pienvszy jest 
postępowy, drugi histeryczny. Jeśli przełamu 
je się formę literacką w celu znalezienia no­
wych zasad przedstawienia artystycznego dla 
zmienionej rzeczywistości, jeżeli się dąży do 
li~erackiego jej opanowania w myśl nowych 
uswiadomień ideologicznych - możemy spać 
spokojnie. Jeżeli natomiast forma załamuje 
się bezpośrednio, jeżeli to załamanie jest tyl­
ko histerycznym gestem -- protestu, rozpa­
czy czy niesmaku wobec zmienionej rzeczy­
wistości, której autor zrozumieć i skompono­
wać nie potrafił, wtedy dzwoniłbym na a­
larm.„ 

R. Matuszewski: Ale jak odróżnić jeden 
rodzaj od drugiego? 

Jan Kott: Jest jeden czysty gatunek powie­
ści: to jest powieść kryminalna. 

Ważyk: To co Brandys nazywa psycholo­
gicznie histerią, po przełożeniu na język sztu­
ki pokrywa się z ekspresjonizmem. 

Brandys: Zgadzam się całkowicie. 

Ważyk: Tylko że ja się nie zgadzam na fik­
cyjne rozróżnienia. Krytyka jest od tego, że­
by stosować kryteria. Jeżeli stosuję kryteria 
do stylu, a nie stosuje ich do budowy, to zna­
czy, że zgadza się na jakąkolwiek i po prostu 
źlC' spełnia swoje zadanie. Balzak jest nie 
powtarzalny w swoim materiale, w stylu i 
budowie nie dlatego, że przypada na okres 
uboższej wiedzy o świecie, ale dlatego, że 
świat, który odtwarzał, był światem rozkwi­
tającego kapitalizmu. $wiat socjalistyczny 
czy świat demokracji ludowej w okresie swo· 
jego rozkwitu będzie się w najistotniejszych 
swoich zwiazkach różnił od społeczeństwa 
Balzaka. Wróćmy przecież do chwili obecnej. 
Inaczej trzeba odnosić się do rozbijania norm 
w okresie wojennym, inaczej w dzisiejszym. 
Powinniśmy rozumieć tragizm tamtego :>kre­
su. Powieściopisarz mógł mieć subiektywne 
poczucie, że buntowniczo łamie ustalone nor­
my, że nie chce się w nich pomieścić, a tym­
czasem obiektywnie mieścił się w ogólnym 
procesie rozkładowym. Doświadczenia histo­
ryczne i świadomość literacka powinna go 
dzisiaj z tej drogi sprowadzić. Jeżeli dzisiaj 
powieściopisarz sądzi, że musi uprawiać ja­
kąś prozę amorficzną, aby się lepiej wypo­
wiedzieć, to poddaje się złudzeniom. Czy mo­
żna, jak chcieliby niektórzy, bronić takiej pro­
zy, jako objawu własnej ułomności, uznawać, 
że inna jakaś generacja, z innej formacji kul­
turalnej; będzie dążyła do harmonii między 
tezą, a świadomym wyborem formy a my 
tymczasem zamiast przyśpieszyć te dążenia 
będziemy je opóżniali? To znaczy wlec się w 
ogonie, zamiast torować drogę przyszłości. Nie 
mówmy o powrotach, o kalkulowaniu norm 

Ważyk: Owszem. Mają te prawa, tylko że 
nie zastąpią pówieści. 

Hertz: W tej chwili najobiektywniejszy 
obraz świata w naszej literaturze jest zawar­
ty w utworach, które odbiegają od tego co 
nazywamy powieścią. · 

Ważyk: To bardzo źle. 

Brandys: Nie wiadomo co jest powieścią a 
co nie. 

Kott: Wiadomo. Można . lekceważyć pojęcia 
formalne, ale istnieje odrobina zdrowego 
rozsądku. 

Ważyk: Nie bądźcie na lewo od zdrowego 
rozsądku. 

żółkiewski: Ja myś[ę, że w rozmowie na­
szej wartoby odróżnić nasz praktyczny dyle­
mat od ostro zarysowanych przeciwieństw 
dla celów dyskusji. 'Czy można posługiwać 
się jakimikolwiek systemami norm este­
tycznych w kształtowaniu życia literackiego, 
czy można je budować w imię jakiejś este­
tyki - czy też należy się powstrzymać od 
tego? Takie ostre zarysowanie dwóch przeci­
wieństw nie ma miejsca, bo ani za jednym 
ani za drugim nikt się nie opowiedział. Do 
dyskusji nadaje się jedno stanowisko: <:zy 
my jako grupa, która walczy o różne postu. 
laty ści~le określone, jak np. filozoficzne 
czy pOilityczne, mamy prawo i obowiązek 
również walczyć - nie o system estetyki, ale 
na dzisiejszym etapie pota-zeb i dojrzałości o 
pewne oderwane postulaty formalne, które 
narzuca życie, których sens społeczny, któ­
rych funkcja polityczna w życiu literackim, 
w kulturze :iest jednoznaczna i .odpowiada 
naszemu ogólnemu stanowisku ideowemu, po 
lityce kulturalnej, którą forsujemy, Myślę. 
że na to godźą się rozmówcy. Następnie: czy 
nasz zasadniczo krytyczny stosunek do prze­
kazanego nam po olcresie międzywojennym 
rozbicia czystych gatunków epickich spycha 
nas nieuchronnie do wzorca balzakowskiego 
i każe przekreślić wszystkie osiągnięcia do­
świadczeń i buntu postępowych pisarzy lat 
międzywojennych? Myślę, że słuszność histo­
ryczna wymaga pozytywnej oceny dzieła 
„rozbijaczy" form w okresie międzywojen­
nym, ale jednocześnie Wyffiaga poniechania 
tego procesu dzisiaj. Wzarzec balzakowski 
zaś mamy prawo jednocześnie uwazac za 
wysoce wychowawczy dla pisarzy i za zu. 
pełnie zeszłowiedzny, nie do p<>Wtórzenia 
dzisiaj. 
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KAZIMIERZ BRANDYS 

KOMENDANT ODWETU? 
- Niech się pan ni•czemu nie dz.iwi -
szepnął mi Doktor do ucha, zamykając 
Ża mną drzwi. Była punktualnie piąta. 
Czułem się słabo, ale przytomnie. K<>la­
na drżały mi lekko po aspirynie, za:ży­
tej na noc w mocnej dawice. W koryta­
rzu było już ciemno, ale szpary w 
drzwiach po prawej ręce przepuszczały 
światło. Stamtąid diochod'ziJI gwar. 

- Czyż dziwiłem się dotychczas~ -
odparłem z uśmiechem, którego nie 
mógł dostrzec. 

Zawahał się. 

- Niech się pan nie dziwi niczemu, co 
nastąpi w związku... z. pańslw„ osobą -
powtórzył z naciskiem i dotknął paloottn 
mojego ramienia. 

Cofnąłem sie w pl'zelotnej panice. 

· - Co pan chce ze mną zrobić! - wy­
Ją.kałem szukając za sobą. rękami drogi 
odwrotu. Ale już czułem na sobie jego 
ci~żką. dłioń. 

- Nic 7Jłego. Niech pan ni.czemu nie 
przeezy, cok<>lwiek bym mówił. Jest mi 
pan d'zi\Ś potrzebny. Ntruprzód'. 

Popehnąl mnie lekko przed siebie i o­
itwo~ył drzwi. Znalazłem się w obszer­
nym poikoju podobnym do mego. Kilku­
nastu mę.żczyzn patrzało na mnie stojąc 
w mikzącej, sztywnej postawie. Dzieliło 
nas kilka kro~ów, ale nie mogłem ro1i· 
róźnić ich twarzy w 11kąpym 8wietle. Za­
stony były spuszczone. Czułem zad'l.lch 
tego pokoju nie wietrzonego zapewne od: 
dawna. Szara ;mgł1a dymu otulała lam­
lJę. Staliśmy nap<rzeciw siebie, Doktor za. 
mną, o krok; przyglądałem im się bystro 
~aidzierająe nieco głowę, bo byli wyżsi 
niż ja. Oni milczeli bez drgnienia, wc:iąz 
nie zmieniając postawy, ale i.eh oczy 
skierowane były na mnie i czułem, że 
to ja jestem glówną o.sobą tej ehwili. 

- Panowie - rozkgł się za mną do­
nośny glos Doktora. - Zbliża się mo­
ment rozstrzygają.cy dla mi:sji, jaką IJet­
nimy w służbie narodu, którego wiel· 
kość jest nam najwyższym prawem. Mo­
ment ten wymaga skupienia sił i bez­
względnego posłusze1istwa. Bóg, kieru­
ją:c ślepą ręką najeźdźcy naszej ziemi, 
uwolnił nasz naród od pasożytów ssą­
cych od wieków jego odżywcz& krew. 
Wyzysk, oszustwo, zgnilizna m°'ralna, 
podstępne macki internacjonalizmu zo­
stały wypalone ogniem i żelazem. Nie 
przeszkadzaliśmy temu. Punkt naszego 
programu, przy którym ti-wamy od'. 
dawnych, przedwojennych lat, został 
wypełniony bez. utraty jednego czł•owie­
ka z. nasz;y,ch koltimn. żydostw.o przes,ta· 
ło istnieć. Zg-0dnie z instrukcjami Cen· 
trali wydałem wówc-zas r<iz.l a.z: stać z 
broni~ u nogi, ale gdzie można - })oma· 
gać w akcji oczyszczania„ Panowie! 
Rozkaz mój został spełniony. D:,i,iękuję 
wam wszystkim, kierownikom komórek 
bojowych OKA, za ofiarność i z.r-0zu­
mienie, jakie wykazaliście w pracy .. 

Słowom tym nie zaprzeczył żwden sre­
lest. Zebr1ani słuchali bez ruchu, w wy­
prężonej postawie. Doktor postąpił na.­
przód kilka kroków' i stanl!J między mną, 
a nimi, ukazując mi swój urodziwy pro~ 
fil. Powiodłem wzrokiem po nagic.h ścia· 
naich pokoju. Kolana wciąż mi drZa.ły, 
ale wiedziałem, że nie m<>gę usiąść, bQI 
byłem punktem kluczowym tej zagad­
ikO'Wej sytuacji, która, co dziwne, nie 
sprrawiała mi przykrości. 

- Panowie - ciągnął d·alej Doktor p.o 
:krótkiej przerwie, pod·czas której oc.zy 
wszystkieh zwróciła na siebie włochata 
ćma wirująca z hałasem wokół szklanej 
11t1,mpy. - Wkraczamy w decydujący o­
kres walki, który nazwę okresem wY­
tniaru sprawiedliwości. Karzące ramię 
os:iiukanego narodu zwróci się przeciw 
wszystkim jego · gnębicielom i odstt:P~ 
com. My stanowimy to ramię! Ka:lldy, 
kto nie zechce tego z:r-0zumieć, będ7lie 

11<) Rozdział powieści „Drewniany koń". -
~zytelnik 1946. 

przeciw nam. Każd'Y, kto się. temu sprze· 
ciwi, padnie powal-0ny naszą, pięścią,. 
Pamiętajcie, że słowo Odwet, które jest 
naszym naj·świętszym hasłem, nie -Ozna­
cza tylko zemsty na najeźdicach, ale 
przede wszystkim jest to odwet na 
zdrajcach wewnęti•znych, zausznikach 
obcych potęg, grożąicych Bolsce, Eur10· 
pie i światu. To nie jest w1alka politycz­
na, to jest święta straż 11 boku Ojczyzny, 
która zawisła na krzyżu z podżegań ży­
dostwa - szepn4ł tak przejmująco, że 
przes~ył mnie mimowolny dreszcz zgro­
zy n·a myśl o .pochodzeniu mego garni­
tm.'U w prążki, który przenicował mi 
przed siedmiu laty mały, czarny kra­
wiec z żydowskiej dzieln1ey naszego 
miasta, cz.łowiec.zek pracowity i pokor­
ny, zajęty na pozór wszy;stkim innym 
niż wciąganiem nru krzyż narodu, które~ 
go synom szył dwurzędne ubrania na 
spłaty. 

W pokoju zapaoo·wało milcz.enie bar· 
dziej głltlche niż w kościele w chwili Po­
dniesienia i wydało mi się, że słyszę 
przez ścianę cykanie sprężyn w moim 
zegarze, co w~usz,yło mnie. Doktor or>u· 
ścił rękę i włożył ją, do kieszeni man.·· 
narki, natomiast pra.wą przygłaclzii wło­
sy, co uczyni wszy rzek! prawie '>lJukoj­
nie: 

- Panowie! Czeka nas wiel.ka prólJa 
czynu, o której wiecie. Wyrok 7Japu.clł na 
człowieka, który z.ostał gubernatorem 
naszego okręgu. Człowiek ten, ja~•o szef 
policji niemieckiej w stolicy, pt'owadził 
rozmowy z przedstawicielami naszpj 
Centrali w sprawie wyłtQnienia z OKA 
Polskich Drużyn BojowY'ch <lo W"111d z 
Zydami i Jrnmt.mą. Gdy nasi de 1 rf~aci 
zażądali polskich mundurów 1 czaprk z. 
orzełkami, uwięzi-Ono ich. Oto dlncz('.40 
przypaidnie mu w llduale czarna ~a~ka 
śmierci· z naszych pistoletów! Karzące 
i·amiQ OKA wszędzie dosięgnie swyd1 
wrogów! 

Ponieważ parę osól) zacze,10 ka::111lt•c, a 
6mai znów nadziała się na la:np~ z glcś· 
nym brzę~zeniem, Doktor przerwa: o­
tarł chustką czo1o i potoczył okiem Prl 
zebranych, nie wylą.czając mnie. Czułem 
się niespokojnie, bo moja sytuaicja. na 
tle tego zgromadzenia i ogólnych losów 
narodu, które • malował Doktor, wciąź 
była nieustalona. Ale stałem posłusznie, 
dziwiąc się tylko ponurości pokoju, w 
którym mieszkał mój są.sie.d. Nagie ścia­
ny, kanapa, szafka, kwadratowy stół i 
kilkanaście krzeseł. Zacieki na su.ficie, 
krzyż nad kanapq, koło okna. fotografia 
kobiety z psem i stary lep na muchy. 
Mój zegar za ścianą, wydzwonił god~inę. 
Było pół do z6stej. 

- W ostatnim czasie spotkałem się z 
-0bjawami nieufności z wa~ej strony, 
!Panowie. S~awialiście mi zarwty taJk da 
leko 1dqce, że i«~h odparcie było dla mnie 
niemożliwe ze względu na tajność pew­
nych spraw, o których muszę milczeć z 
naka~u Centrali. Byłq to dla mnie tym 
barrdziej bolesne, że nie umieliście tego 
zr.ozumieć - szepną,ł lirycznie i west­
chną.ł opuszczają.c głowę na pierś, a ja 
nadstawiłem uszu. 

- Jest to dla mnie tym bardziej bole· 
sne, że nastąpiło w okresie, w którym 
wszyscy powinniśmy byli być skuci nie­
rozd"Ziielną więzią jednego zamiaru i jed­
nego czynu. Przyjaciele - podniósł gło­
wę, przekrzywiając jłł na bok z wyra­
zem hamowanego cierpienia - wyba­
cz.am wam. Ale ·wybaczyć wam mogę 
tyllrn w swoim sercu. Sprawa musiała 
ujrzeć formalne rozstrzygnięcie i dlate· 
go zwróciłem się do Centrali ~prośbą<> 
J)TtJy:słanie delegata Najwyższej Eomen­
dy Czynu. Ohłowiek ten stoi przed wa· 
mi, panowie. Rozkazuję: baczność! 

Dwunastu mężczyzn drgnQło i znów 
zastygło w zupełnej nieruchomości, Do­
ktor cofnął się o kilka kroków i wypro­
stow.ał się przede mną w tej samej po­
stawie; ja dygotałem z przejęcia, pa­
trzaic mu w twarz jak w obraz. własnych 
przeznaczeń. 

... 

- Kiomendailllcie! - oznajmiał mi do· 
nośnie, przyciskają.o ręce .do S'bWów spo­
dni. - MeMuję podległy mi zespół do­
wócLców lmmórek Okręgow(lj K-0meD1dy 
Odwetu w stanie dwunastu ludzi. Mil­
czenie i spokój - szepnął mi ukrad· 
kiem, odwróoony tyłem do zebranych.­
Ani słowa. Tak jak d-0.tl~<l. 

Skłoniłem głowę w milczenh1, oo moż­
na bybo uważać za. przyję.cie meltdunku. 

- Spocznij - rozkazał zgroonaidzo­
nym i uczynił ręką gest zlłJpraszaj4cy do 
zajęcia miej c. Krżesła ustawione były w 
dwóch rzędach między stołem a oknem. 
Przy stole stały tylk<> dwa, co po.zwoliło 
mi się d<>myślić, że siądziemy na nich ja 
i Doktor. Kierownicy komórek bojo­
wych sadowili się wśród szurgotu i szep­
tów w swych krzesfa.ch, my o•bydwaj 
czekaliśmy stojąc na dawnych miej· 
soach - Doktor blady, z kosmykiem na 
czole, ja spokojny, z rękami skrzy>lowa· 
nymi na piersiach. 

- Niczemu nie przeczyć.„ - szepnął 
mi w ostatnim momencie, g.dy tamci u­
ciszyli się w.reszcie. SkinąJ:em głmvą. z 
wyrozumiałym uśmiechem. Nie doceniał 
IIDllie jeszcze. Pierwszy wys'llną.lem się 
naprzód i zanim ll'~iadłem na krześle, 
zwolna powiodłem wzrokiem po zebra· 
nych. Tęgi brunet w pierwszym rzędzie 
siedział dość niedbale, wysuwając przed 
siebie założone nogi. Chłodno zmie<rzy­
łem go spojrzeniem od czubków stóp do 
oczu. Zmieszał się, cofnął nogi i popra· 
wił się na krześle. Chwilę czekałem je· 
szcze, trzymająe ich w zasięgu spo.jrze· 
nia, po czym rzekłem oparłszy rę.kę o 
skraj sfołu: 

-- Dziękuję panom. - I wskazałem 
Doktorowi miejsce obok siebie. 

On, siadając, spojrzał na mnie z nie· 
sp.okojnym zaC"Unkiem, ale jw nie zwa· 
żalem na to i wyjąłem z kieszeni notes 
i ołówek. Położyłem je przed sobą, na 
stole. Czułem łaskotki w krtani, bo tym 
rnzem brała mnie chęć na śmiech. Zdzi • 
.wiłem go. Nie znait mnie jeszc.ze. Ja sam 
nie miałem pewności, kim się tu jeszcze 
-0każę. Za szybami zasrumiał wiatr i 
des~cz. Ta jesień była zmienna, Czarne 
za.słony odgradzały nas od niej, Szkoda. 
Lubiłem patrze6 jak zaułek pogrąża się 
w wilgotnej mgle. Ale i tak działu się to 
teraz IJOZa mną. Wszystko mo·gło się 
dziać poza mną. 

~ Obecnemu tu delegatowi Najwyż· 
szej Komendy Ozynu-zaczą.ł Dokto.r -
złoiyłem ścisile r.achun'ki z mojej d~iałal· 
naści. Poiwi1aidam: rruchu:n.ki i akcentuję 
finansowa, stronę teg·o słowa, albowiem 
za.rzuty, jakie mnie spotkały od was, pa· 
nowie, tyczył:y tej właśnie dzied~iny 
mojej· działalności. W reszcie, i to muszę 
w.am oznajmić z najgłębszym ~u.sze­
niem, N aj wyższa K-0menda Czynu prtie· 
słała mi przez swego wysłannika chlub­
ne odznaczenie za wierność. Na tej pier­
si, której serce, chciejcie wierzyć, kole­
dzy, nie bije dla zasz,czytów, zawiśnie 
wkrótce Wielki Krzyż Odwetu - tu Do­
ktor dotknął palcem marynarki w miej­
sciu, gidzie biło jego bezinteresowne ser­
ce, i opuścił głowę. W pokoju panowała 
cisza. - To wszystko spotkało człowie· 
ka, któremu zarzuciliście w oczy, że o­
krada kasę 'OKA - westchns,l po minu· 
cie milczenia. i otarł chustką c'Zoło, 

Gromadka w krzesłMh poru.szyła się 
niespokojnie. Brunet w pierwszym rzę­
dzie pochyli'ł się do ucha s·wego sąsiada 
i szeptał przez chwilę Z tyłu, spod ścia­
ny, odezwał eię ktoś pólgłoseru.: - Dl)~ 
brze. Ale co z poboramiT Kieszeń such'l . 

Głos ten uzyskał popa1·cie z; lewej 
strony. w której rozległo się chrząknię­
cie pełne aprobaty, n w środku ktoś 
wstał z krzesła i zaczął mówić: - żą­
dam głosu. - Ja, o ile pamiętam, stnka.­
łem ołówkiem w stół, p<Hiel'La,s gdy Do~ 
ktor napominał w podnieceniu: 

~Panowie, proszę o spokój! Pohor~· 
zostan!l: wypłacone! Biorę to na siebie. 

Lecz gwar nie ucichł. - żądam ~łom 
- nastawał uczestnik z cent.rnm. B}:u· 
net z IJierwszego rzędu patrzai n~i nmi!.', 
c.o wydawafo mi. się irytujące. ~foj:i r,y­
tuacja była d·rażiiwa. ~ie bałem ;;i~, 1Pcz 
ezułem, że mój prestiż delegattt wys~a.­
wiony był na szwank. Otworzył< m :w­
tes i napisałem w nim: ,,DoktorzPI Co 
mam robić' Jak się z.achowaćl Proszę o 
instrukoje". 

On wstat :ll krzesła i przemówił cicho, 
trzymając zebranych sił& wzroku spod 
ściągniętych brwi: 

- Pobory będą wypłacone po zMnar 
chu - ustalił zwięźle. - Najpierw za• 
mach, a potem pobory . w tl'z.ykrotnej 
wysokości. 

Zebrani narndzali się półgłosem, a tę· 
gi brunet kiwał głową wysłuchując z 
namysłem blondyna z zadartym nooom, 
który pochylał się do jego ucha. Ten 
blOTudyn w ubraniu__ z eleganckiej pepity, 
wymachiwał rękami tłumaicząc mu coś 
długo. Na prawo, koł•o okna, powstała 
osobna grupka: kilku ludzi zsunęł<l tam 
ikrzesła rozprawiając szeptem. Jeden 7J 
nich podał w pewnej chwi,li szybkim m­
chem kartkę brunetowi, który odczytaal 
ją, nadal słuchaja,c blondyna, po czym 
znów kiwnął gł.ową i zmiął kartkę wrę· 
ku. Spod 8ciany jaki8 gło mrucz.al nie'" 
ugięcie: - Nie ma o czym mówić. Kie· 
szeń sucha. 

- Proszi: o spokój - zawołał Doktor 
biją.c dłoni!ł w stół. - Kto chce zabrać 
g~os, proszę. Kolejno. 

- Proszę <> głos - wyciągnął rękę 
bliondyn w pepicie i wystąpił naprzód!. 
Był to młody chłopak o ładnej, arrogan­
ckiej twarzy. Miał długie, lśniące buty< 
z cholewami i luźną, marynark{} -0 S'pi-~ 
czastych ramionach, której elegancjai 
wydała mi się niedyskretna. 

- K01ledzy-z.wrócił się do zerbranych 
-poz.wolę sobie wyipowiedziećparę uwag 
na. temat akcji w c)<bliczu wewnętrznego 
położenia kraju. M6wmy jasno i sZlcze• 
rze. - Włożył ręce dtQ kieszeni mary­
narki i zadarł głowę z cofniętym pod~ 
bródkiem, pokazujl:łc mi grdykę naid. du„ 
żyra węzłem krawata. 

- Wbrew temu, co twierd~i Doktor­
zaczą.ł - ośmielam się ~uważyć, że te• 
ren nie jest tak dokłaidnie oczyszczony z 
żydostwa, ja1tby się mogło wydawać. 
Nie patrzmy przez zbyt różowe okulary, 
koledzy. 'W mieście i po o:Jmlic2nych 
wsiach naidal ukrywają si~ ż~dzi. Jest 
iah wielu również w lesie. - Tu wska.zał 
ręką w S'tronę z.asłonięt(lgo okna, za któ­
rym na w:zgórzach je2ył się ów las. ~ 
Wła~e niemieGlde zbyt mało znają te• 
ren i etosullki, aby móc ich wszystkich 
wytropić. Po oczyszczeniu gettru w stoli­
cy tysiące żydostwa, które unikńęły gar 
zów, rozlały się p.o całym obszarze kl'a­
ju. O tym na.leży pamiętać. Nie spocz.y~ 
wajmy na laurach na tym odcinku. a.k• 
oji, który, nie wątpię, wszyscy uwazam'YI 
.za najważniej1szy. To jedno. Po <lirrtligie: 
są,d-zę, 71e ka.Zidly z koleg·ów wie o tym, co 
.dzieje SJię w rnchu po1diziemnym nie zwią, 
zanym z OKIEM. Wywrotowcv i maso­
ni obsiedili sztaby. W tym ś~'ietle :pro· 
jelkt zamachu na :prz.eid$ta wi ciela nar o• 
d'u, który zwalcza wrogów Pol ki, ~y­
oaje mi się ni celowy. Sytua.c:ita. ukłaid& 
się w ten spos()b, że nasze interesy p.'l'·Z.Y­
najmniej na :rruzie są Wll:!póln-e. Czyż by• 
łoby pożyteczne zwalczM tyich, którz.yi 
zwaicizaj& na.6'Zyoh przeci wnikówt Mó­
wię realnie: I>tOJJónuję od~o~yć Zlillllach. 
Niech o.rgani.Ztaicje rządzone przez lon• 
dyńsikich m.aisonów tria.cą lu.dZi. Im b~ą; 
glia bi;ize, tym Ie-piej dla nas. Skoti'C!Zyłem. 

Sk<>ńczył istotnie i eleganckim rinche.m: 
.zają·ł swe miejsce uno zą.c poły długiej 
pepity. Wśród zebranych roizległ się 
pr.zyc.hylny s.zmer, pod ścianą. ktoś za• 
klai91kał. Spojrzałem na D01ktora. Kreślił 
pośpiesznie w notesie, cza:i.·ne pasmo wio 
sów zwi•sa.to m11 na brwi. Podlał mi kart­
kę: ,,Niech Pa.n odpowie temu <lurnio~ 
wi, że taktylaa o:rganizacji należy <Lo 
Centrali. Pr.zęcież to Pana ob1'aża fa,ko 



d:.e.legata komendy! I1tlliie o 'Pa.ński pres­
tiz. Sam Pian to rowmie". 

Wziąłem ołówek i odpisałem mu na 
tej samej kartce: „Sąsi'8·dz,ie. Nie mogę. 
Błagam Piana, niech mnie Pan wyrę­
czy. Czuję się słabo". DCJ1któr odczytał 
o.dlpowiedź, mruknął niechętnie pod: n.o· 
sem i WiStał z k,r,zesl:a. 

- Panowie - rzucił krótko. :__ Trukty­
ka Centrali nie po1dlega1 dyskusji. Mimo 
to obecny tu dielegat upowruźni1ł mnie do 
złozenia wyj1aśnień: zamach na }>'rzied~ 
stawid.ela Trzeciej R1zemy jest aktem 
je<lnaoo.~owym, który powinien wzmoc· 
nić nasz autQ1rYtet w ocziwh spolłecz~ń­
stwa i <fo.ć pakrycie morralne rua.1~ym 
przys•złYrn wyrokom na z,dra.jców. Po 
ZR!Illachu na.dal będziemy tępić wrogów 
nar.oidu i nie opuścimy rąlk, . p6łki nisz('Jzą­
oo siła iy;do1stwa, kom'l.my i maisonerii 
nie rzoista.nie ·obrócona w niwe0z. To wszy 
stk:o. P,roszę z;abierać g·l1os. 

W tej cihwili spod okna p1odniosla 1s.ię 
mała figurka i wystąpiła naprzódi. N o· 
wy mówca mia! na s-0bie sportowa,, kurt­
kę i biały sweiter zawinięty po1d szyją. 
Jego mały łebek lśni.i' w świetle lamp'Y; 
używał widać pomady, Był to czil:owie­
.cizeir .grnagły, o cmarnych, latających ·ocz· 
kach, płaskim nOt.Sie i 1b.acl71kach. 

- Koledzy - Zlłi$epleni1ł, wyStuwając 
główkę n.aipr:zód, j1ak wyżeł węm:ą.0y trop. 
~.Pytam, co Centr1ala nam daij.e w zar 
lD'.llan ~a niaszą. pra;cęf Nie chodzi mi o 
ipienilłdw, ale nie można wymagać od' 
11l<hi, aby za 1darmo na.id tawiaH głowy, 
Za to - l)rzesuną.ł palcem po gaDdle 
wyszczerzając zęby - trztiba coś mieć. 
Pobory nie wypła:cone, moim ludhloon 
ocmami musuę świe1cić, bo nie chcą pra· 
°?wać za dobre słowo Nie mówię 0 so· 
b1e. Ja mogę czekać, ale olili nie. Nie!któ­
r,zy r-0bią na. właisną rię:kę :po wsiach i 
ch~op~ krzyczą. gwałtu, że rozhój, Roz· 
b6J, nie rozbój, ale pieniądze musza,, być 
wY'l)łacone, bo inac~ej kwita. W1ęc je· 
dno. A drugie: Koa:nendant <l:ostał krzyż. 
Do brze, ale co myt Mnie nie cho:dizi o 
pi,eniąidze, nie ·trudno zarobić. Ale po· 
w1adali nam o awansach odznacze­
niach, więo ja!J<WT .Ani pi~niędzy, ani 
odznaiczeM Tak n~e wypa!d!a. Za to - po­
wtórzył swój gest pale.em nia gar,dle -
mówi(}, trzeba ooś mieć. 

- R.lacja. KrzY'że dla kiieirowni1~ów ke>· 
mórek bojawyich! - mrukn8) 'ktoś "L 

bolku, a brunet kiWlila,ł' głowa, na Potiar· 
cie. 

- Pobory i odznaczenia b~dą po za· 
maohu - zapewni1I Ddkt6r pojt:ldna.w· 
~o. - Roz.umiem wasze trQ.ski, kolego. 
Ni~yje zasługi w OKU nie z01Stanl\ za· 
pomni1ane, wierzcie I!l.i Jeśli lromeDJd'an t 
p~woli, wył-0tę instrukcje Centrali -
zwrócił si~ do mni~, na eo głęboko ski· 
nSJłem gło·w~. Obecny tu delegat Nar.iW'Y'Ż 
szej Komendy Czynu, jeden z trzech 
przywódcóvr \Vy.dzii:ilu Bojowego OKA, 
będzie w mieście w ·e>asis akcji. Jest on 
wspóltwć.rcą pla"!!.u zamachu i na miej ­
scu nc'-3 •;iszl" nominacje lud:::i, którycli. 
mu podam. Kolt·dlby, uczy n~'!o1du zwró­
cone SI\ na was Pros1.ę o zajęMe :niejsc 
przy stole. ~Y' komendant pozw"h Ut!" 

ferować rozkład z1a·dań bojowych~ - za· 
pytał mnie z s~acunk' em. Znów l)ochy­
liłem gł-0wę na znaik: przyzwolenia. 

hier.o·wnicy l;1tmórPk bo~owych przy· 
sunęli krzesła i zasi~dli przy sioie. Wie­
niec. obcych twarzv (lto('zyr runie z :ewej 
i z p.rawej. Uni!ralem ich spojrzeń i ~a.­
oząłem pisać w notesie jakieś słowa, aby 
\vy<lać się mniej bezradnym. „Doktorze, 
gubi pan ich, siebie i mnie''. - Skreśli- -
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łem sześć w'yTazów i chciałem mu je po­
kazać, ale on tynwzasem ws.tal i ~c1ja,,ł 
z gwoź.dzia fotograifię kO'biieity z PB<'.lm. 
Rozci&ł scyzorykiem tekturę <Jd s.i>odu 
i WY'luskał z niej S'Zeles:nc.zącą bibułę, 
któ.rą zaczął i•ozkładać na stole. BY':ba to 
obszerna mapa, kreślona kolor-0wym tu· 
"SZ('}m, Zebrani pochylili na1d: niĄ głowy, 
iJ)oJktor stał 01party obydwiema rękami 
'O stół, lam,ipa :rrzucała żółte świiatł·o na· 
jego rozl)'łasz.czone dlłolilie. • 
~ Oto pole chwaly - i'l'Zek~ i wziąJł o· 

'lówek w dwa palce. - W tym miejscu 
zginie zbrodniarz śmierdą, na jaką. za­
służył. Szosa, pole, zaułek, kamienica -
wskazywał po kolei. - -Proll!zę słuc:ha6 
uwaiżnie. We wto1'ek o go1dzinie 6s1Illej 
T~no aruto .gube1rnatora poja;wi się na 
i:ym zakNicie. Mann ścisiłe infora:nacje, za 
które rę·czy Centrala„ Auto będzie bez 
()l~hrony. Guberruato1·, adiutant szod:er 
i :i'Jandarilll z ro~PY lac.zem, Oto ca'ła zaJ o­
ga. P.owta:rzam: żadned ochrony. Zada· 
nie bojowe jest dziec.in:nie łrutwe. Za bez· 
pieczeństwo gwarantuję gar1d'!em. Nasza 
siła ognia: dwa ·cekaemy, gr,ana ty, pisto­
lety ręezne i ma.szynowe. To mówi samo 
za .siebie. - Bębnił końcem ołówka po 
st-ole i patrzał po twarzach zebranych. 

- Samochód zdąiży za zakrętem l'ozwi· 
nąć szybkość; umknie ... -nn•ukną1ł s•cep· 
tycznie brunet, s,chylony nrud: mia·pą. 

- Nie umkmie-uśmiechnąil sie Doiktor 
i dotknął olów'kiean pun'ktu na lin.ii szo­
sy. - Tu będzie sitala furmanka w po· 
przek drogi. Trudno czaseik .chłopkowi 
wy1.~ęeić z jedną. szkapą, auto bęidzie 
musiało Z'atrzymać sii:. Pro1szę notować 
- ucia,,ł krótlko. - O go·dzinie siódmej 
rano wszyiscy na sitanowiskacili. Fttnda­
men ty: trzech l'llrdzi, c:iołówkia. akcji. -
Cekaem i inne drobiazgi w iloś1ci wY· 
star,cM~ącej. Oto oni - pąike.zał trzy go­
~ła wp1i::ane w kwat(hade przedishawia· 
Jąoym s:tare fundamenty -0fbok szosy i 
~pojrizał .Po kolei na bruneta, blondyna 
i m&wcę z blaczkami. - Ota awans e o.d-
~naczenia i sława. ' 

- Amunicja. T - zapytał blondyn w 
p~picoie, mar.szcząc no . 

- AmunicjQ i broń prz:enieisie Su.rma 
w nGc.y z, :poniedżiałku na wtore1t i am 
b~dzie czekał od świtu w fundamentaeh. 
Nie ehci.ał'Mn dopuszczać go do akcji, bo 
nie był mi potrzebny. Ale niapraszał się, 
pla1kal i błagait, więc wres·zeie przy<lzie­
lirom go wam do pomocy, Wariat, ale 
ma odwagę i doświaidcze,nie bojowe z 
wojny. Niechże więc i on. Odidał nam 
żr121Sztą. duże UiSlugi przechowujqc mate· 
riał. Uwaga: deski w fundamentach. 
Ro,d'za.:i kładek - ailużtł do seybk~ego o· 
puszczeni·a stanowfo~ka po a.kc;ji Jest ich 
trizy. surma ułoży je adpowie1dnio. Fun­
damenty sa. dosyć głębokie. Sama ak~a 
ptosta. Na po1czątku g.tianaty, po.tern se· 
ria oe~w.emu, aż do skutku. Pi1stolety w 
drogę !>()Wrotną, na wszelki WY'Prudek. 
"Wycofywać się w etron,ą zaulka przez 
wyłO'lll w murze. Wiecie zresztB; - oZina· 
czył k-01ieem ołówka ów wyłom, który co 
dzień ogląd1ałem przez okno. Teraz inne 
stanowiska. Vł·Wlh1ź szosy, w polu, po 
obu stronach fundamentów, s.ześciiu lu· 
dzi w stary•ch · rowach strzeleckich, 
trzech na lewo, trzec.h na pa:'awo. Rozpy· 
lacze i granaty. W każ,dyrn ro1wie goidfo. 

Istotnie w smw1dych czółenkach, wy· 
rysowany.eh tuszem, widniały literki. 
Były to miniatm-ki l'OWów, w których 
ginęli żołnierze, broniący niegdyiś na­
sziego mirusta. 

- Rafał, DroizJd, Wallenrod, Hubka .. 
-wylicza! Da1dór imiona, kolejno wska· 
zując stanowiska w rowaeh. Nic stara­
łem się spria w<lzać, do których twarzy 
należą te godła. W•spółczu'łem im tym 
bar·d1ziej, że byli wiidlać nie mniej bemil­
ni wo•bee tego człowieka, ni~ j1a. 

- Za.dainie bojowe tej gn.•upy: koncen· 
trować ogień w wiadomym punkcie, u· 
nicestwiać możliwe _pt~eszko1dy z lewej 
i p1·wwej strony oraz osfraniać odwTót. 
Uwaga: nikt z tej grup.y nie e>twiera o­
gnia. Wszyscy czetkają na g.i,anaty z 
fundiamentów, które wyrzuci Przytyk­
zwróoił wzrok na. mówcę z bac'7Jkami 
kt 

. • , 
óry św11Sna,,ł przez z.Elby i :umrużytl oko. 

- Grupa wycofoje się w tę sam"' stron" 
1
. ... '" 

u iczką do zalnętu. Grupa trzeciia -
skandO'wał dalej, wybijając ry;tm ołów:-

kiem. TrzMh ludzi w rumowiskach na­
p,r.zeciw kamienicy, w której jesteŚ!llly 
obe1cnie, Pistolety tęczne. Za.dania: 
ob1;1erwacja schodków i zakrętu. 
l!dtiie o tyły. Walić do każdego kto 
pojawi się z tej strony i może 'prze­
szkadzać. Czekać na koniec akcji 
i wyoofać się prz,odem do za­
}{il'ętu. Za zakrętem, na lewo, będ"Lie na­
sze auto. Uwaga: to dotyczy wsz.YBt­
ki1oh. Awto l?ę1dizi·e czeikać w tym miej. 
sem, a tu rumowiska. P1,zytkn9Jł llwnie·e 
ołówka do z.akrre1S1kowanego prost0t1rn,ta, 
na kt?rym n:i!eda:wno 1<Wieoi bawilły sh~ 
W WOJllę, 

- Doktór bę·d1zie czekał w aiuciie ro· . ' zum1e sięT - wa1'/knąil ~gryźliwie brunet 
ma.id mapy. 

- Ni? - wyce1dził Doktor pTz.ez. zęby, 
SżllltrU.J'ąc szyderczo usta. - Doik:tQr nie 
będzie cz~ka·ł w BJucie. O moim stanowi· 
sku powiem 01solmo. ~ Ba wiił się ołórw· 
kie<m spo.gląrdają,c. p10 zebT1anych. 

- A kto będiz.ie przy aucie~ - d-0wia­
d!wa:ł ~ię nieispolkojnie bl-Oillldyn w pepi­
CJ1e, znow marsz.cz.ąc zadarty nois. 

- N a.si 11U1dlzie ~ prteoią.ł Dokfoir i z.a­
bę bni~ ołówkiem. - Auto pr:zysyla Cen· 
trala. Ozy takt - zwrócił s1ię do mnie. 
Po i•a·z tirzeci pO'<~hy li'łem głowę. 

-·No więc - .cią.gnąl ida1ej w ogólnym 
mączeniu - sprawa jasna. Auto bie­
rzemy na sie1bie. A teraz o mnie. Ja, k!o­
}e.dzy - podni6is·1 gło'S i znóiw rozplaisz· 
ooył ręce na stole - zajmę stanowi1S1ko 
przy cekaemie na da;chu tego domu. -
Jest to pozyctja najoięższa z uwagi na u­
trudniony odwrót. Bi:dę tam sam. Moje 
zadania: loirnetować teren, wypatrzyć 
auto guberna,1Jora na szorsie, która z tej 
pozycji będz,ie wMQlotna. jak na d1loni­
Wysunął dło1'i. i stukną·ł w nią ws1k1azu~ 
jącym palcem :Prawej rę~d. - Ws.zelocie 
moźliwe p1tze~.kody i wiszelki:ch nie·po· 
2:ąidany1ch świadlków likwiduję stąid je·d· 
ną serią. ceika.emu w sze·roikiro pr.omie· 
niu. Ohvietram ogiml. i·azem z wami. Od· 
w.rót to moja rzecz. Znam tyły kamie· 
nicy. 

Przerwa! i patr:Dył z na tężeniem. P<> 
twarz.ach obe·cnyc.h. Panowal1a głucha 
ciisza. Za ściann mój zegar znów WY· 
dzwooiJł godzinę. 

- Je1den c~łowieik nie podoła temu za· 
daniu - mru!kną.l nieufnie brrnnet. -
Lornetować, ce]Qwać, stl'Zelać. Trzeba 
kogoś do pomocy. 

,....... Na daC?hu bęidę sam - rzeikł Do1ktor 
uroczyście. - Niech o to nikogo głow11. 
nie boli. Nie cheę narażać ludzi. Roz.tt­
miecie zna:ezooie tego stano.wislt-a: I>l'~e­
tnę stamtB;d dl"ogę ka~dej pogoni. Jesteś­
cie kryci ze wszysindcih stron. Mann na­
dzieję, że od dziś ni1kt nie bęidlzie ws;tpil 
o mojej dobrej woli - -zakończył ci­
cho, czyni&c długie, uisilne pauzy no ka.ż· 
dym siliowie. - . 

- A zatem, k>0le1dzy, wsz1Ysitko UJ9ta­
lone. Pr·oszę siadać. W toreik, go1dz.ina. 
siódma na stanowiskach. Broń b~d.zie 
przygotowana w oz,naiczonyeh miejscach 
dla każdego. Schodzić się po dwóch odi 
szóstej trzydzieś()i, Sześć par eo pięć mi­
nut. O tej porne jest pusto. Zapewniam 
po raz wtóry: a.koja bez ryzY'ka.. Szosa 
nie będzie patr.olowana, a auto pi·.zyje­
d1zie bez ochrony. Plan aJkoji śC1iśle u­
z.godiniony z C ntralą - Skłonił się w 
moja, stronę, po1dczas gidy obecni pia.trziy­
'1i na siebie w niepewnym milczeniu. 

- Panowie - -powstał znów z me­
sla zwijając mapę - zebranie uwa1żam 
·7Ja s:k-0ńc.z1one. Ale - tu p-odnióM palec 
z zagad1kowym uśmieiszkiem - nie r<n„ 
chodź~ie ·si.ę. Delegat Centrali pr2yrzekl 
uczynić nam zas·z·ooyt wypicia str:ze­
miennego. A więc -.- 01tiworzyl szafkę 
i wyją;ł z niej kHka butelek oraiz kie· 
Hsz.ki -;- WY·paidn wznieść je~o .zdrowie. 

Wypito toa1st Wśród okmiy1k6w i brzę­
'ku ez Id a. Rc·zejr·za'łem się w1o:k6ł. 

-- Z·d!rowie Centrali - rzekł ktoś 
uprzejmie po mojej lewej tęoo i roba­
czyłem bladego człowtec11,Jrn o WY1)11l'k· 
ly!11, wy&o.ko łysieją.eym c.z0ile, który uś­
miechał się do mnie, obnaiżając M111l.e 
dziąs'ła. 

- Dzięlkuję - bąrrmął.iecrn skromnie. 

- Hisforyczna cihwila-z.auważ.ył mój 
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WISPółbiesi·rudn~k i rziaitoczY'ł <l:łonia, po ze­
'brailly'ch. - C©Ollówka woli nar-01du. 

- Twk jest, istotnie - s1kł()niłem się 
'podejmując toast. 

BojowniU\: wypi'ł, i>-0stawił 'kieliszek na 
s.tdJ.e i chrzą:kn.ął ~ namysłem, .2i czego 
należaiło wnosić, i'Ż zamierza kontynuo· 
wać T·Ozmowę.. 

- Naród trzie1ba obudzić z bez.czynin -
zauważył, prtZysuwają.c się do mnie ser­
deczniej. - Pragnienia naszych wie•S\Z­
·czów realiz,u.ją isię. 

Chciailem mu oc1powie1dz.ieć, ale z1anim 
'to uczyniłem, zbliż.ył się dio mnie Doktor 
z 1deliszJkiem i roz,dz.iern nas. 

- Zdrowie narO'du - wymamrofa·I mi 
w twariZ, krzywią.B niep.ora.dnie usta w 
'nŚ!llliechu. Znów musiałem podnieść kie­
HS1zeik ruchem męczenniika, prziy cziym 
-zauważyłem, że wyłogi maTynariki ma 
ohsypane popiołem, a kroLSmyk nia czole 
mnierzwiJI mu s1:ę. - Za twoim pirz.ewo­
dem - belJkotał ido mnie szytlet1CZ10 -

złąicz.ym się z naro1dem. 
- Oho właśnie - pr~yklaisnął bojow· 

n~k z wypuiltlym 02ołem - oto właśnie. 
Mówi~em: p1'!lgnienia nais.zych wiesz­
czów io.ealizują się. 

- ~Tak jest, w rzetCiZtY samej - przy­
'twie.ridzilem powainie, dhaja,,c o dokład'­
ną dykicję, gdyź si:'.1owa sitiawiały mi oip6ir, 
a hałas naolko~o wzra1Stał. 
Tęgi brunet do·t!knął ra.rnienia Dokto­

ra i otd«ńągmvl go na boik.-Sl·uchaj, Dok­
tor - UJsłyszałem za mylń'i plecami-na­
ród narodem, ale dlaj mi pTzed akcją 
k-0chę gir.osza., tak po cichu, prywatnie, 
Zwrócę. 

Dalej bracie, 
Oko w oko; 
Z wrO'giem walezy 
Bystre OKO. 

śpiewai1 śniady mówca z hMzikami, któr· 
ry ~djąl marynarką i pił w białym swe­
tl'ze. 

- Dziellni chłopcy - szepnął mi w u­
cho bojownik z pa:rape.tu - nicist r ty, 
P<YDbawi ni opieki duchowej„. - ~ t­
chnął i spojrzał na mnie znaczą.co. 

- Pienięd~y nie ma - warknął za 
mną · Doiktor do bruneta - odeizep się. 
P,oza zebraniem ~adnych spraw prywat­
nych. Zrozumianó. 

- Pl'zy.dal oby się - ciągnął mój to­
warzylSIZ roizglą1d1ając ię trw-0żnie-stwo­
rzy6 ptzy koonenda1ch okręgowych star 
nowisko skarbnika niezależne od Je.on 
trioli komendam.ta. 

Kiwnąłiem mu gł<0iwą ze Zl'J()zumieniem, 
w taklt pioseniki, kióirą. śpiewall!O chó­
rem: 

Jak Wisła p1łynie ~eroko 
Bije wroga ~ielne OKO. ' 

- Chodrziiłoby o rozdzielenie kom·pe­
tencji w cielu un~kni~cia naJćLuiyć. Skarb 
nik okręgu mirulby opiekę nad kasą -
rO'Zwijał swą myśl mój 1·>0zroówca. z wyw 
J?Ukłym czołem - zgodziłbym się p.rzy­
Jąć ~ę odpo~i~dzialność - --lwńceył, pio­
ufme o.brnazaJąc idzie.sil~. - Moje godło: 
Hubka. 

~ Swińsitwo! - ry<knął na..gle brunet 
i cisną;! kieli\S/zek na p101SaJdzikę. - POS/Y'ła. 
się l'lldzi na śmierć bez gros.za w kiesze­
ni. Słuchaj, Dolktor, żąJdam zaleg:ł'YCh 
poborów, i•ozumiesrz~ I to natychmiast, 
be2: c11arow. 

Zaległo ghwhe miiczenie, pi.iosenka 
urwaJla się w pół słowa. Patrzałem na 
Doktor.a. 

PAWEŁ HERTZ 

DWIE PODRÓŻE 

POEZJE 

„CZYTELNIK", 194& 
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- Spolkojnie, spolrnjni0 - uśmiechai 

się szczerząc bia.c z~by i z ręiką w kie­
szeni odsunął się po;d -d.rzwi. - Spofkoj; 
nie - :Powtórzy! tam raz jes:?Jcze, 
wyjmując z kieszeni rękę. Błysną.ł w 
niej grz.biet rewolweru. 

- Oto skutek mieszania kompetencji 
i braku opieki duchowej -- szepną.ł mi 
Hubka do ucha i uciekł pod okno. 

- Panowie, nie wypa:l!a, dajcie spo­
kój - łagodzi! zatarg biesiadni'k w bia­
łym swetrze, lapiąc z.a rękę bruneta, któ­
ry z. kolei się~nął do kieszeni i toczyl 
wylupiagt;rm okiem, jak byk za pla0htą, 
Grupka towarzyszy odgrod\i!a go od 
DQlktom, który sbał blady Po-d. tlT'zwia­
mi, z rewc1werem w ręku. 

- Naró_d patrzy na was - d01dał Hub­
ka spod o'kna. i spojrzai na mnie z ubo­
lewaniem. 

- Koledzy, pogódźc'ie się! - luz.yk­
nl'llł bojownik z baflzkami. - Niech żyje 

OKO, jak Wisla płynie szemko! Precz. 
z prywatą, tylko jcdno1ść nas o,cali! -
Popchnął brunet.la w ramiom.a DoJd:ora, 
mskoczył na 1n-ze,s!o i znów zaczął śpie­
wać: „Dalej, bracia, o:ko w oko!" 

Zebrani otoczyli godzących się P'rze­
ciwników i poklepywaJi ich po ramio­
nach. Hubka zbliżył się do mnie i rzekł 
ze wzruszeniem:' 

- Minę}y cza~y r,ozbicia i kłótni. Jed­
ność zwycięża. Gdyby jesz1cze uida.lo się 
stworzyć stanowisko slrnr bnika prz,y o­
kręgowych komend.lach, Tzecz byłaby 
cal'kiem w porzą,drl\.u. 

Doktor objąl bruneta w pól i odpro­
wadził g·o pod ścianę tłumacząc mu c•oś 
żywo. Po tym podeszli do stołu i wypili 
po kieli<;z.ku, pr.zy czym us1 ysza'erm, jak 
DoktCJII' szepnął:-Więc z.rnbione. PieTW· 
szy wakall's d:la ciebie. ŁaIJa! - I uścis­
nęli &obie ręce. 

Jedenastu poz•ostał1Vch mężc.zyw. ry~ 

czaiło z kieHs,:zJkami w rę'ku. Ich twarze 
byly spocone, kiliku :z;djęiło marynarki 
i piło w kciszulach, czyjś krawat walał 
się po p,os·aidz.ce. Czas mijaJł w zaduchu 
i wrzaskach, czułem wypieki na policz­
kach, gar1d'ło dusił mi dym. St.alem 
wci;:i,ż za stolem, słuchając wywo·dów 
Hubki, coraz to zblifał się ktoś do mnie, 
aby trącić się S7;kłem; - l)Odnosilem wów­
czais kieliszek do ust, udając, że piję. Do­
któr przechodzH z objęć w objęcia, wi­
dz;ałem jego czarną ooas.zkę w COTaz in­
nych ką.tach, br:z;ęrrc tluczonego st7.tkła 
dzwonił mi w uszach. 

Nie pamiętam, ja•k dług·o to trwało.­
Gwar z.agłuszał ·dźwięk mego zegara za 
śc' aną. Po tym ściskałem czyjeś ręce 
i z kolei zacząłem przechodzić z ramiO'Il 
w ramiona. Musia·ło już być późźno, gdy 
wyszli i kiedy zo•stałerm z nim sam. Stół 
zalany był wódką. la:rnva dog·a ,sała, po· 
tłuczcrne sz1kl.o z:aslało poisadzikę; jedno 
krzesło leżało pod ściimą do góry noga­
mi. Doktor siedzia•! na kanapie z palca­
mi wczepionymi we włosy, slmrczony 
i nagle zmala.'y. · S~dN·owałem się nie­
pewnie ku ·drzwiom. aby. st~d wyjść i 
się.galem ręką klamki, gdy zatrzymał 
mnir jego glos. 

- Wie pan. co nas łączy~ - mru'knął 
nie po~no<SiZąc głowy - Minna· wszy.stko 
jP'rlna.k, nie zaprzeczy pan. Obaj pój· 
dzirmv tam - w.s.kazał ręiką posadizkę. 
- Oto c-0 nas łączy komendancie. -
Cwrna mateczka śmierć. 

U ciekłem bez słowa, zaitrz1asną.wszy 

<h·zwi. 
Kazimierz Brandys 
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p OGRAMY SZKOLNE 
W odra.cLzającej się Rzeczypospo.Jitej S1Pra\va 

szkolnictwa i jego reformy z m'eis·ca nabra­
ły pierwszorzę,dne1go znaczenia. Ni•e bez racji 
uz·nan;o ją za fundam::!\nt naszej przyszlości, co 
wyraz:ito s'ę m.illl. także w struktunze budże­
tu pańs~wowe,go, w k•tó1rym oświata zajmuje 
drugie z kol•ei miejsce. Zda;wafo s•ię, ż,e nareisz­
ci-e 'przewycięż.ol!ly zost::w'e faita1lny · rozdźwięk, 
który na t~reni-e oświaity iistnfoJ u nais od wie­
ków między rząd.em (za.rów.no zaibo;rczyun jak 
sw.o'm własnym) a spolecze!1stwem. Se1jm 
oświ·atowy w Łodizi, który odbywa~ się w 
podn~o1s.fej aitmosferze i e1cLno·ści narodowej 
jeszcze barrlzi-ej us.prawi e<lliwiał najbpsze w 
tej spra:w!1e nadzieje. Niestety.„ Późniejsze 
rozdźwięki rozposta,rly się prnnurym cieniem 
także i na sprawę oświaity. Początkowe ożY­
wien:e us.tąpil-0 bierności, której doitąd nje jest 
w stanie p1rz.e!am.ać. Ks'ęga Zjaz.du Ośw•'ato­

wego w Łodzi pT,z.eiszla n',eZ1Uwaii.rnna. „Plany 
go:dzin i materiały proigraimo-we na rok szkoI­
ny 1945/46" wyidain~ przez Mjnis1te-rs1two 
Oświaty ni,e wzbuidz',ly żaJcLne.g;o zaiintereso­
wania 111awe•t wśród fachowców, ich uleipszo· 
na edycja przeznacz-ona na 01bieicny rok szko1J­
r1y z rezygnacją z<laije siię ocz,ekiwać te·go s·a­
mego los'U. 

Sp'.1seik milczenia d01kola rozstrzygającyoh o 
praldyce, wel\vnętrzmych, tealmi1cznych, szcze­
gółowych Si]Jraw szkolnych musi być naresz­
c'•e przerwa.ny. Refonna szko,lna wes1zła w 
stad'um realizacji i właśnie tera.z pow:nma 
rozgoneć dyslmsja. „Materiały pmg-ranmwe'' 
z zeszłe.~o 1ro'ku są dz'ś „i:i:rogr.amami przei­
śdowyuni" - 111a przyszły rok sie ostail:eczni·e 
ustalą. I czyż naprawdę n'•c was - p,ed1:rt.:·o­
wie i nauczyc:ei1•e - nie 01bc1ho•dzi laik będzie 
''ry;g\,1dat ich tekst ostateczny, który ma być 
wlaśc:wie ]}rzez was urz;!C'zyw•',slt1n>iany w 
pra1ktyce? 

Rzetelna1 i fachowa <lyiskus.ja jest na czasie 
tym ba1rdiiej, że ob>oc:na ko111c~pc.Ja pro.gramo­
wa Mini~for~1twa Oświa ty l!lie jest indem-tycz­
na z zapowiedziami. które ta•k barcLzo roz.na­
miętniaty uczestników zesz!orocz,nego Zjazdu 
Oświa1to1Wego w Lodzi. Dokonala się tutaj wca­
le n'e tak titaha ewol,ucja i zdanie S•o'b" e z n'.ej 
sprawy koni,eczne je.s t dla kaiżdego, komu są 
bliskie spra1Wy zwia.zame z reiionmą sz,ko,!na i 
Jej real':zacją. Prnsa pedaigog:icz1na milczy. 
Spróbujmy ja więc tymcza:sem wyreczvć w 
naidzie.i, ż1e 111a przvszlo·ść będz:i-emy nmgli 
przestrzegać na1bżnego podzialu kompetencji 
i za',ruteresowań. 

'Jak wiadomo, os-i.em lait nauczania. przewi­
dziane w nowym us-troju dla szko·lni·ctwa po­
wszec;hneigo, zie względów pedago1gicznyob (u'e 
organ:zwcyj;ny-oh) dzielO'n10 początkowo na dwa 
cykle: piec!:ol::.tn i - prorpe.<leutycz;ny i trzy!et­
'ni - sys1temaityczny. \V cyklu systematycz-
11ym mia.fa się \vYrazić dą.żnoś'ć do pełnej ra· 
cj,omaliza,cji prngramU.w, w 111astawieni.u ich 
prze.die wszys•tkhm ,n-a cele 13oznawcze. Była to 
reakoja na ernocjonailno - epiz.c,dyczny dharak­
ter P'rze.dwo1j.ennydh 1Jmgramów, wyraziła się 
w tym teza o wle1lkiej wartości ta·kże i wy­
cihowa·wczej poznan;a i małym s,tusunkowo 
zma .czen'ą1 kształtmva1T1i,a uczudC'wości wycho­
wan:ka. Kcml{)retT!<e pra:e nad prcc!!;ramami po· 
szczególnych przedmiotów przynbsły dość 
z.asadni·cze miejsc.am; przesun:ęc!a akoentów. 
Wi1dać to przede wszystkim na pro.gramie 
języka polskiego, który ujęto z.asa1dn'iczo w 
srpooób tradycyfaiy. W s't()sunk'u do programu 
przedwoienneigo ,zmieniały się tylko cele wr 
chol\va,nia - ko1T1cepoja pozos.taita ta sama. Za­
m·1ast dawniejszeg-o „pogl!eb'•en;a w dusz.ad 
mfodijeży uczuć reEigi-jnyc:h, mora1ii!1y,ch, esłe­
ty·cznydh i na.rnd,owio - paf!stwo1wych" mamy 
teraz „po.g!ę·b"a·nie ogó~n"j kultc'"Y mlod•zieży 
przez mzwi1a,nie uczuć spo!ec.znyioh i est~ycz­
nych". Ujęciu sy&t·ema.tycznerrnu po,dJegaja w 
Olbecnym omgrami•e jęzY'ka po.ls1kiego tylko te 
partie. któryc<h ceJ~ jesit ksztatcen'e POldsrl:a­
wo\VY\:lh spraw111ości kultura!nyC:h: od mówie­
nfa i p!.sania do czytelnictwa i samoksztalce­
nia. 

Rezygnacja z rea1FZ1oi\va:nia oeJów pozna\V­
c.zyc.h w tematyce języka polskiego na sys•te· 
ma1tycwym szcze:b\u szko·ly poidstawowei zo· 
stara wyrównama w pozos-ta!Y1oh przedmio­
tach, wiec z nauk ścils1łyah w ma~e>małyce, fi­
zyce, geo•inafiti i b"ol«>gii, z lmmani•s'tyki- w 
histor"i· W.szęd1:ui e mamy tu •do czyn'' en i a z pró· 
ba gru~ta>wne1go roz,pracowamia dydaiktyczne­
gio pod1StawQ1WYch elementów wiedzy, którydh 
opainowanie przez uczni.a uz1iano za ko111recz-
111e. W ża.dnym z ty-dh przedmi101tów materiał 
.nauczan'ia nie dat się wnoczyć w trzieohle1mie 
ramy kursiu sy&tematycznego, to też 1przy geo­
g,rafii, biol·o~'i, fizyce i chem1<i n:e z.<lofan-o u­
II1iknąć zwężenia pr()!Jedeutyki do la:t czterech 
. zamiast dotychczasowych P''ęciu. Dl.a historH 
na\vie,t i to okazało sie niewystarozające. W 
zesz!oroczmyc1h „materiataich prngramQ1WYd1" 
h 'storia rozpoczyna się wprawdz:e w klais1e 
V, ale obecny prngrnm na rok 1946/47 prze· 
suwa ten sarm materłwt do kla.sy IV. fak z te­
g0 w:<dać, Jfec',oletni cyk! propedel'tv-::zny 'Z'O­

stat tu znc:dukowa111y do pierwszych trzech lat 
nai1czania. 

Z tym z;mnieiszen;em okres.u przygotowa.w­
czego wiaża się oczywiści.e pen.\'lle trudności 
dydaktyczne. aJle tu już muszą się wYJPOwie· 
rlz ieć s,p,ecj.aliści . Dla h'stor.ii widoczne są -z;resz­
ta od razu pew:ne możliwości przywrócew.a 
cyklu proipedeutvczneR'O vrzvnaimniej do roz­
miarów cztere-ch lat na,uki. Program historii 
nie ies1: pomyślany w sno•sób je1dno•llitv i kom­
sekwentny. W kla·sie IV r·ozpoczyrna sie Old 
Siowian zaahodnrcih i Mieszka I, Zieby 1Zamkmąć 

ten cykl dnugą wojną świa:towa w ~lasie VL 
Siódma klasa 1poświęwna jesit historii staro­
żytnej, ósma - na.uce o Polsce i świ'i~cie 
wspólcz,esnyun, Historia sitaroiżytna jesit tutaj 
oczyw1iście wstręt-;!m, kll!óry be21p1ośrndnio ani 
nie ulaitwia mz,umLen'ia dziejów daijmy na to 
okresu międzywoj'eumego przez zaipomanie 
uczniów z tym, co kiedyś 11oibiiJi I".gtipcjanie i 
Grecy, ani t·ei nle p1rzyczynia się do lepszego 
rozumienia w'9pólczesności. Wydade mi sie. że 
starożytn,ość pawimna być na tym poziomie 
potraktowana eipizadycz·nie w ciag;u całego 
lmrsu liiistorii. Należa-toby ja rozładować w 
zbHżeniaidh his.torycznyclh do poszc.zególnych 
zagaidnień, a n1·e nauczać w sposób sys•teuna­
tyczny po przerobieniu caleg;o kurSl\l. Je·śH bo­
wiem chodz.i o celo:w:ość dydaktyczną n:11ucza­
n1a ',;.>tor1i sitaroiytm,i, na tym poziomhi wa·ż· 
na j;;;s t r.aczej genealo•gia naszyah wla.snyicih 
dzi-ejów, in.iż 'Jl'Oz,naw1acze opanowania sta•rożyt· 
n ości. W ten ~IJJ'OSólb moż.na by z.J.ikw'idow.ać pro 
grarrn kfasy VI na ko•rzyść przesu111ięcia sysite­
ma,ty,cme1go ujęcia 'htlistorH z klasy IV do V. 

m~toria w szkole powszec.łlillej jesit przed­
mnotem zasadn;,czym i warto pro1gramowi od 
tej s;trony bliżej się przyjrzeć. Na ipierwszy 
r.zut Olka uderza duża różnorodność materiału. 
W jednym ciągu chronologicznym prowadzi 
s c tutaj cztery k:rę.gi zagad,nień: historię po·Ji­
t~·czną. spra•wy ekonom'czno-spoleczne i u­
strnjowe, zaiga.d111ienia kultury. wreszcie li~era­
turę. W klas:e IV, która zajmuje się dzJ.eiami 
P.o!Sk• od cz.asów na.j'dawnlejszych p-o śluby 
lwowskie Jana Ka1zimierza, program przewi· 
duje mjn. 1na.st~.pują1ce za1gadnielllia z historH 
kultury i Hteratmy: Na Tyńcu i w Jędrzejo­
wie: Kla-sz,tory, ioh dz.ialalność iwspcdarcza, 
kultura.Ina. Życie klasztome. U stóp Wawelu: 
O Zbigniewie Oleśnickim i Janie Długoszu. 
Ks-i ążę kośdoła na przełomie średniowiecza i 
czasów nowych i ksiadz - ucwny na tle Wa­
welu. Kmnhka Dlugosza. Wśród żaków kra­
kowskich: Sz,koih1iotwo książka i pismo, pro· 
fesor akadenni! i żak. Orn:anizacia życia umy­
słowego i obvczaii1e tmuwersybc1kie. Życie co­
<lz!enme żaków. Peregrynacje szlacheckie. 
Przen:kan'e do Po11Slki wplvwów z Zachodu. 
Podróże na zachód i 11ot11dnie. N2 ,,.~7.~chn'-cy 
w!oskiei. Zwhedzamy oficynę drukarską: Wy­
nalazek drnku. Of!cyny dTUikarskie. Dru:J\,arn 'a 
Opor!1na w Genewie, Scharff.enborgó"' w Kra­
kowie. Andrzej Frycz Modrzewski. Nowa 
książka. pierwsze księiga1111'e. O mieszczaninie 
Mikołaju Koperniku, dziecku Odrodzenia: o­
d rodzenie. T.udz'e Odrodzenia. Wvzwolona 
myśl ludzka. Kopern~k we Frernborku. Jak to­
ruński mi<eszczain:n zatrzymat słońce a pchną! 
ziemle (1543 r. - pierwsze wydanie ,.De re­
vcluti<rJ.nfous" ... ). U szcz:vtu poteiti i światło­
ści: Na dwone os1tait.niclh Ja1gfo1lonów. WnlY­
wv w!oslkie. Zy;gmun<t A'l!gust. Unira Lubelska 
1569 r. Pisarze 1 poeci - R,ey, Ko·c1hanows!ki. 
Język polski w Meraturve. 

'Jak z tego w;idać, ahis1t0irycznemu traiktol\va­
ntu języka po1lskiego i !Mera.tury odoo•wiada 
w!ą.czemi.e zjaw!iSk kułturalnyioh i literackich 
do programu Ms.torii. Moim zda'!li~ jest wca­
le z,drol\VY od11Uch w tego rodza-ju ujęciu. Rze­
czy-wi.stość hi~oryczna ni-e rozwHa się bo­
wi«~m henmetycz.nie oid siebie izolowanymi to· 
rami, lecz zazębia się wielostrOlllnie i na się 
w:zajem oddzfa{ywa. Dotychcza.s przyZ\VYCza· 
iliśmv sie do odrębnego traktowa1T1ia oos.zcze­
gólny,cfu sz.eregów zjruwis<k p011iity-czmy<C1h, go.s­
pod.a<rczych, spoteczmych i k1~11tural.nych. Jest 
to reZJUlita<t z jednej s.trooy sipecjalizaoii od110-
wi1edniej gałęz;t wiedzy, !Z d1mgiej Q:aś WY'!lika· 
z roli. iaka w da1lszym rozwo<itt dane,go szere­
gu od,,grY'\va dziedzictwo bliższeij i dalszej 
przeszłości. Wydaje mi się, że dla -0.siągnie-

cia celów, jakie so:bie stawra program szkoty 
pods.ta.wQl\vej, wydzielani•e .szeregu kulturalne­
go, byłoby 'PO 1)rostu sz.kndfove. Ksztaltawan.ie 
w uczini?~dh świa.domo.ści przebiegu d01tyc:hcza­
sowych procesów s1po.!ecznyah i kuHuralnyoh 
pawi.runo się od:bywiać n.le pod z:nakLem wy­
ndiręb11ienia poszcze:gól11ych szere•gów, ~ecz 
wfaśnie poprzez po1dkPeślenie iCJh zwiazików. 
Później ldedyś dla celów ściśle pomawczych 
będzi"e j,e s1olbie na·sz -WVahol\vanek O'ddzie.Ja<T, 
choć i wie•dy byloby rz.e,cza bairdzo niełl>ez· 
pie:cz,ną, gdyby o ich wzajemnych, zwią~kac.11 
zapomn.iat. Naitom'.asit o szkole_ ktora me ma 
J)rzecie zamiaru posuwać wiedzy nacprzód. 
lecz tylko wycihowywać młodz!eż - wyod­
rebn~a•ni1e takie dcrprowadz;foby d() \vYrobie· 
nia falszywe,g>o przeAwiadczenia o 1hermetycz­
nej •sarrnO:stności"szereigu kulturalnego, SiPolecz­
nego, gospodarazego i po!ity·cz111,eg-0 maz za· 
myka:ł.rnby przed uczn~1em dmgę do cał·ościoiwe· 
~o \'~arnięcia bl)igaitej -rzeczywilsitości. Jako 
wy;•'k dotyclh1czas·oweiw ujęcia dyida]Gty;czne1go 
tydh sprnv po1Wsfawały w szkole ()id;,zoilowa­
ne szczelnie tory hi.sitorycwe, któryah nie 
tylko istonne zwiazki, ale po prostu a:bieżnmśś 
chr-onologiczn,a byl:i dla umysłu ucz-ma czyms 
nled0<s.trzega,Jnym. a 111awet pozostającym poz,a 
wszelka jakaś i.ntu~cia poznawcw - hi.st01rycz­
ną. Sp0<rady-cznie l]}rzy dalszej nauce, nie;raz 
dopiero un'wersvteck:-ej, uczeń ze ~duml<einie1!1 
doiwi·a1dy\Yal s·il:. że Kadlubek to cza.sy Kazi­
mierza S9rawie:dliwego i Leszka Biale1g-0_ Jan­
ko z Czarnkowa - to Kazi1111ierz Wi•elki, Dłu­
go&z. - to Kaz'm'.erz JM?:Iell'Oń.czyk, Blernał z 
Lublina - to Zygmunt Starr, Rei - Zygmunt 
August iM. iLd. Te.n brak intuiicyjnei sync'h1ro-
111izacii h:,s,tori.i i li1te.ratmy pole•gał lila tym, ż.e 
o wiele wcześniej potrnJi.liśmy &tworzyć wi•el­
k'e państwo 111:ż w:elka litera•ture. I stąd po· 
czatki naszeg'.l piśm;ennictwa uczeń przez a· 
na,\ogię z,byt 11ochc1pn;e rzuto,wa•l- na wczesiny 
okres rozwoju hi~1toryczniego. 

Obecny program un:ka tych . n'e;bezpi~­
czeństw, co godne jes.t podikreślema mezalez­
nie od tego. czy h:st to wynikiem sameg-o tyl­
ko maksymaliz-mu aiLltorów programu hisi!Mit 
czy też rezulta1em uzgodnienia programowe· 
go z językiem polskim. Ta Qisita.tnia supozycja 
\vYdaie sie raczej wat11hwa, 1!:dyż obecny prO" 
gram dość niedba1le korelui·e ze sobą dwa te 
najwa?;n'.ejsze prze,dm;oty huma:nistyczne. W 
klasi•e V np. histo<ria s'e,~a do czasów Kongre­
St! Wi·ed~ńs'k'ego, zaś tematyka ję-zy'ka pol­
s.k'ego zaleca oibrazki z.wiazane z nasza prze· 
szlością w czas'e od Kośc:uszki do okres11 lat 
mlędzywojennvch. Podobn:e w klasie VI m~· 
wa jest w tematvce iezvka P0•1skie-go Q m1· 
ta.eh ,greck:ch i pierwiastkach dem()lkrn,c.ii a­
teńSikiei. podczas gdy hi.storie staroivtna ma­
my do1piero w rnk późn'ej. Na odmia•ne iezvk 
polski będzi•e ją wtedy kore!owal z dz:-eiamt 
odkryć i wv:nalazków u prngu my 'llOl\Vciżytnej 
czy · w ogóle z okresem staropolskim. Kla·sa 
Vm to samo: nauce o Polsce i świecie wspól· 
cz·esmvm odpow'ada w tematyce jęzvk;i 001-

skiego m .i'n. okres od s-ńhylku XVI!! wiek'll oo 
wylbudh drug;ej wojny światowei. 

Trudno na tym miejscu wdawać się \V szcze­
góty. Opu1bl>kowane nL dawno „programy 
przejśdowe" domagają się g.runt·ownej analizy 
i rzetel·mej, twórczej krytyki: fllrzyszla. o<Slta· 
teczra redakcja programów powinina powstać 
wspólnym wysHk'em Min!ste>rstwa Oświat~ i 
naj!epszydh, 1T1ajbardziej doświadcwnych pqed 
stawic,ie·l-i szkoln,'·ctwa. Tylko w ten siposó'b 
może pows1tać tekst, który z pel1ną odpo.wi1e· 
dzi.a1lnościa zoo1amie wprowadzo111y w życie i 
doozeika sie szcześlhvej realizacii. 

Kazimierz .Budzyk. 
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JULIAN GAŁAJ 

Mystkowice, wioska mała. *) 
. • • 

Kiedy bocheniacy pobili się z myst- kuśtykał. do siebie. Co on tam wtedy mi. On sam - Bolcerek nie mieszkał 
kowiakatni na Konusowym . weselu, przeiywał, to szkoda opisywać. Język na końcu jak teraz, tylko tam, gdzie 
pogadywali niektórzy, że zły to znak ludzki tego nie wypowie i słów ludz· Rocho Łękis. Prawie na drugim końcu 
dla Bolcerka. I trochę sprawdzili. kich nie ma, :teby to wyrazić. Czuł tyl· wsi. Muchary siedziały tam, gdzie d~i· 
Bolcerek z kobietą przeni~śli się po ko jedno - że to już śmierć. Nic in· · siaj Blaczek, Łękisy, gdzie Rybałki„. 
weselu do drugiej chałupki, co stała za nego, tylko śmierć. Koniec z życiem, Katdy, l<ddy inaczej siedział. Potem 
drogą . Nieduża to była chałupka, prze- koniec z tym wszystkim, na oo się pa· kawałki poł~czone w j.edno i wieś l"O~· 
robiona z chlewka, czy z jakiejś szo- trzyło tyle lat i na co jeszcze się pa· budowała się tak, Jak teraz stoi. 
py. Ale przecież Helina nie b~dzie tam trzy Przeżył r.ozmaite rzeczy, widział W długą, prostą linię. Chałupy też inne 
szła. Jak to? Gospodyni i pójdzie do złe i dob're, lecz końca dociekał mar- stawiają. Nie tylko Paweł Łękis, któ· 
chlewa, a ten, kto siedzi na „lemen- nego. Jakby go własne dziecko z do· ry ma murowaną, al~ ka:tdy, kto s.t~­
cie" zajmie dużą chałup~. Nie ma tak mu wypędziło. Widział nieraz, jak „l':· wia - inaczej sta~1a jak da~i~J· 
dobrze. Gospodyni musi znać swoją mencie" dzieci obchodziły się z rodzi· Podłogi dają drewniane, okna w1elk,ie! 
wartość, inaczej nie utrzyma powagi cami. ale czł.owiek nigdy nie wyrozu- chałupy widne, wysokie. Dawn1e1 
przed ludźmi. Pozbadną i będą się za mie cudzego bólu i nieszczęścia. Każ· mieszkali .razem ludzie i in~entarz. 
oczy, albo i w oczy śmiać. Zresztą bę- dy póki -młody - myśli, że jest wiecz· A teraz co? Jej kocha.ny! ~iedy to 
dą, czy nie będą. Helina wypędziła ny, dopiero na starość opamiętowuje si~ pozmieniało?. Ludzie. ~a}ą co.raz 
ojców do małej chałupki. Balcerek po- się. Ale za pótno, ta późno. On sam więks~ wymagania. Dawniej cieszył. się 
szedł. Nie córka od niego zależała, tyl- do swoich ojców odnosił się bardzo każdy z czarne,Zo chleba, a teraz biały 
:ko on od córki. źle. Kiedy się ożenił, to mu matka i niektórzy jedzą z masłem. Co prawda 

Po tylu latach mordęgi i turbacji ojciec wciąż przeszkadzali. Nie to, że- wojna znowu przyniosła biedę i głód, 
musiał Balcerek marznąć, jak za jakie by mu wchodzili w drogę, albo co. Tyl· ale wojna przejdzie to i bieda przej­
grzechy. Nie zabił nikogo, nie okradł, ko sam ich widok złościł człowieka. dzie. Paweł Łękis zawiózł Róźkę do 
do kościoła chodził i mu11iał marznąć. I im więcej ojcowie starali się nie Warszawy i mówią, te będzie wszys~-

. · Bolcerkowa tak samo. Ulepili sobie wchodzić w drogę, tym więcej złościli kie dzieci kształcił. Do czego ·Ono doi· 
wprawdzie kuchenkę, ale kiedy przy· przez to. Nie wiadomo skąd ta złość dzie? A tu trzeba umierać - trzeba.! 
szło w niej palić, to tak dymiło, że w przychodziła skąd si.ę brała? „. Ba, PrzerWały się myśli Balcerka, bo 
piekle chyba gorzej nie dymią. Nie wi· skąd? Z przemę~zen1a, z przepr.aco· zimno tak zaczęło go trz11;ść, że kłapał 
działeś nic o dwa kroki. Skamłał się wania, z bied.Y, . nied~statku.„ Kted~ dziąsłami 0 dziąsła. Wrócił. do chału· 
Bolcerek córki i zięcia, teby mu po· WY;sze~łe~ kosić zyto 1 zQba~zy~eś rza PY· Kobieta spojrzała na niego przy· 
mogli, ale jakoś nie znalazła jego pro· dzmtkie 1 mało kłośm?, to c1 się ta~ tomniejszym wzrokiem„. 
śba oddźwięku. Jeszcze Helina naurą· robiło, jakby ci kto ręce, albo nogi C d . ie' mowa? 
!!ała .. · obciął. Kiedy przyszedłe§ o!!lądać kar· - 0 ~Is l · . . . 

- Może my tam pójdziewa, a wos tofle i ujrzałeś je wy~niłe i wymarno- -. ~o .c1 z .tego ko?ie~~ :przyndzie, 
tutej puściwa? - hatrząsała się nad wane, to jakbyś się nad grobem zna· ch?~i~z c1 powiem, co dz1s1e1? Sobota 
starym. I Bolcerek ustąpił. Tym bar- lazł. Kiedy wieczorem usiadłeś do mi- dz1s1e1. 
dziej, że zięć porwał się z ławy i pię- ski aby, aby ruszając rękami, to zło- - Zimno. 
ścią mu pod nosem potrząsnął. Ko- ściło cię wszystko„. I niechby wtedy - Zimno. 
nuś, jak tylko co - zaraz do bicia, mruknął słowo ojciec, albo matka. Sko Bolcerek znowu 1ukle.kł do pacierza. 
a co najmniej do kłótni. czyłoby się do nich! ~iczym pies d~ To jedno pozostało mu w głowie, :le 

Przesiedział Balcerek w swojej cha- dziada. 1 gryzłoby się I klęło„. Z te1 trzeba zdawać aprawę Najwytszemu ze 
łupie tydzień, drugi„. Kobieta mu sfę biedy, przepracowania, niedostatku.„ swoich grzechów. Trzeba się modlić, 
przeziębiła i wciąż kwękała.„ On sam _ Takie 1.est chłopskie prawo _ trz.eba błagać Bog~ .. Przecież księdza 
nieraz te.z nie móAł zwlec się z łóżka. t b k ł z ~ 1 y kt o • mruczał Balcerek ostatkiem świadomo· .ez Y aza . pr ywie ... c, a e c.z o P -
Leżeli obydwoje całe dnie pod pierzy- ści _ tak beło tak jest i tak będzie. 1edzie po niego? Zresztą ksiądz dałby 
ne., w zimnie i brudach. Brudy to jesz· Była dawniej p'olska, tak bełc,, przy· ~u życi~ odbierać? Skrz}'.czałby tyl~o 
cze mniejsza. Przyzwyczajeni byli do szedł potem ruski _ tak beło, jest te· 1 .zwy?1y~lał. Jak wt.edy, luedy 1 ~hodz1ło nich. Gorzej z zimnem i głodem. Ostat- ro P·olska _ tak będzie. Takie prze· się rznąc siecz~ę z ,„Jadwli!ą . R.:t~ą-
ni raz powlókł się Bolcerek na wieś znaczenie chłopskie„. łeś, rżnąłeś, a kiedy 11ę co dobrodz1e10-
wtedy1 kiedy to u Pawła Łękisa zbie· wi nie podobało, to kopnął, albo ryp-
rali na Lubelski Rząd i potem, kiedy Wlazł do chałupy i ukląkł przed św. nął w łeb. Był taki ksiądz„. Jachem-
chciał iść po zapomogę do Łowicza. obrazem. Trzeba skończyć. Skamlać o ski... Kiedy tam, przed Byłkiem i Nie­
Nareszcie przestał wychodzić. Nie księdza nie pójdzie. Pomodli się, hę- mytym? Ile to lat temu! Ile to ludzi 
mógł. Może dawne baty, co dostawał, dzie żałował za ~rzechy i zrobi ko~iec przez ten czas wymarł·ol Ile księ:ty się 
tak go zmogły, mote życie ciężkie i ze sobą. I z kobietą tak samo. Nac1er- zmieniło! A zdaje się, jakby to było 
męczące, ~oże. Niemcy . ~adwyrę~yli piała się i ona nieboga, nacierpiała ... wczoraj.„ Wszystko się pamięt~, a nal'. 
mu zdrowie, kiedy go zbili pyta!lli?„. On też ją nieraz rypnął w głowę, albo bardziej siedziało w pamięci r:ź:ni~c e 
A może wszystko raz.em , złożyło ~1ę na . sprał, że uciekała w pole jak głupia. sieczki u proboszcza. Przychodzi za.· 
~o, że Bol.cerek zam~mogł? Moze też Ale to znowu jego prawo było. Kobie- wiadomienie i ojciec ka:te brać „Jad-
1 głód z zimnem dobiły reszty.„ . tę należy bić. Inaczej nie dasz jej willę'' i iść do Chruślina. Słuchał... 

Któregoś dnia, gdy spadł duży śnieg, rady. Musiał... Inaczej lanfo, że skóra pęka· 
wstał Bolcer~k •. chociaż. z trudem, na· Długo się Bolcerek modlił. Kobieta ła. Szosy wtedy nie było: Tam gdzie 
ciąg~ął ~a siebie ubrani~ i pos.zedł d·o lezała w łóżku, piła wodę z kubła i co Działy _ leżał je-den w~elki, .bagnisty 
?6rk1 pr.ob~wać szczęścia. Kobie.ta ~~ chwila patrzyła na chłopa. Patrzyła .0 bsza.r, Ki~dy sz~dłeś _Dz1ałam1 1 to tr~-
1ęczała i ciągle ~rzucała z siebie bp~e nieprzytomnie tak jakoś, jakby nie na wa się ug!n.ała, Jak pierzyna. Szł.o się 
rzynę. ~ 1torą:z~1„. . Rozpalona y a, chłopa, tylko poza niego. Gdzieś w na plebanię, a w sercu strach, iakb.y 
jakby slę w m~J 0~1~ń buzował. Ostat: nieznane„. Kiedy Balcerek skończył kto lodowe igiełki wrażał w ciało. Nie 

. k~em si!y ~owlokł się Bol~tek. Ostat modlitwę, zwrócił się do kobiety: mo:tna tego strachu w żaden sposób 
kiem s1~y i r<;>zpaczy. Krot~a droga zdusić. Z jednej strony człowiek lęka 
d? .cór~1. g?rze! go ~męczyła, J~~ daw- - Pomódl się tero ty - się bicia, z drugiej „klątw". Kle.twy 
me1 rzmęc1e s1eczk1 na plebanu, Le~- Nie uważał, czy kobieta go słucha- jeszcze gorsze od bicia. Dobrodziej wy-
wie otworzył drzwi trzęsącymi rękami. ła, czy nie, bo wyszedł na dwór. Mróz syłał przez nie. ludzi do piekła. A piek 

- Czego chcecie? - warknął zięć, doskwierał, a on - zdawało się - nic łoi No - lepiej o nim ?ie myśl~ć. Kie· 
kiedy go zobaczył. nie czuł. Popatrzył najpierw na swoją dy probo!lzcz pokrwawił człowieka -

_ Moja słabuje _ wyjąkał Bolce- gospodarkę. Chałupa stała „galanta" p~zychodziło 11ię do domu,. a tu popra· 
rek. __. Mo:tehyśta pomogli? tak samo stodoła. Nie spaliły się w wia~ po proboszczu - 01ciet. ~1.arne 

N. . . b d . kł H czasie wojny, bo Niemcy dopiero od tycie, nędzne - ale tak chłopu pisane. 
- ic im me ę zie - rze a e- M k L k b b d l' . p 

1· - Na starość muszą swoje od· ać a on a om ar owa 1 wieś. o· - Nie wymądr.zyta nic, nie - ma· 
t~a.. tern popatrzył Balcerek na Michała Mu· mrotał do siebie Balcerek, kiedy mu 

lezec. . . chara zabudowę. Dużo miał z Mucharem się nar>rzykrzył·o modlić. Myślał o Łę· 
- Kiej rozpolóno, lak w piecu. przetyć„. Dużo się kłócili1 dużo robili kisie i ludowcach. Nie wymądrzyta. 
_ E, tam. Zawrococie głowe. C~epło na złość.„ Czasem łapali się nawet do Chłopskie prawo byt.o robić i słucha~ 

łm pod pierzyna,, to aie i rozgrzeb„. bicia i krwawili trochę. Przeważnie i takie będzie do końca świata. Tak 
_ Pomóżta co.„ - miamlał dalej Muchar. Muchar skakał zaraz do gar· było ustanowione przy stworzeniu zie· 

Balcerek. dła, ale i Balcerek nie był łamaga. mi. Za ~rzechy Jadama i Ewr. R6d 
- . Co wam pomotewa? Po dochto- Chwytali się rękami i tarzali po ziemi, lud~ki _iest przeklęty, a chłopi najifo· 

ra nie pójdziewa, bo ni ma piniędzy. niczym rozżarte psy. Aż ich kobiety rzeJ. Nie wymądrzycie nic - nie. 
Zreśtą pochorują, to i wyzdrowieją. musiały rozciągać. Muchar jeszcze go· W tę noc chodził po stróży Cieślo 

spodaruje i trzyma wszystko twardą Wosio i Wincenty Lenek. Zimowy 
ręką, a on - Balcerek kończy JUZ z wiatr de.ł w strzechy i drzewa, że wiel· 
życiem. I nie sam z siebie, tylko z mu· ki szum się z tego robił. Jakby syk 
su. Kto by sobie życie odbierał, kiedy· Złego, jakby bary jakieś, jakby wese· 

- Zimno u mnie. 
- A u nos to ciepło? Pewnie, że 

Jak jest zima, to musi być zimno. 

Widział Balcerek, że nic nie uprosi. 
Taki był słaby i omdlały, :le nawet 
rozzłościć się nie mógł. Zawrócił i po-

111) Fragment trzytomowej powle8cl „My· 
stkowice, wioska mała", wyd. nakł. „Książki", 

by nie musiał? 1 · e czarownic„. 
Za Mucharem siedzi\ Lonki, • dalef 

Łyszczak, Pajdy i inni. Siedzieli i sie· 
dzą. Dawniej inaczej wieś stała. Każdy 
miał po 10 i po więcej kawałków zie· 

- Musioł 11ie ktoś powiesić - rzekł 
Wosio. ~ Stanęli obydwaj z Wincen· 
tym pod ścianą i czekali dnia, a wł· 
chura z mrozem mordowały ich bez li-

tości. Wiatr w suchych liściach tak 
czasem zapiszczał, że Wincenty targł / 

cały i żegnał się ukradkiem. 
- Może się i powiesił - przywtó· 

rzył Wincenty i jeszcze większy strach 
go ogarnął. · 

- Jak tam nasze chlopoki poszły 
tero na front, to użyją, że nie daj Bo· 
że -:- ciągnął W osi o. 

. -. Gaparek jest ziandarym w Skie.r­
mew1cach. 

- Gaparek wykpis, to sie i wywineł 
·od frontu. · 

Nie szła chłopakom rozmowa. Drze· 
mali skuleni, tylko Wincenty nie prze· 
stawał żegnać się od czasu do czasu. 
W pewnej chwili zdawało mu się, że 
usłyszał śmiech Złego. Ma się r.ozu· 
mieć, że to tylko wiatr mocniej gwizd· 
nął, ale w nocy inaczej wszystko wy­
glądało. Szarpnął Wosia. 

- Te, Wosiu. śpisz? 
- Cego? Nie śpie. 

- Słyszysz, jak sie coś śmieje? 
- Dej my spokój. Nie wim, co sie 

może śmiać? -
- A może Złe? 
Zląkł się trochę i Wosia. A może i 

Złe? Kto to rnoze wiedzieć? 

- Chad.iwa sie trocha przeńdziewa. 

- Chodźwa. 
Wyszli spod ściany i ruszyli w stro· 

nę Bochenia. Akurat pod sam wiatr. 
Kalkulowali sobie, że dojdą do Bol· 
cerka, potem wrócą i pójdą spać. Prą· 
najmniej na sumieniu będą spok·ojni. 
Zrobią, co do nich należy. 

Nagle ukazał się w stronie Boche­
nia ogień. Od razu - jakby kto kupę 
prochu podpalił. Może się tak oby­
dwum tylko zdawało, bo przecież, kie· 
dy szli pod wiatr, to szli pochyleni. 
Początkowo mo111i ognia wcale nie wi· 
dzieć, a ujrzeli dopiero, ki-.?dy na do· 
bre wybuchne.ł. Pierwszy zobaczył 
Wincenty. 

- Wojtek. Poli sie„. 
- Gdzie? 
- Abo w Mystkowicach, abo w Bo-

cheniu„. 
- Budzić wszystkich. 
Wincenty stanął bezradny, a Wosio 

dobiegł do pierwszej chałupy i udetzył 
w okno: 

- Poli sie, wstawejta. Poli sie„. 
Zanim znaletli się przy ogniu, pół 

wsi się obudziło, , Nikt nie zważał · na 
wiatr i zimno. Niedługo zebrał się ko­
fo Bolcerkowej chałupy galanty tłum. 
Przyjechali strażacy z Bochenia. Ka:t­
dy z trochę źywszych i energiczniej­
szych brał się do obrony Mucharowych 
budynków. Mocny wiatr pchał ogień 
w tę właśnie stl'.onę. Szczęściem zamo­
cz.one poszycie nie łatwo ulegało ognio· 
wi. Kobiety biadały jedna przez drugą. 

- Adzita, adzita! zawodziła 
Pajdzina. - Nie wiadomo kiedy, jak 
co i już. 

- Aj§cif Nikt nie wie, co komu pi· 
sano. Pamiętocie, jak waszego ~ona 
w boru przygnie tło? 

- A gdzie Balcerki? Laboga. Gdzie 
Balcerki? 
Tłum drgnął, j akhy miał zamiar się 

rzucić na pomoc Bolcerkom. Ale O·!!łeń 
pożarł już większą część chałupy. 

..._. O mój Boże, mój Boże! - wrzest 
czała Bolcerkowa Helina. - Ratujta 
ich, ludzie ratujtal Ady się spolą obal 
Na śmierć się spoląl O mój Boże, mój 
Botel 

Muchar·ową chałupę obronili bocheń· 
scy strażacy. Bolcerkowa spaliła się 
do cna. Malutka, cała z drzewa i sło­
my - była nie do uratowania. Dor>ie­
ro, kiedy resztki dogorywały, wydoby· 
to ze zgliszcza kości ludzkie. Kości 
tylko, bo ciało się widać zesmaźyło. 
Chociaż trochę i ciała zostało. 

Julian Gał-9 
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Puszkin - autoportret. 1823. 

W kwietniu roku 1830 w życiu osobistym 
Pui;zkina nastąpił przełom. Oświadczył się 
powtórnie znanej moskiewskiej piękności, 
Natalii Gonczarow i ząstał pr.zyjęty. 
W zwią,ziku z mającym nastąpić małżeń­
stwem ojciec poety przydzielił mu 200 
„dusz" pańszczymiarnych wraz ze wsią Kl­
steniowką, Jeżącą nieopodal drugiego niż­
niegorodŚkiego majątku Puszkinych, Bołdi­
na Przed bezdomnym, . prześladowanym 
przez swój nieokiełznany temperament i 
przez ża,ndarmów carskich, poetą stanęła 
kusząca wiz.ja „tajemnego ustronia pracy 
I czystych pieszczot". W przeciwieństwie do 
politycznego zamętu lat zesłania, do nie­
dbałego kawalerskiego żywota - unosiły 
się przed nim pokusy osiadłego bytowania 
liberalnego ziemianina, ogniska rodzinne­
go, niezależności materialnej. W celu p.rz.e­
jęcia na własność Kisteniowki Puszkin wy­
jechał do Bołdina, sądząc, że zdoła szybko 
uporać się z nieuniknionymi formalnQścia­
mi- i po.wrócić "Znów do narzeczonej. W du­
szy jego jednak panował niem>kój. W prze~ 
szłości leżały lata roztrwonione w św'iało· 
wym życiu i hulankach. Prowadząc swoją 
lidę Don Juana, gdzie Natalia Gonczarow 
miała zająć 113 miejsce, - Puszkin cierpiał 
z powodu swojej brzydoty potomka „ne­
gra". Przyszła młoda I piękna żona, od' któ­
:ej Puszkin był prarw1ie dwa razy starszy 
(miał w HBO trzydzieści jeden rok, ona zaś 
o~ie>nna:-cie) p:zynieść miała nowe męki 
zad.-ości. 

„Smutek, tęsknota, tęsknota - pisał Pusz.­
kin do przyjaciela Pletniewa przed wyjaz­
dem na wieś. - Życie trzydziestoletniego 
narzeczonego jes.t gc,rsze od trzydziestu lat 
gracza. Termin mego ślubu odracza się z 
dni"' na dzień. A fa tymczasem chłodnę, 
myślę o kłcpote '::h człowieka żonałego, 

o m e m kawalen kicgo żyda ... Słowem, je­
żeli nie jestem niesz~zęśliwy, to w każdym 
razie nie jestem szczęśli wy. Zbliża się je­
sien. Jest to moja ulubiona pora roku 
I u:łrowie moje zazwyczaj wzmacnia się 

wtedy - nastaje pora mojej pracy literac­
k iej - a ja muszę kłopotać się o posag, o 
ślub, który Bóg wie kieay nastąpi. Wszyst­
ko to jest nie bardzo 'Yesołe. Jadę na 
wieś ... " Na wsi gdz.ie spędził prze~o dwa 
miesiące, które miały się stać najbairdziej 
płodnym okresem jego twórczości, Puszki~ 
nie zamierzał pisać nic poza ep1lgramałam1. 

Jadąc do Ni:ż.niego pocztowymi końmi, 
otulony w kraciasty płaszcz, Pusz.kin myślał 
już o drodze powrołnej. Podróż, przedsię­
wzięta w skłóceniu ducha, kompLikowała 
się w dodatku wskutek złych przepowiedni. 

Pod fatalną wróżbą dopełnił się hymen 
fet' znakomitej, lecz niedobranej pary" -
pisał Berlicz Sas (Strutyński) o małże~stwie 
Puszlcina, - „India wionęła na RosJę za­
razą„." Nie dojeżdżając do Niżniego, poeta 
spotkał słynny Maka.rjewskl jarmairtk, roz­
pędzony przez cholerę. „Nieszczęsny far 
mark! _ czytamy w notatka.eh PuszJkina.­
Uciekał jak schwytana złodziejka, rOZł'.ZU­
ciwszy połowę swoich towarów, nie zdą­
żywszy obliczyć swych zysków". 

Dla Puszkina nie było niespodzianką, że 
epidemia cholery zbliża się do Niżniego. 
Jeszcze przed pięciu laty student z Dorpa­
tu, który grał z nim w Michajłowskim (w 
okiresie powstania „Godunowa") w szachy, 
straszył l?,l'ZYłściem zarnzy. OJ>_owiadano, że 
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cholera dotknęła w Indiach n1e tylko ludZI i 
zwierzęta, lecz również rośliny, że „żółtym 
pasem ściele się z prądem rzek". P!rzed sa­
mym wyjazdem z Moskwy do Bołdina, 
Wiaziemski potkazał poeoie list, który do­
piero co otrzymał: pi1sano, że cholera już 
Się przerzuciła nad brizegi Wołgi, dotarła 

do guberni! Sairaitowskiej i zhl1iża się do 
Niżniego. Nie bacząc na żadne argumenty, 
Puszkin nie tylim nie odłożył wyjazdu, lecz 
śpiesznie udał się na wieś, w nadziei, że 

uda mu się wyprzedzić zarazę. Spieszyło 

mu się do ślubu. „Wyjechałem z całkowitą 
obojętnością - wspominał potem - z obo­
jętnością, którą zawdzięczam pobytowi 
swemu wśród Azjatów. Onł nie boją się 
dżumy, a według mnie stosunek cholery 
do dżumy był taki, jark elegii do dytyiram­
bu ... " 

Elegia jednakże niebawem W-osła do tra­
gicz.nych rozmiarów. Ledwo Puszkin do­
tarł do Bołdina, dowiedział się, że wsi oko­
liczme otoczone są koirdonem kwaraintan­
ny. Surowe zarządzenia kwarantanny wy­
wołały szemrania i bunty. Lud utrzymywał, 
że dziedzice zatruwają wodę. Chłop.i gra­
bili s.z.pitale i podpalali dWO!l"y. Pus1Jkin, 
siedząc w Bołdinie, zajął się swymi spra­
wami, przeglądał na nowo Coleridge' a. 
2 października nadeszła wiadomość, że w 
Moskwie wybuchła cholera. Z myślą o n1e­
bezpieczeństwie, grożącym naneczonej, 
Puszkin natychmiast wyruszył do stolicy. 
Na 20-ej wiorście został zatrzymany przez 
straż. Kilku chłopów, uzbrojonych w pałk.l 

Stracenie dekabrystów. 

pilnowało przepa-awy przez rzekę. Srebrne 
ruble o~oczyły drogę, za pierwszym jed­
natk zakrętem zagrodziły ją szlabany kwa­
rantanny. Tutaj nile pom,ogły ani ruble, an! 
grożby. ówczesne punkty kwarantanny 
przedstawiały się ubogo i strasznie. Kwa­
rantanna wydała się g·oirsza od samej zara­
zy. Przed rokiem Puszkin sam f ą sobie wy­
pToirokował w wierszu: 

Albo w głuchym lesie nożem 
Zbój ml zada śmierć m()["ldęrczą, 
Albo z nudy zdechnę może 
W kwarantannie jakiejś stercząc. 

(Przekład Juliana Tuwima). 

'Pozostawało tyłko poddać się i wrócić 
do Bołdina. 

W głębi dmzy Puszki.n nie tak znów bar­
dzo pomstował na los. Rządziły nim wyż­
sze okoliczności, skazując go na samotność 
i niepokój. On z.as sam domawał potrzeby 
skupienia przed decydującym k,rokiem ży­
ciowym. Sz.uka~ąc uciecziki w pracy, Pusz­
kin wziął się do pisalllia. Nigdy jeszcze nie 
piracował tak bardzo owocnie. W ciągu 

niespełna trzech miesięcy w Bołdinie po­
wstały dwa o.statnie rooo~ały „Oniegina", 
cz.tery „małe tragedie" (na;pisane między 
23 października a 4 listopada), „Domek 
w Kołomnie", pięć opowieści Biełkina, 
Hi,sto·ria wsi Goriuchina", około trzydzie­

~tu drobnych utworów lirycznych. 
W okresie bołdinowskim Pu$Zikiin zżó~kł 

i z.mizerniał. Śwdat wydawał mu się ciasny, 
bez. wyjścia, jak nigdy do.tychczas. Rosja 
Mikołaja, która była dla niego macochą, 
niszcząc jego liberalnych przyjaciół, od­
dawna już stała się „ohydnym więzieniem". 
Stu podchorążych" - dekabrystów nie 

;otrafiło wstr~ąsnąć rosyjslcim życiem. Mi­
kołaj, jak sam się chwalił, „dawał naucz.kę 
Rosji i Europie". Ażeby mieść zaduch pań­
stwa zamienionego na koszary „trzeba by­
łq, - :według słów Hercena„ - P,11ZY.~toso-
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wać się do nieroiliwikłanych wątpliwości, 
do najbardziej gor.zikich prawd, do własnej 
niemocy, do miewag oodziennych ... trzeba 
było OO.obyć nawyk ukiryiwania wszystkiego, 
co wzrusza i nie utracić tego, co kryło się 
w tarnikach. duszy, - a przytem trzeba 
było po.ziwolić, by w oniemiałym gniewie 
dojr·zało to wszystko, co leżało na sercu ... 
tr,zeba było posiadać dumę bez granic, aby 
wysoko trzymać głowę, mając łańcuchy na 
rękach i nogach". 

Puszikin zdawał sobie sprawę z tego, jak 
ubogie jest otaczające go życie, nienawi­
dził carskich po11Ządków i coraz częściej 
.ziwracał się myślą za granicę Rosji. Tam 
pociągało go wszystko. Obserwował zagra­
nicmą S>Ztukę, poLityikę. MM"zenie o wyrwa­
niu się w świat pozostało nieuirzeczywisł­
nione. W rOlku 1829 prosił o zezwolenie 
wyjazdu z.a granicę („choćby do Chin") l 
otrizymał odpowiedź odmowną. Mimo to 
raz jeden przypadł poecie los, gdy przekro­
ozył granice Rosji. Stało się to po piierw­
szych oświadczynach, nieprzyjętych przez 
Natalię Gonczarow .. Puszkin wyjechał na­
gle na Kaukaz. Gnała go tęsknota i samot­
ność. Samowolny wyjazd był nowym „wy­
brykiem" nadzorowanego p.oety. Miał na­
dzieję, że w cz}ri1mej armii, walczącej w 
Turcji!, spotka swoich zesłanych towarzy­
szy dekabrystów. Gnał go róWiJlleż duch 
romantyzmu, poszukujący nadzwyczajności. 
Mając w swojej pamięci, nie licząc stłumie­
nia powstania dekabrystów i podbicia Kau­
kazu, akoło dziesięciu wojen, Puszkin jesz• 
cze arni razu nie był świadkiem bitwy. Zbll­
żając się do celu, dojechał do pograniicmef 
rzeczułki Arpaczaju. „Pogalopowałem ku 
r,zece z jakimś uczuciem n1lewytłumaczal­
nym - czytamy w „Podróży do Arzrumu" 
- nigdy jesz.cze nile widziałem obcej ziemi. 
Granica miała dla mnie coś tajemniczego; 
od lat dzliecięcych podróże były moim ulu­
bionym marzeniem. Długo prowadziłem 
potem żywot koczowniczy, tułając się- to 
po południu, to po północy i nigdy jesz.cze 
nie wyrwałem się po za· obręby niezmie­
rzonej Rosji. Z radością wjechałem do wy· 
marz.onej rzeki i dobry koń wyiniósł mnie 
na brzeg turecki. Ale brzeg ten był już za· 
wojowany. Byłem jednak wciąż jeszcze w 
Rosji". 

W niezmiernym więzieniu Rosj,i mhkoła­
jewskiej, w kręgu pasiastych s'Zlahanów 
kiwaranta.nny, odcięły podwójną ścianą od 
świała, Puszikin tworzył swoje ,,małe trage­
die", odztwtierciadlając w nich obce, nigdy · 
niewidz.iallle światy. Zagubiony w rosyjskiej 
głuszy - Puszkin żył pełnym życiem ów­
czesnego świata ... 

A w świecie - tea.tralne boje na przed­
stawieniach „Hernaniego" zamieniiły się 
właśnie w boje uliczne. W Paryżu wybuch­
ła rewolucja, ów „wielki tydzień", który 
rosyjski dypfomata i poeta Tiułczew, ob­
serwując z Monachium, uznał za poozątek 
„ery rewolucyjnej" w Europie i który dał 
Hryce rosyjskdej „Cycerona", a Francji bur­
żuazyjnego króla Ludwika Fil~a. Przez 
otwarte na oścież okna Paryża powiał 
wiatr, przeszedł zamiecią po drogach Euro­
py, dobiegł do granic Rosji 1 przewalił się 

Puszkin - autoportret. 1829, 

przez. nie. W dniach, kiedy Puszkin pisał 
„Gościa Kamiennego", był wzięty arsenał 

warszawSlki, na Ukrainie Karmeluk, który 
po rruz siódmy uciekł z ka·torgi, puszczał z 
dymem pańskie diwory. W Sewa·stopolu do­
pie!lo co odbitym z rąk buntoWiników, bez 
przerwy sz.iplcruty roz.dzic:ały _plecy - car 
krwawo rozprawiał się z opornymi, a 
dookoła Bołdina szerzyły się bunty chłop­
skie, wywołane cholerą. W tym samym 
czasie na Zachodzie karlista baron d' Anthes 
uciekając przed rewolucją opuścił Francję 

i zbliżał Slię do granic Rosji, aby po sie­
dmiu latach spełnić rolę zabójcy poety, 
wyznaczoną mu przez nienawiść i za­
zdrość. W Europie noszono wtedy jeszcze 
długie surduty, wysofoie cylindry z wygię­
tym rorndem i około trzydziestu rodzajów 
krćllWatów, w tej liczbie ulubiony prze~ 

Puszkina a la Byron. świat jeszcze nie znał 
gumy, paradowano w smolistych makinto­
szach. W AngHi zjawiły się pierwsze „ma­
szyny parowe na kołach, które ciągnęły za 
sobą po. szynach otwarie dyllżanse i kare­
ty", a politycy i kupcy roztrząsali zaga­
dniende ich eksploatacji. Zn1kł na morzach 
romantyczny żagiel. Balzac, jak Puszkin, 
ukończył lat trzydzieści, a Wiktor Hugo, o 
dwa lata młodszy, ogłosił właśnie swój 
hymn p.oświęcony rewolucji burżua~yjnej. 
Była to oda „Do młodej Francji", druko­
wana w liberalnym piśmie „Le Glob", gdzie 
po upływie s.iedmiu lał Mickiewicz umdeścił 
nekrolog Puszkina. Wstęp do „Cromwella" 
w.strząsnął sztuką. Romantyzm przeżywał 
swą pierwszą miłość do Szekspira. W pis­
mach ukazywały się wspom.ndenia i wzmian 
ki o zmarłym przed pięciu laty wiedeńskim 
kompozytorze, przyjacielu Beaumarchais I 
Mozarta, - Salierim. Na empirowym stoli­
ku leżało zeszłoroczne wydanie paryskie 
ozterech angielskich dramatopisarzy: Bo­
wlesa, Milmana, Wilsona i Cornwalla, któ­
re wraz z Coleridgem Puszkdn zabrał ze 
sobą w drogę. Książka była otwarta na 
sztuce Wilsona „Zadżumione miasto". Na­
pdsana w 1816 roku, nagle ożyła w obliczu 
nowej indyjskiej zarazy, która oblegała 

dwór w Bołdinie. 
Leon Gomolicki. 

Już ukazał się 

106 nr TRYBUNY .WOLNOŚCI 
Józef Kowalczyk 

Aleksander Litwin 

Józef Dubiel 

\Vłodzinrlerz Sokorski 

Bronisław Minc 

Stefan Tarnowski 

SewerYJl żurawicki 

Maria Turlejska 

Z życia Partii 

Na widowni międzynarodowej 

Kalendarz wyborczy 

- Doniosła umowa 

- Linia podziału 

- Fakty nieodwracalne 

- Ruch zawodowy w obliczu wyborów 

- O właściwe drogi przedsiębiorczości 
prywatnej 

- Wersal nie powtórzy się 

- Nowe polskie prawodawstwo w służbie 
społecznego postępu 

- Polska Partia Robot~cza w r. 1942 -
Fakty i dokumenty 

- Wybory, a praca wśród kobiet 
O pracy agitacyjnej w obwodzie. 

- Rumunia po wyborach 
Czyżb;v zmierzch imperializmu. 
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EMIL OGŁOZA 

VOL·KSDEUTSCHE 
ID'nia 10 .~nudniia. 1943 z.elbr.ar ~ię na !kolejne 

czw.arte posh~dzenLe t. zw. Najwyższy Try­
lbtmat iKont·r.okl dla Zagadnień Narodow-0śc,o­
rwyeh na przyłączooych terenach wschodnich 
urzędulący przy Komisarzu Rz.ęszy dla 
Umocni6tl'ia Niemieckości· Udziar w ,p.osie· 
d)~niu wzfęli: 

~~ichsfilhrer SS. Heinrich Himmler Jako 
przewodniczący, 

SS ....... Grtt.pp;:.nHihrer Greiielrt jako zastęp.. 
oa przew,pQinicząceg.o, 

1akio lilwni·cy: 
SS ..... Gruppenfiihrer SPwckart sekre~ 

rtarz stall!Jia, 
ISS - Brigad.ei!iihrer <Lr. Klopfer sekre-

rta'l'z stanu, 
SS __. OruP1retJJfiihrer dr. Conti - sekre­

tarz stainu. 
SS - Obergruppi!nfohrer dr. Kalitenbrun-

ner (ten sam!), 
ISS - Ohergruppenfilhrer Hildebr.a.ndt, 
ISS ...... Obenfiilvr1er dr Kol:rnerr•t oraz 
ISS - Oberfiihrer WJesner. (Dwaj ostatni, 

•to ~nan'i przed wojną w Polsce przywódcy 
mnlraJsz.oścl nar.odJoweJ niemiec.k'iej, innych 
znamy). R-0zpatrz01no szereg S.IJll'aw o wpis 
na Niemiecką Li!itę Nar.odową rozmaitych 
l()SÓlb Z terenów PO'lsk.ich wtączonych do ~ze­
szy, Chodz.ilo '<> rozstl'zygillięc'le róiinych wąt· 
"Hwośal, sprzeciwów ' odwotań 'Od decyzji 
illlższych władz .administracyjnych. Roz· 
st·rzygnięto m. in. także następujące SrPrawy 
sporządzając dla każdej osobny protokół. 
(Tekst jest <fos:fowny w truimaczenfo). 

,,t) W :postępowaniu o 111stahmie przyna­
łeżności narndowościowe;i ziemianin.a WLa· 
dysta\Vl3. Jer,z;eg.o !klsięcia :Rad'zi1w1ma z Ba· 
gateli. vow'Jat Ostrów wpisuje się go do 
3 gruw Niemieckiej listy Narodowej. U.za· 
:;adnienie: , 1Ksriążę Radziwit.r fest ze strony 
>Qjca przeważnL;:i JJOChodzeni.a. n'iemieckiego, 
matka j,ego byita Polką, zmarła jednak już 
w póltora ·roku IPO jego u.rodzeniu. Książę 
iRadziwiU l!llc~ęsiczar do szkól niemieckich, 
'wstąpił w 1905 do 2 pułku uranów gw.ardsi. 
IW 1913 r. ożenil sie z niemiecką księżniczką 
J.()hanną v.on l3entheim z eł. Langefeldt, z któ­
rą rozwiódt się w 1917 r. Wziąwszy udział 
w W•Oinie świ.atowei I>O stroni·~ niemle·ckiej 
jako oberJeutnant, •mczestniczyt w latach 
191,9-.192-0 w szereg.ach armii Dolskiej ·W 
kampau'ii przeciw Rosai. W ks1iążeczce woi· 
5kow·oi oo~ lklte.j 1n01dano lllWJ'IOrdowość „Polak". 
iPrzy tąpll do JPOlsic.iego, Związku Ofi­
,cerów ~ez~rwy, nale7.al iedn.ak jednocześnie 
do 1939 do Garde-Ka.walerie-Verein t d<> 
R.eg;lments-Verein ehemaliger 2 Oarfo Ula­
nen w Berlinie ł uczęszcza? do 1939 '1'· re­
rularnfe na koleżeńskie imprezy tych związ­
ków w BerLfnfe, gdzie przebyv.at chwilowo 
(1937) trzy kwartały-. W 1925 JJrzystąpi:J do 
pQ1skle11;0 Związku Ziemian, od:nówit Jednak 
przystąpienla do Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. W rok'll 1934 wYldzieriżawirI swói 
majątek Ntlemcowi f!ritzowi Kriia;erowi •i z te-
1'0 powodu został zaatakowany przez dzien­

b.Hcznyoh. Byt czlot)kiem Komitetu honor.o­
wego Związku if>-0wstańców Wielkopolskich". 

„~aidzAwiH 'by:ł żooaity z R.osiJElilllka. tlisi~am-
1\a. ,a później Angielka. Jego jedy:na eorka 
WY.!lzła za Pcxlaka, Radz1wiU . by.f ,znaJ!~Y jako 
międ1zvną•ro1diowfi~c. os~µst maitrym00111alny ~ 
szuler. m~ło u•rze•e!iw ITTii<:lfl1ill 1'1Mtęp01wanle 
•!\a.me o bLira~nlę, o:sizustwa rpo.da.tkoiw:e. i ihote­
lowe. W 19n r. za, ir01zrz.utnoiść postaw!10lllo go 
tiOld 11\qraite.[ę, W późnym wloeku 11tfZY·mywał 
Jęis1z.eze 3ircz,ne stos11.11ruki m. iin. 11, Żydńwkairnl. 
W1pi,san~a ik;s.ięcLa ~rudzlwi'lla, który ~Y'lko eze• 
śoi·olWfO josit po1ah0odze.nia niem!ieoki1ago. 111a Nl>i!" 
mieeJka liis1te Narndowa 'lla1leżało odm6wić, oo• 
lll'Lewati jego przyiz.naiwa.ni.e się do pols'knśal i 
m01ralnY rozkłaid kwaH1fllkiuia go ja1ko niiepożą­
da.ny llfZYros1t ludności". PodpiiSy. 

„3) USitwlono przy_na\eiżność nairodow~~ciową 
Marli JadwLgi iksfęż.niczki Sulkows,k~e1. ur. 
27.Z 1938, Alelksaindra Józefa ks;e~fa SułkOl\V" 
s~iego iwr. 23.3 1940 oraz ·ileh rodziców wtaśei• 
ctiela ffilł!iąrt1)ru AleksaincLra ksi~cia Sufkow-'l~ie• 

nik polski ,,Gazetę Bydgoską". Admin·istra- ·go « jeigo fony Kaitarzyiny .z domu M9.łHn.ger w 
torem jego pos.!.adlości by[ od 1931 do 1939 Bteilica1ah na Górnym $laskiu. Znosi Slie d·e,cy­
Niemiec Schulz. Językiem potocznym w je- 7iie Nlemiecki1ej Listy Narodowej ·przy LaoJr 
go domu byt 1niemieckii i pols'Jci. Miedzy nim draJcle w BieUc!lldh z dn. 23.10 1941 (c.zwrurta 
a kuzynem jego <lrugiegó stopnia ks !ęciem &mpa). Aleksandra ks!~cia Sul!kows!klego, Je­
Mlchalem RadziwiNi~m .z .Anton.na oanowara . ~o ~c;me i r<fa:iecf w1>isule :;.ie do zrupy dl"Uigi1oj 
w ostatnich latach wrogość. W 1939 11tciekl Nl•em. listv Narod." 
rzekomo niie dobrowolnie do W.arsznwy". ,,Uzwsaidni·embe: .,Aleksamder ·k&iąż~ Sułkoiw· 

„VII Izba Zażaleń Niemieckiej Listy Na- ski WYka1zuie wśród swolJC1h B vraid:maidów Je­
rodowej w ,,Kraju Warty" uznała go de- dneigo tylko posia1dają1ceg-0· po PO•ls!lru brzmiącie 
cyzją z dnia 1·10.1940 za oochodzenia nie- irrnie żyjac~o okOllO 1750 r. ksi(}Cira .Jana Lud-

. k ( · ) w~ka Sul'kows!ldcgo, któl'ego matka jed•nak m1ec iego deutschstam.m1g i wydala: mu z.no'w była Ni,,,,.,.,~·ą. Ale.ksa111der ksiaże Sut· „a us w ;:iss" tymczasowy''. uu•n. 
ikoowsiki j•est zatem w 90 Piro-c. niemieckiego 

„Książę Radziwm stanowi typowy obraz uocllod~enia. żo.na jeg;o je&t czysta Ni1emka ze 
trud1n~110 do narodowościowe.1i:o z,aszereg·o- sty.ri.i". . 
wania miedzynarodowe110 arystokraty. Pew- :.za.r~ty 1)odn!rl~s~one urzoolw księciu Sul­
riym związkom 2 pol~kośc:ią Przeciwstawia· kOIW&kiemu pJiZez władze lokalne w Bi·eiHcaioh 
Ja sie cechy utrzymania sie przy 111iemie-cko- z vowod1u Jeito zachowania ale z.a czas61w poi· 
gci· Z uwaJi na bezdzietność i wiek księcia, kirch zootll'lv odrprurte wiei ustalenia. O:ista~ 
moina 11:0 by1t.o W!l·isać <Io 3 gru1py Niem. H~ vo ri badl!illia NaiwYis~go Trybllinału kont~i 
•ty Narod. Oelem zapobi~icnia, aby 1posiad- prowaidwn·~ w porCJ1zurn:'1e·niu ze s~uibą bez· 
Iość iciro po ~mierci nie przeszła w irece u!ec:i:~ństwa (SD). Na vod~tawl·e te.io usitalono 
c~f,cmków tel cześciowo silnio ąpoolszczonej co in111s1tqpuje: 
rocl)llln;v, 41ą.Job naJo;iyć nań obowiązek :na- „AJ1ckanrnder Sułkowski WYCł!!OWaillY wsht 
tychm1astowego wyibycla si" posiadlo·ści na ozy to Do niamte~. V·czę&i-czat 4o glmna• 
rzecz Komisarz.a '.lłzeszy dla Umocnienia .zlum n1iem1ieclkiego w Wr1e>d1nl1U i Piradhe, stu­
Nlcmleckośef. Nłe ma przy tym zas.~r·zeżoń, by diow01ł na Uniwersyitieioiie we W~ednl,u, w 
f'U!~ 62-!etn·I i bezdzietny !książę ~a.dziw!U 1914-18 .r, br~ł udiid w wolnie śwlaitow~j, 
nC'lzostal nndal ma terenach wsehod111ch alho lwł cicżko ra11.ll)y i otrzyqnat odznaczenia. 
ia~hgwat prawo .ograniczonego wżytkowanfa W roku 191!1 ożicnit &ię z Ntem'ka ihrąb!ę:nik~ 

•! "'tośc1··· HaroeiJ!'it''. k' 1.1 iJ>o„ .au · · . „W l'{l']\u 19Zl-2!1 iptiaieawat pod łorunr. ·Cl!'11 
'.P·odp!sano; Himmler. dr· Kaltenbrunner 1 ojca w Bielicach i w tyim Qia~ie na~c.,:yt $le 

dr. Stuckart. troeh@ jezY'ktt poJskiee;o, kJOrym ,, w 1929 r. 
.,2) W postęoow,aniu o ustalenie p.rzyna- wraida oią.gle jeszczie bardho słabo • 

Jeinoścl narodowoścte>wei byfieito ~lemJl.anina ,,Po przyJ~ci1111 majo•ra tu ~rudnośc.i w zwiazlm 
M~chata lksięciia RadziwiHa z Ant0<nlna, IJJOW· z vodatkhllrn !lllllidkowvm w w:vslllk<>śei 100.006 
O~trćw postanowiono odmówi ć woisą.n:l.a go zf{)tyciti vnrn11zają wo cto 51przei!ai11ia 1rnf1k,u priy 
na Ni~miecką !iste Nart'ldową". maiatkµ n11 ph1ce budPWla1ru:. Ziode wla·diz 

, U.i~Madnien-ie: „Ksil\ie Radziwill jelit ze pol~ki~h łla to 1.1z~·1ikał <11tl'OW11ją·c ie.dną par· 
1tr~nY oje.u. cz~~ciowo n:iemie;;kie1rn .P1ocho- Cflllę ·onga.niznicii szkQ1lnej. TmdnOi§c~ t11mmsowe 
dienia. !e110 m1itkll bYlll Polką. ,{(sią11;0 Ra- i ni.esliczo~Ji,we potyci·e ma 'ańs.kl1e zmusiły. go 
diiwMI zo tal WYob(JWanY w BerJinia IIJ•p ~O u1;!r/:.ięlenla p1hmlpotenCJ1 we111u p()lloni.io· 
ul 11miJiecJrn, wczQszczar 11p. niemi.llckfe Uniw;r- wiunemu brt1•tu ~Olmanawi i do uda1nla sio do 
iytety i sl1uiiyl o lS!>B r. w niemieckim puf- Aus.trii. Ppdcial! pro\!O~Y rozw.1doweiJo jedno 
ltu. Po 18!l8 był w ału~b:e ro&yiskiiej. Za- przysudz.one żonie d~iil~~ko z olenv~zeirn m.ił• 
riljdzone badania wykaząły, że podezas ':V·oi- żęf1stwa pr~ehywalo w o~wn:vm klp.•szt0<rze 
nv iwlatowel byt wrogo naitąiw.fony do Niem· pols~fil11 w Oalici1, 1Jclowo1d.nlono Jednak akta· 

d „ mi irnaowv1mi. io Aleksa,nder k~Ide Suł!<qw· 
ców. W 19ta zezwolooo mu na wyJaz uo @kl walczy? wsi;:vs.tkiTI'i ~llO~O<bamł, a.by dz!e·o-
Siw,ąjcarfl wzamian za zobowiązanie ni.! ko to 'c.ląginąć ~owu w Srodowl~o niremleo• 
1m:ekraęza11ia gr.inie Nlemleo po<lozas Wll]ny. kle" 
Po W!linie przebywa! w Hi&ipanfl, Szwajea- ,,W 1936 f· ożenił 11lę z oibecn11 ton!\, 11-n111rn 
l'ii I firano]!, W 1926 r, osiedlfl się w Anto- w ~wJaJ 0,J~z:v~nlre aktywni\ profla•!.{fltt}J'lrn na• 
ninle. Otrzy.rnał polski pasz.pe.rt dypiloma- rodowo1rn g:eiJ .ę.U11mu z!\ c1a:10w 0fl'lfUH, Hei· 
tyczny .f ośwladezył się za P·olskvścią w in- p()Średnlo po zawarcbu maH.eńs•twa !'10wrń61ł 
terwJewach prasowych :i przemówien.iach P'lli- rz; 3 reoozQIZIJlaiwcam~ z AusiWi.i do Biefo:. Rze-

czt>z.naiwcv oi vrof. Loeb.r. dY1PI. kuniec Pla: 
eheitka i .rąidea leśny Wtecwel sa człon·l<Mni 
vartll w Ostmark od 1930 migi. 19112 r, I\<>mi· 
s1ją srpmvodowała 11~u11iięole Roman.a Sułkow· 
sldeiro i zwollf!ienle N!.emca ki·erorw.nilk-a Nos. 
ska, który r.azom z Roma'OO!ll S. doPuści~ s·ię 
niewła.ścJ1wości 111a szikode majatku. Poza tym 
jednak Sul!rnwsiki zaitPUcLni.a~ pr~owatn~e per­
SOln•el n;eim!@Cld, Z UOWOWJ"ZYlc:ityeh · w latadh 
1929-3!) osób, osiem WilllS:1mn dP J, a dwie do 
II giru1JJv Ni~mlook~eil Ji&ty NR-rodcwe-j, Jeszcze 
w 1939 r, S. ~a.airuirażowal na wprywowe sta· 
nowisko w ~wofrn m11iutk11 3 NiiLJimców. Kredy 
w 1939 r. Urzl)!d Wt)-Jowćd-Zkl ~woln1'1 .sze11eg 
nie.m~ec1(~c1t urzedi11fk~w lti$nvcb, Su~kcw&kli 
zarzadzU d!lll~~e WYPł(liC.{l.n!·e 1rn1lmrOw i na 
własnv. kos~t wziął dfo zwol11!·on:vo11 Niem· 
ców adwl)ikl\ltów, 'Z DOWOldiu f11.waryzowand1a 
sit n~em!eck!Jcih był eze,to a1t11-kowainy a•noni­
moWYml l!:stamt i W Prn~le O~Bkl·ef, Z j-ego 
majątkru Q 'llŻYtkOIWillo~i tylko l~O h!I pocLdia.· 
no JJOJs1ldoJ mormLe 'l"OfateJ 67 hi'• 

rys. Olga Siemaszkowa 

•• A~y u.su.r1:.1ć 01Pór kół po!Sikioll J;rz.eoctw za· 
~al'O:•U małż.eństwa z Nl·omka. zawarł 1Z fanii 
>ntel'CYze. w której postrurH>wlono m, tn., te 
dzieci w razire rozwodu póJda za rnł4 do mieiJ· 
sca Drzez nlą ~oibodnie Wl"bl'llitl«!>!l'Q, a więc 
do Lcobon w Siyrlii, irdzńe księżna Sułkows/ka 
ooisłada w!elld:e młyinv. Mla1110 Jednak dbać o 
to. „tcb:v dzl·ecl łtosownle do obywatelstwa 
oolskieiro były wyc'hpiwywane na Pailak6w i · 
by da.na im była mozl'iwość oipa•nowarn1la w 
oet•nl Jezyt~a polsk!Ho". Noitairlusz tt·~emv~o~i 
PoltwvercLza. że 1<i!~zu1la ta nil.Il była bral!la JlO· 
wiiżnt·o, pon1ewd było WYkluezl)in•e, a.by w ra· 
zlQ ro.zwodu dzl·ecl l>Yłv wY·chowywo;ne w Leo· 
bim no nolsku. Paktyezin;e WYOhOIWaTJ·le ~falc· 
ci było czysto niemieckłe11• 

W z.wiąz.ku z kryzysem czeskim jesienią 
1939 r. Sutkowski zawiózł dzieci swoje do pe­
wnego niemieclldrego leśniczego kofo .g.raJJa1cy 
R11erszy, T~ie iprrz.ed wy!mohem wojny w 1939 
roku wcdo nlre uclełd v.11ł~'b Po~~ itl11ko za· 

' 
wió~l ~vne du Leo/ben a saim ~std w 13~~-
licarell:i'', 

5ulikowsłci wraz z żoną ni1e nałatwł w ostit• 
nńiC'.h ll\ItacilJ. ~rzed 1939 r. do iadnego DPI k!e· 
go s·towail'Zys:z;enia, na.J.eż.ąt. na~omi.~t do mq: 
mi.eic1de19,'0 Ge·salJlgvere:111. nnem1•ec:kticigo ~~skt 
den • Vereiin ora:z do Bieliitz • Bia:laer B1•s·lai?~­
vere·hn. OosteIP do. artllll·ll\VUm rndow~c umortJIJi: 
wi~ wYłą1c~nve pcW111·omiu nl!C'mliee1e~mu bada 
cvowi. Czy;r11s1z eiytGilrtJI 111iel!lli~l1eil, mlesz.czą­
c~i sl:ę w >ei~Q zall]lkill, Pb11.l9;yt rz 300 na 170 ~!. 
Na po•lowa1J1\.ll rzflJJ}fit'S'1'a1 '!ILetmllil wylączme 
N'.·em{;ów, Tyl1ko 4 PflZOdjt11JW!ieif1eł\i! wladr. voJ: 
sikitah ZMlfal!iZMIO f111ko „l(t)l1lZłSMO'l11iJj)mem • Je 
<lYITTie słiuiba w arrrii ~rn1\l!~clieij w lait111dh 1923-~9 
i ·naijeżtmle do po1lsk'iego Zwląz.ku Of~eorów Re­
~erwv Qlbel11ża ~~!~e!a Sul.Xow~ildof011, 

:.Br.alk ten przy UW74rllłdtll·~en'!Ju cafl()ści jego 
zachowa:nla moiina ~Ollllll!ll!Ć, pO!nliowati we 
wszys>tikleih J10z.strzyirą,J111cy~h sprawadh ks-iążę 
Sultlrn1w1s1kl jn1S1no wy!UllZl'l~ WQjl\ nLemiecką 
postawo, Sl>()lry mled«w 111dm a liudrnlllścia m. 
B;el1ice 11a tLe 11mmvy o d~Mt1ui;.z.1tnh! wol!Y 
nfe mają .nDc wsęMn,r-o z l!llll't1dowoł.oia mal­
żonkó ·;\ SuVkows•k!Qh • Podpisy. 

„4) Dufa 10 J.uteiiro 194·1 r, 1'rybunarl .z.e.brat 
sńe llla płafo flOS1~edz.l!'l1Lc w nieco odmien.nym 
W~ko sklaidzi•e oeleim roz.oaitrzeini0. przy.nalei­
no•ś·c' narndowościowej m. ~n. właścideiJa dóbr 
rycer~ki·ch Wacława hraibiego R:zewuskiego z 
powlatu gn;eźnhe1'tski-ego. Wydamo orzeczenie. 
ż.e dieeyzjc: Niem~eekiiej Listy Na.rodoweii przy 
la'llldm:i-e w 011letnle (J rrnf)a NI-cm, LI~~~, 
Narod.) ZllJoS•I si~. Rzewus·k~ero wpis1.1je s!Q do 
rrul!)y diruir!1eJ", 

„Uzasąidn1·enlre: „Hrwbla lbew1.1S!ki Jest w 
Przowa~al;ic1eJ mierze trnd~ik!telf(O poe.hodnn1i111, 
flraibia R~ewu$kl u·ezesiz·eza•ł do uk6! I „1im· 
'1111·Zhtm nfemlec.kleiro i ~Wdl10wa·? rolnietwo w 
R~itsi:y. W wal111!1! śwl11iorwel wzlał u«Mllł Ja· 
kQ oc·hotn1f1k w 1mlku saskim. DQtla l m11re.a 
1919 r. dotył wniosek do polski·eiiro Mfln!ater· 
Mwll Wo.Jny u 1mylecl-e A'O do ann'·I PC>l,1klef ł 
!lMcow11t Ja.ko p!.erw~-zv riełeren1t 11Gkicll po!I• 
tyczne! w Szt11bł-o Oe'llern·ln:vm w Wa·rszawfc. 
W $1omnlu 1910 r. br11t tH:l~lnl w l'Ortr11ktlt" 
cf ao'h w Berllnl·e Jako członek podS'klel mlsjj 
wo1J~ll'WcJ 11• · 

„Chociaż hrąibi~ Rzewu~ki w wodl'lł<ll nQ\Sklm 
podawał sio za Pola'ka. bud.z.!rl Jut. wtieidv wat· 
pl~o.4cl co do PO~~aWY narodo·weJ. W p6t· 

, n·voJsz~Clh cu.slldi w aikt~cih ofl1corsl<!dh by! o-
kreślony Ja.ko kosmooolfta, nie mlliJllQY żad.neJ 
wlczl ze swyim oul1dcm polisklm, 

„Po 1933 r. cihwaHl zal ty $\'tl1S01>dal'cU na· 
f!O<ł-0wogo BOOlillliz.mu foddlutenl-o rMnlków), 
1my PO o·bnośc! p0ozdraiwla.I „HeLt HMler'', 
ła'Wił Z<loln-0•c1 Pu eh rera t ląltt z arm'1 ))Oil• 

f1clcJ, Latem 1939 r. prorokował w publlcinycih 
•·ozmowaoh szrbkl kOłl·!ec Pols~ t został z tc­
$1'0 l'OIWOdiu skaza111Y :na pćltora roku wlc~lc· 
:nfa. Wvrok określa iro iako 1crmarno4!.la cdlc1r 
cergo zyskać sob!ie względv Niemców, by o• 
trz:Ymać z ich rak WYSoki unząd. Bvt areszto­
wany od marca do wrz.eśnda 1939 r. i byl 
eiwaikuowa1nv wraz z Niemcam; z Gniezna. Do 
stowarzyszeń niemiecki.eh albo poł·SJkioh nie 
n:ii!cib!, Wnhosck iei~ o P•rzy·j~cliro do Oei1.1tisobę 
Viercll!ll!(ll'U11119; <Jdrzuco•no". 

„Hraibla Rzewuski wykn~ał peW11111 ohwleJ• 
11l'o§ć w sfos11n1k1.1 do nfcmlee.1c10ścł w 1)1erws,zyeh 
ltLtaClh. taik, ż-e ni.e b:vłci właści'WY'tTl oozoista· 
wić go w 1tl"l11>i1e I Nlem. Listy Narod. Mimo 
to led·nak Jego otwarte WY$łwpi.enle ~a nie• 
mieokościa w 1939 r. iuzasa<kJ.ia w.ol·~ do ł'MI~ 
tlY II Niem. L! ty Nairod." Podoisy 
Tylę donrwczo ~ebra11:v ni~·komnl•oiłrr1v zi'biór 

~t .nlem~eolctoh. WYltlowa !dl Joc;it doisitdou• 
na. W:vlkttZiUjll (JM ra.z jes~e iak st11bY11T1t 
111lćml -PO·Wl!lzana byila 2 I>atri~tyiimem czą~ć 
na1szoj 111rYsitokracJI. JBtt to n~w~t !)llwna· 1'rzy• 
!<rość dlą ko11:0S. kto iest nrzYWiaZl\ll'l:V do da• 
Wlll:C'Jir() baa$ku tvdh inarzw!s~. gidy widzi. te na· 
zwliska rtl! w tnkl O'to soos6ib 1'a„n11 na wldow• 
ni hllstoryiczmrei. A•rysio1Jua•ci. kitórzv ZWYkli 
byili mów•ić, że sa sola ziemi, by:Ji UO prorsht 
nieraz :ej z.drajcami. Oto smutne pendaint do 
af.ery Potookiego z Latic-wta, 

!mit 01łoza 

WKRO'l'Cl!l VK.Ull 111!) W DR'VKV 
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IM. mur. KWl.A.'rKOWIKll!lGO = Nlll!H wybrl!ll!h mol'ild 
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:Dyr. LtrrMANA = z111J.dru11ru1J. lmltur11omo Ziom Odlyiilłlln)'Oh 
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O .IPOLITJYCE 
TEATRALNEJ 

.O wychowawczej roli teatr:J mówi się u nas 
już ?d dziesiątków lat. Ludz ·e teatru, reżyse­
rzy 1 aktorzy, od dawien dawna zwykli ·z du­
mą mawiać o sobie, że są na „placówce", na 
„posterunku" - mając oczywiście na myś!i 
sens społeczny swej pracy. 

Leon Schiller -

trowi jego zachvłilmej roli. A w tej walce 
teatr Schillera, w którym i repertuar i sposób 
inscenizacji dą:i:y do spełniania za«ań naszej 
epoki, staje cię - w dziejach teatru - tea­
trem znowu wychowawczym, znowu placów­
ką prawdziwie społeczną, tre;;civm swych wi-

Władysław Daszewski 

Scena z „Krakowiaków i Górali" 

W historii teatru polskiego były okresy, 
w ldórych to przelrnnanie o swej specjalnej 
roli dałaby się w pełni uzasadnić. Ale nie 
przest1:no mówić tak i wówczas, kiedy w ogól­
nym procesie rozkładu kultury mieszczański~j 
rola wychowawcza teatru zagmatwała się 

w plątaninie takich celów jak „tylko · wzru­
szanie" lub „tylko kształcenie zmysłu este­
tycznego", a sens społeczny pracy teatralnej 
utonął we mgle bezideowości lub mistyfikacji. 

Czy ten okres, niebezpieczny dla teatru 
i ·jego roli - okres lat mięclzywojennych -
mainy już, doświadczeni ciężko i przywróceni 
rzeczywistości, poza sobą? Niestety. Reper­
tuary teatrów w Polsce przeważnie nie · wska­
zują na zmianę, której - doceniając właśnie 
ową rolę wychowawczą i społeczną. - ocze­
kujemy. Toczy się walka o przywrócenie tea-

clowisk dając jednocześnie kształt artystyczny 
wysokiego gatunku. Obecna inscenizacja 
„Ifrakowillków i górali" - stworzona przez 
Leona Schillera, z 1>pracmva.n iem 'muzycznym 
'\.Viadysława Rakowskiego i dekoracjami Wła­
<łysława Daszewskiego - reprezentuje wi­
dowisko, będące nie tylko historycznie kon­
strulctywną wypowiedzią spo~eczną i politycz­
ną, ale i najwyższym osiągnięciem artystycz­
nego rzemiosła teatralnego w naszym dorob­
ku powojennym. 

Jest to rezultat wyraźnie określonej polity­
ki teatralnej. I tylko takie właśnie wyraźne 
określenie zadań i celów społecznych, politycz­
nych i artystycznych pospołu - przywrócić 

może teatrowi znaczenie i sens, jaki nieraz 
już miewał w historii. 

J. ź. 

Scena z „Krakowiaków i Górali'• 

Zdjęcia wykonali: Bi·zozowski i Malarski 

EWA KORZENIEWSKA 

Nl. EDZWłEDZIA PRZYStUGA 
Już w 1886 roku, w okresie wzrastające­

go wpływu Konopnickiej Piotr Chmielowski 
zdołał dość pobieżnie; ale wnikliwie scharak­
teryzować jej twórczość. W „Zarysie litera­
tury polskiej z ostatnich lat dwudziestu" pi­
sze, że poezje Konopnickiej posiadają· „pro­
stotP. urok i świeżość", a nawet „niepospo­
litą ·piękność niektórych ustępów". Obok te­
go jednak stwierdza, że plastyki autorka po­
siada niewiele, „a widnokrąg utworów jest 
zawsze ten sam". Poematom dramatycznym 
krytyk zarzuca „brak ludzi rzeczywistych, 
artystycznie żywych". 

Doceniając w pe!ni znaczenie społeczne 

twórczości poetki, skłonni jesteśmy i dzisiaj 
przyznać rację Chmielowskiemu, nawet wię­
cej - moglibyśmy uznać niektóre utwory Ko­
nopnickiej za niezawsze doskonałe artystycz­
nie. Natomiast dałoby się napewno obronić 
autorkę przed przykrą sugestią, jaką narzu­
ca książka Jadwigi Słomczyńskiej - a mia­
nowicie groźną i krzywdzącą sugestią grafo­
maf1stwa. Siomczyńska całą swoją pracę, 

o zamierzonym charakterze naukowym, pi­
sze nastrojowo - sentymentalnym językiem 
pensjonarki, p-0zbawionej nie tylko poczucia 
stylu, ale i prymitywnych wiadomości ze 
składni. - „Kość poetki poczęła się z tych 
kości, które bieleją w czarnym łonie naszej 
ziemi; ona ją poiła z gorzkiego kielicha 
i gorzkim chlebem wspomnień narodowych, 
cierpień i klęsk. Z każdym oddechem czuła 
Kbnopillicka w swej. ·piersi Jej proch, a w 
sercu swym krew, jaką przepojona była oj­
czysta ziemia z ran tych, którzy za nią 

umierali. Ona tknęła jej pieśń pięknem za­
dumy i (tu autorka cytuje Konopnicką) 

,.tej muzyki, co z dni minionych i przysz­
łych spraw ducha, ogniem wybucha". 

Stale po kilkunastu zdaniach tego rodza­
ju na:::tępuje cytata, tak wybrana, aby moty­
wować sądy Słomczyńskiej, Słowa obu au­
tor ek przeplatają się wzajemnie, tworząc ja­
kiś ponury konglomerat nieodpowiedzialnych 
frazesów. To wszystko odbywa się w niezwy­
kle podniosłym nastroju ducha i patosie słowa. 
Cała książka jest konsekwentnie utrzymana 
w tonie nieodpowie::lzia!nycn superlatytów. 
Nieodpowiedzialnych, bo nie potwierdzonych. 
ani jedną analizą estetyczną, ani jednym zda­
niem, świadczącym o poważnym rozupiieniu 
poezji Konopnickiej. Kolejne streszczanie 
wierszy naiwne i nieudolne prowadza do ta­
kich prób uogólnienia - „Poetka czci świa­
tło z fanatyczną wprost żarliwością i korzy 
się przed nim i v1zlatuje doń, jakąkolwiek 

przybierze ono na się postać ... 
Refleksje społeczne są równie budujące 

- „Tak więc Jud jest fundamentem naszego 
społeczeństwa, z tego też względu winien 
być należycie oceniony. To też wzywa Ko­
nopnicka polskie dziecię, która za lat kilka 
stać Stię ma rozwnnym pożytecznym obywa­
telem swego kraju, aby wyszło na pole, 
gdzie w codziennym, mrówczym wysiłku 

znoi się chłop, żeby uczciło dolę kmiecą, bo 

- Lud i praca to są siły 
a świat cały nimi stoi". 

I oto nie wiadomo, gdzie / się kończy fi­
lantropia Konopnickiej, a zaczyna naiwność 
Słomczyńskiej. Naiwność ta dotyczy w ró­
wnej mierze zagadnień społecznych i filozo­
ficznych, jak i literackich. Autorka „mono­
grafii" nie uświadamia osbie najprostszych 
spraw z zakresu hi'storii i teori.!_ literatury. 

Przedstawia życie Konopnickiej i daje w 
chronologicznym porządku streszczenia wier­
szy z tak doskonałą beztroską, że aż budzi 
podziw. Naiwne wzmianki o pozytywiźmie, 

zapoczątkowujące kilka rozdziałów, wpraw­
dzie świadczą o pewnym oczytaniu w popu­
larnych opracowaniach, ale nie wystarczają. 
aby uchronić autorkę od takich np. sformu­
łowań - „W zmaterializowanie i przyziem­
ność, w brutalny egoizm dorobki~wiczów (a1:1-
torka) tchnęła wiew ideału. lub „Postać sta­
rego, bohaterskiego wojaka oddana jest 
przez poetkę z artystycznym realizmem, 
przez który prześwieca uczuciowy idealizm". 
To są nieliczne „ujęcia syntetyczne", które 
wykazują też zupełną dezorientację w ter­
minologii naukowej. 

Autorce najwidoczniej nie przychodzi na 
myśl, że opracowanie twórczości pisarza wy­
maga przemyślenia i doboru materiłu i jego 
ugrupowa1;1ia, że każda praca krytyczna ·mu­
si prowadzić poprzez opis i wartościowanie 
do jakichś poważnych syntez. Słomczyńska 

nie uświadamia sobie i tego, że obowiązkiem 
historylrn literatury jest powiązanie twór­
czości pisarza z epoką i prądem i że do­
piero w ten sposób można zdobyć jakąś wie­
dzę o jego osiągnięciach i jego indywidual­
ności. Autorka nie potrafi nawet dobrać cy­
tat, często podając tą.kie fragmenty, które 
jaknajgorzej świadczą o artyźmie Konopnic­
kiej. 

Książka Słomczyńskiej nie jest opraco­
waniem naukowym, tymbardziej nie może 
i nie powinna być wydawnictwem populary­
zującym. Jeśli specjallsta przeczyta kilka­
naście stronic, to mu nic nie zaszkodzi, ale 
byłoby bardziej niebezpieczne dać to opraco­
wanie w ręc& robotnika. Z jakim wrażeniem 
czytałby te sentymentalne opisy tragicznej 
doli robotnika, który „czasem czuje, że są 
inne szl!!chetniejsze rozrywki niż zadymiony 
szynk" i lrtóry wedle slów s:omczyńskiej 
,,Ma jakieś mgliste przeczucie owego bar­
dziej uduchowionego życia. „Można by słu­
sznie sądzić, że czytelnik nabrałby obrzydze­
nia do Konopnickiej, gdyż nie przyszłoby mu 
na myśl, że czcząc kogoś tak jawnie i tak 
bezkrytycznie można zarazem tak obniżać 
i tak wypaczać jego cele i idee. 

Praca Słomczyńskiej nie zasług[wałaby 
na recenzję, gdyby nie to, że jest poważnym 
osL'zeżeniem. Zagraża dobrej sławie nauki 
o literaturze i ~obrej sławie wydawnictwa. 
\V obecnej chwili, kiedy w poczuciu odpo­
wiedzialności za swoją pracę znani profeso­
rowie i uczeni wydają niewielkie broszury 
lub tylko artykuły - w takiej chwili poja­
wienie się książki Słomczyńskiej świadczy 
o jakimś - powiedzmy ostrożnie - przeo­
czeniu. Można usprawiedliwić, gdy w tekście 
zjawia się takie zdanie „Konopnicka pracuje 
nad przekładem „Oyrano de Bergerac" Ro­
·bohaterskiej komedii XXVII wieku. (Pogódź­
my się, czy Rostand żylA:za IIAX 'IIAXX M. 
w XIX wieku). Trudno jest jednak usprawie­
dliwić brak poczucia krytycyzmu i autorki 
i .wydawnictwa, gdy chodzi o kosztowne wy­
danie grubej ksiątki. 

1) Jadwiga Słomczyńska - „Maria Ko­
nopnicka" życie i twórczość. Wydawnictwo 
- „Poligrafika" Lódź 1946. 

HOLLYWOOD tODZ 
Kiedyśmy wsiedli do polskiego samolotu 

w Le Bourget pod Paryżem, na gołych po­
lach i łąkach świeciło mctte słońce a na 
wschód - o godzinę lotu od Francji chmury 
i mgły zasłoniły nam świat. Lecie.Uśmy ku 
tak rozgłaszanej na zachodzie „żelaznej kur­
tynie". Myślałby. kto, że samolot uderzy o nią, 
rozbije się, nie przeleci. Kołysał się i skakał 
wśród chmur i deszczu blaszany okręt aż 
nagle powiedziała sympatyczna stewardessa 
- lecimy nad Berlinem. A potem za chwilę 
- mijamy Odrę. „żelazna kurtyna okazała 
stę mitem. Lecieliśmy nad Polską. Szare pola, 
rzeczki, jeziora, ulice miasteczek w dole a 
na nich ·miniaturowe .figurki przechodniów. 
Polacy. Jeszcze parę minut a ot9 pod nami 
roztacza się panorama Warszawy. Miasto w 
ruinach, miasto zranione lecz jakie żywe. 
Miasto~ nowej idącej wiosny. 

Długa to była droga z oazy słonecznej 
Kalifornii · do Warszawy a potem jeszcze do 
Łodzi - do polskiego filmowego atelier. 

To co zob~czyliśmy natch..'1.ęło nas otuchą. 
W Nowym Jorku przed wyjazdem spotka­
liśmy filmowca amerykańskiego p. Brl111dona, 
który wła;§nie z Polski powrócił. Powiedział 
on, że ludzie, którzy Film Polski stworzy)i 
- to partyzanci Mlmowi w Europie, że świat 
cały czeka na fiWny jakie powstaną w kra­
jach pionierskich, w krajach idących na­
przód, a takim właśnie krajem jest przede­
wszystkim nowa Polska. 

W Ameryce jest wszystkiego pod dostat­
ldem. vV kalifornijskiej zmechanizowanej oa­
zie zwanej Hollywoodem ludzie, obraziliby się, 
gdyby ich ktoś nazwał artystą, produkują ma­
sowo jaskrawy i powierzchowny, często szko­
dliwy produkt - . dla oszałamiania mas. W 
Hollywoodzie ludzie młodzi gorzkną i znie­
chęcają się. Niewielu jeszcze wie jak walczyć 
o lepszy, społeczny i artysty_czny film. ~te 

w Polsce ludzie młodzi mają wszelkie moż· 
liwości twórczej pracy. Mają warsztat, ma­
ją świetnych operatorów (wielu z nich do· 
piero zaczyna - gdy w Ameryce ciągle fo­
tografują starsi panowie a uwolnieni z Armil 
młodzi nie mogą się do roboty dostać). Mają 
pomoc rządu, mają dokoła siebie życie wspa­
niałe, pełne trudności i dramatu przede wszy 
stkim pełne dynamiki, rozwoju, życie odra­
dzające się na ruinach, życie tworzących się 
nowych . i szlachetnych form. 

Hollywood kupić może każd11go, zapłacić 

może słono. Ale wielu ludzi ku.puJe poto tyl­
ko, by im zamlmąć usta, by wstrzymac pro­
dukcję francuską, angielską, włoską, Reżyse­
rzy · francuscy Rene Clair, Renoir, Duvivier 
- wszyscy znaleźli się w Hollywoodzle pod­
czas wojny. Nie dano im pracować jak chcieli 
- rezultat - parę słabych filmów. 

Oczywiście różnica w technice i możliwo­
ściach ·jest wielka. Hollywood przoduje świa­
tu w fotografii, w dźwięku, w inscenizacji, -
w zdjęciach kolorowych. W Hollywoodzie 
pracuje paru ludzi naprawdę niezależnych 
'- Chaplin, John Ford, Franck Capra, ci 
tworz.ą raz poraz wielkie filmy. Lecz poza 
tymi wyjątkami ducha tam nie ma, ordynar­
na łapa byznesu dusi zmechanizowaną fa­
brykę snów, cofa się ona coraz bardziej ku 
formom, kulturze i postępowi obcym. W Pol­
sce film był zły, poza drobnymi wysiłkami 
młodych nie wiele wniósł do polskiej kultu­
ry. Ale dziś powstaje on na nowo, w warun-

. kach zmienionych i dających nadzieje pięk­

nego rozwoju. Nie jest to łatwa droga, nie 
odrazu będzie film polski triumfował, nie od­
razu powstało atelier, nie odrazu dziś już 
świetnie pracuje Kronika. Ale dla tych 
co z Hollywoodu jadą tutaj - jasne jest, że 
start jąż uooyniony gwarantuje przyszłość, 

Eugeniusz Cękalski 
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KRONIKA FRANCUSKA PRZEGLĄD PRASY 
W Nr 116 „Action" Piotr Herve ogłosił 

artykuł pod tytułem „Il n'y a pas d'esthetique 
communiste". Artykuł ten rozpatrujący za­
sadniczy problem: czy istnieje estetyka ko­
munistyczna, czy nie, sprowokowany został 
wypowiedzią Rogera Garaudy, słynnego ko­
munisty francuskiego, autora książki znanej 
w Polsce pod tytułem „Komunizm i odro­
dzenie kultury francuskiej" na · łamach 
„Arts de France". Na wstępie P. Herve cy­
tuje wypowiedz Garaudy'ego: 

„Nie istnieje estetyka komunistyczna ... 
Malarz komunista ma prawo malować jak 
Picasso. Ma prawo również malować ina­
czej. I komunista może wielbić twórczość 
Picassa na równi z twórczością antypicas­
sowską. 

Malarstwo Picassa nie wynika z żadnej 
estetyki komunistycznej. Podobnie malar­
stwo Taslicky'ego. Ani czyjekolwiek inne. 
Czy to znaczy, że marksizm wyklucza este­
tykę Picassa lub. inną? Nic podobnego ... 

... Jest prawdopodobne, że Francji komu­
nistycznej uda się stworzyć malarstwo lep­
sze, niż Związkowi Radzieckiemu, Francja 
bowiem ma silniejsze tradycje malarskie. 
Możliwe, że stworzy ona nie tak dobrą mu­
zykę, gdyż francuskie tradycje muzyczne 
ostatniej doby nie są tak piękne, jak rosyj­
skie. Rewolucja nie niszczy, lecz doskonali, 
doskonali lud, naród, nie sprawia cudów. 

Jeszcze jedno: ten kom.mista, powiecie, 
używa często zwrotu „ja", a my spodziewa­
libyśmy się zwrotu „my", spodziewalibyśmy 
się stanowiska oficjalnego, ortodoksyjnego. 
Nie, przyjaciele, kto inny powie nam r&w­
nież „ja". Czyżby to było zakazane komu­
nistom? Jedynie wrogowie lub głupcy (a ci 
są często jednomyślni) będą nam zarzucać, 
że dla nas „ja" jest tylko fikcją „gramaty­
czną". Więc nie! Nie damy im do tego oka­
zji. Każdy będzie mówił „ja" bez ortodoksji 
estetycznej, i nikt w tej dziedzinie nie bę-

ECCE 
Dobrzy opiekunowie sanacyjnej a nawet 

.,narodowej" młodzieży w P-0!.sce przed· 
wrześniowej wierzyli i starali się swym pu.. 
pilom wszczępić przekonanie, że przez rady· 
kalizm przechodzi się w młodości jak w dzie_ 
ciństwie przez odrę: Starzy wujaszkowie z 
szyldem 19()J roku lub marką „statecznych" 
i „doświadczonych", co z niejednego pieca 
chleb jedli, poklepywali po ramieniu niepeł­
noletnich zwolenników „zmiany ustroju", -
„kolektywistów" z Legionu Młodych czy 
„syndykalistów" z ZPMD, - mówiąc z czu­
łością: ,,myśmy też hyli tacy, szumcie sobie, 
szumcie - jak będziecie starsi - to wam 
przejdzie". Trudno wp~ze~zyć: była to spry 
tna metoda. 
Mało kto bowiem, jeśli jest „młodzieńczo 

buntowniczy'', chce za tal'.oiego uchodzić. Je­
śli jest inaczej - lepiej być odrazu „state 
cznym": w warszawskim gimnazjum „pań_ 
stwowym", a więc takim, gdzie pierwszeń­
stwo mieli synowie urzędników, płacąc cze­
sne dziesięciokrotnie niższe niż w szkołach 
pry"7atnych, gdy w epoce Berezy i Brześcia 
szalały młodzieżowe konspiracje - „Filare · 
cje" i Zety" Zarzewia" i ty1n podobne na 
czte~dzi~stu ·~'aturzystów tylko dwu 'czy 
trzech miało odwagę zaznaczać sympatię dla 
socjalizmu. Studenci prawa i ekonomii od 
chwili przeczytania 10 stron skryptu profe_ 
sotów w rodzaju Kostaneckiego lub Taylora 
uważali marksizm i ekonomikę socjalisty­
czną za „przezwyciężoną". Młodzi fizycy ze 
znaczkami endeckiego bratniaka w klapach 
byli nimi tylko dlatego, że ścięli się na kon­
kunowym egzaminie na poili.technice: „wie· 
dza czysta" nie dawała nie tylko szans zabez­
pieczenia bytu, .ale także pogłębienie jej w 
ujęciu przewodników duchowych, którzy 
zrezygnowali z wiary w obiektywny i osta. 
teczny sens własnego wYSiłku -,- nie mogło 
budzi~ entuzjazmu adeptów, którzy przypo· 
minali sobie dziesięć stron z podręcznika „Hi­
atorii kościoła" z wyliczeniem uczonych, któ­
rzy nawrócili się przed śmiercią. Przyjęcie 
1akramentów św. przez wielkiego odkrywcę, 
uożonego chorobą, miało może niekiedy jakiś 
historyczny sens, jako wyraz znużenia 
1 ucieczki od wiedzy ułamkowej i niespokoj­
nej, szukania oparcia o system rozwiązań 

ostatecznych, ale studenci uważali, że należe­
nie do sodallicji mariańskiej ma bardziej de· 
eydujące znaczenie dla i;tudiów pad N ewto. 
nem i Kantem, niż praca w laboratoriach i 
Rminariach. 

Kiedy ostatnie dzienniki doniosły o śmier 
ci wielkiego fizyka francuskiego prof. Pawła 
Langevin, jednego z kierowników francu­
skiego komisariatu badań nad energią ato 
mową, pomyślałem sobie, że francuscy stu. 
denci, szukając rozwiązań ostatecznych, nie 
będą musieli uciekać się do tego rodzaju 
przykładów, aby ujrzeć w żydu i pracy 
swoich umysłowych przewodników syntezę 
llłusznego postępowania, łą.czą.cego naukową 
teorię z żydo,„a prakt-.ik;i . Prof. Lang<?Vir 

dzie miał prawa do ostatniego słowa, gdyż 
ostatnie słowo znaczy tu właśnie, że go nie 
ma. Do dzieła więc, swobodnie!" · 

Piotr Herve solidaryzując się z powyższą 
wypowiedzią wyposaża ją jeszcze we włas­
ną motywację. My, komuniści francuscy -
mówi - mamy· swoją politykę. Nasze sądy 
dotyczące artystów ·i pisarzy są niewątpli­
wie funkcją naszej koncepcji światę., ale 
przede wszystkim są funkcją naszej poli­
tyki. 

Herve wyraża obojętność na spory panu­
jące w pracowniach artystów i w salonach, 
nie pragnie mieszać się do owego „świata 
literatury i sztuki" pragnie, aby sądy wy­
dawane przez komunistów miały charakter 
polityczny. Ale sądy indywidualne mogą 
być wyrazem skłonno§d indywidualnych, 
wyboru tych lub innych środków wyrazu. 

śmieszna wydaje mu się konieczność przy 
jęcia jednej, normatywnej estetyki komuni­
stycznej. W zamian jednak domaga się, aby 
komunista miał prawo do wygfa.szania sądu 
jaknajsurowszego politycznie, jak najmniej 
pobłażliwego wobec każdego dzieła. Ma on 
obowiązek analizowania go, interpretowani~ 
z punktu widzenia materializmu dialektycz­
nego. Ale ·niech nie będzie sekciarzem i nie 
odtrąca wszystkiego, co „nie pasuje" do ca­
łości wybranych zasad. Mieszczaństwo„ jak 
mówi Herve ma tę przewagę, że posiada 
własne środki wyrazu i własną technikę. 
Ale nowe społeczeństwo, które my stworzy­
my, wyda nowe talenty, dopomoże rozwo­
jowi geniuszów, które teraz ulegają zdusze­
niu. Czy mó~łbym pozostać komunistą, nie 
wierząc w to? Już dziś intelektualiści fran­
cuscy, którzy licznie przeszli do szeregów 
kąmunistycznych prowadzą tę samą walkę. 
Oni zdobyli już swoje środki wyrazu. „Od­
dajcie więc waszą technikę w służbę naglą­
cych spraw, które domagają się wypowie­
dzi" - kończy Herve. 

jhg. 

HOMO 
nie był ciasnym specjalistą i nie szukał 
poza swą specjalnością metafizycznych 
rozwiązań. Wierzył w możliwość racjonal­
nego i cbiektyvvnego przekształcenia świata. 
zgodnie z naultą i zgodnie ze śWiatopogJ4-
dem, który wyznawał. Dawny współpracow­
nik małżonków Curie na wydziale mat~ma­
tyczno - fizycznym uniwersytetu paryskiego, 
od roku 1909 profesor tego uniwersytetu, pra­
cujący nad swoją teorią magnetyzmu, - w 
r. 1940 Langevin zostaje mianowany kierow­
nikiem badań naukowych przy paryskim 
Ministerstwie Obrony Narodowej. Po zawie­
szeniu broni nie chce opuścić Francji, po­
wraca na dawne swoje stanowisko w szkole 
fizyczno _ chemicznej i zostaje aresztowany 
przez Niemców co spotyka się z protestem 
przedstawicieli 'nauki całego świata. Wywie· 
zionemu do Troyes prof. Langevin, liczące­
mu w tym czasie blisko 70 lat życia - uda· 
je się uciec do Szwajcarii. Nie zaprzestając 
pracy naukdwej, prof. Langevin śledzi bacz. 
nie rozwój wypadków historycznych. Obser· 
wuje i wyciąga praktyczne wnioski ze świa­
topoglądowych konsekwencyj ruchu wyzv:o­
leńczego w Europie i we własnym kraJU. 
Wyciąga wnioski z dialektyki wydarzeń. Po 
oswoibodzeniu Paryża i po powrocie do swe­
go warsztatu pracy naukowej prof. Lange­
vin wstępuje do francuskiej partii komunL 
stycznej. Od grudnia 1944 r. jest JlTZewodni­
cząCYJI.l Ligi Obrony Praw Człowieka. 0.d­
wiedza szereg krajów m. in. Polskę, Zw11~: 
zek Radziecki, Czechosłowację. Jako przed­
stawiciel Francji bierze udział w konferen­
cji UNESCO. 

Prof. Langevin był czynnym wyrazicielem 
zgodności dróg nauki 1 śmiałego kroczenia 
drogami postępu, wyznaczonego przez maso­
wy ruch ludowy i robotniczy. Był czynnym. 
wyrazicielem wiary w możność. odnowienia 
świata tylko na drodze zerwania z przesą­
dami i ciemnotą. Był wzorem ~łowieka, 
który przełamał przesądy warstwy społecz 
nej, której był reprezentantem, przesądy 
wynikające z pozycji którą zajmował w spo­
łeczeństwie, pozycji wzniosłego odosobnienia 
w imię „wyższych wartości". Był wzorem 
inteligenta, który zrozumiał swoją rolę 
dziejową, ścisłą łączność swyah zadań 
nauk 1wca i swych obowiązków obywate­
la. Był wiernym spadkobiercą tych idei, 
o których zapomniano w Polsce, tak łatwo 
gubiącej wątłą nić tradycji walki o postęp, 
·tych idej które nie bały sie śmiałych haseł 
na swoich sztandarach i na dźwięk których 
żegnano się z trwożnym szeptem, mówiąc 
„jakobinizm". Mówiono, że to choroba wie­
ku, która przejdzie. śmiałem się z tego zaw· 
sze. Zbyt dobrze wiedziałem, co czynię, gło­
esząc je w czasie, kiedy u Was mieli dopiero 
narodzić się heroldowie z waszej, wiernej mi 
kołłątajowskiej „Kuźnicy". Wierzyłem zaw­
sze, że prawda musi zwyciężyć, 

W l!lr 51-52 „Odirodzeniia" Waclaw Ku­
backi w niewielkim artykule poświęconym 
„Życiu Literackiemu", które nie dawno prze 
sbało wych-Odz:ć, ,pisze: ,,Pfs11 w ogóle, 
jak na nasze obecne możliwości jest 1-a -Otu ... 
żo. Wielokrotnie sprawozdawcy ganili nad­
proc:Lwkcję czasoPiśmienn.ą. niecelową g-0spo­
d,2rkę finansowa., niezdrowe amoicje regio­
nalne, rozprasza.nie sil pisa.r·s'k.iJCh i uwagi 
czytelników". To zdianie Kubackiego wyda­
ia mi się siu zne. Co wfęcej, rzeczywistość 
potwr;erdzila w ostatnicli mllesiącach i .zda­
n-ie Kubackiego i ,,.lJlag,any'' sprawoz<ia.w­
ców. Poczta 1r·cdakcyjaa przestała wy1rzuoać na 
hiurika sprawozdawców kin'ka czasopism, pr.ze~ 
w..-;1Jn!e regi•onalnych, ale brak ty.eh czaso-
111sm będ.z.ie wiadlomy tyl'ko bitfii:ogr.afii. 
W vraktyce bow:em pisma te nie n..i.aly żad­
negio wt>!ywu n.a nasze życie kiultmrafoe. Oce­
na „Życia Literacki.;:go" n6e powinna iednaik 
mieśc:ć się w sumaryczinym n~kirdlogu, jaki 
na·pi1s.a!,em powyżej. 

Pismo to w 1I:1ierwszeii ziwlaszcz.a f.a-
z.ie swego ' ·rozW'-Oi111, mialo dooe ambicje 
częściowo wnialo ie zreailizować. Kilka nu.­
merów ,.,życia" moze służyć )a.ko przykJ.ad 
eklektycznego pisma ł.ter.a.ck!ego. Myślę 
o tych numerach. gdzie znajdwjemy obok 
sieb!e 111az.wiskia p,isiarzy z rozmaitych śro­
d-0wisik ,artystycznych i politycznych. 

Likw'.dacja kitkiu. pism łiterackich nie jest 
jednak jakby to sobie m.ó.gł wyobrażać po­
stronny ob-serwiator, wyni'kiem zuoożenfa 
naszego życia umysłowego. względnie zwę­
żen:·a jego persp.ektyw. Przeciwnie - w 
swobodnej ń wynikają•cej ze stab1lizuią;:ych 
się ostatecznie warunków pr.acy kulturalnej, 
zanidcaią kudnwry >regionu, czy to etnogra­
ficznego, czy też arystyc.vn~go. a ustala s.ię 
poważila, długofafow.a puca w skaiJi kultu­
ry ogólnon.arodowej. 

Wxrastaiąc.a ostatnitO Hość miesięcz!1'ików 
naukowytj-i wskazuje właśnie WYiałnie na 
ową stabi!iz.a.cję. 

Nie żałujmy, że J)O:l!bawiaoo '11.<llS lekfury 
reg!.onalnych utworów prozą i wierszem, pi­
sa11ych uesztą WYJącz.nie przez stylifz;ują­
cych s.ię ludowo pisarzy miejskich. Jeśli 
ktoś interesuje się etnografią, gwarą, sztu­
ką ludową, histOU'ią rozwioju 1'uidowej kultu­
ry, znaidzie wiele interesu.ją,cego materialu 
i cennych wiooomości w org,anie Polskiego 
Towa-rzystwa Ludoznawczego „Lud". Ogrom­
ny, XXXVI -0gólnei numeracji, .a pierwszy 
11ow0Jenny tom ,.Ludu", wY'dany w LJJ.błi-
11ie z zasflku Ministerstwa Ośw:.aty, zawje­
n pró<:z. kilkunastu rozpraw naukowych, 
obszerny dzi.al recenzji i sprawozda·ń, do­
ty~zący-ch mrówno ludoznawczej literatury 
krajowej jak i obcej, dzila! Poświęcony ml!lt­
zealn!ctwu, ,gdzie m. in.n. zn.ai·duiemy inte­
resujący artykul Kazfflllerz.a P.ietttdewieza, 
informujący nas o stanie muze<>w i zbiorów 
eboograficznych w Polsce. Wreszcie kroni­
k·a., staria.nne indeksy i obfity materiat illu­
stnacyjny 11'1J'JIP·elniają tę pięćsetstroniic;>wą 
księgę. 

z z.aslłku Mi.n.is.terstwa Oświaty ukazal się 
równie-i pierwszy powojenny (VUI ogólne­
go .1Jbioru) tom ..Przeglądu Socj.o}og:cznego". 
Wskrzeszony kwartałn:k Polskiego lnstytuiu 
Sociologi·cz.nego zost:al wydany w Łodzi pod 
re·dakcią Józefa Chala:>i•ńskiego, Jana Szcze­
pańskiego i Krystyny DUida-Dziewierz. K.o­
mitet ReOa.k-cyjny sklada się z Niny Assoro­
dobr.aJ, Jana St Bystron:.a.. Józeta Ob.~ęb­
sklego, St:anrstaw:a Ossows'ldego i l'lor1ana 
Znanieckiegio. Na treść tomu Vlll (zeszyt 
1-4) sldadają s6ę m. in.: .artylku? Ludwiika 
Kr.z'ywickiego ,.Pierwotna szkokl uobywatel­
nLeni.a", artykw? Józefa Oh.alaslńskiego „Za­
s.adnicze stanowiska we wspótczesnej socjo­
logii polskiei"· Jan Szczepański pis~ „O po­
jęciu środowtska", w•reszcle, wśród materia­
łów nadesłanych z.nalduiemy prace Ooorges 
Kiagana „Dwrl<heim i Marks". Du·rkheii'mi>zm, 
jak pisre aiu;tor, iesi dz·i.ś jednyim z najbar­
dziej W1D'lywowych kiernn'ków wsl)Ókzesnei 

socjologii ,fr.anćuski e j. Ar tyk~I ~agana poza 
stroną ·i nformacyjną przynosi nam przede 
wszystk:m '.analizę tego b erunku w zesta-
wieniu z marks:zmem. Ws.k.a:zując zgodno·ś~ 
jednych, a n iezg odn ość innych tez Dwrk­
heima z marks;zmem, autor tłumaczy te 
sprzeczności epoką, w jakieii Durkheim for­
mułowa,t swoje tezy, oraz funkciam b, 1akie 
mi.al spetn ić .jego system. „Socjologia 1DU!l'k­
heima - pisze w zakończeniu Ktagian - od­
powiada ideologii pastępowego mieszczań­
stw.a, zwalcziającego ie.dnoczaśnie socjalizm 
prnletari1acki or.az klerykalizm i militaryzm, 
spadek ustrojów poprzedn:.Ch. Dlatego też 
tr.adycjottalizm durkhe:mowski znajd1u:je się 
na wpót~d·nogi m'ędzy marksizmem i trady­
cyjnymi ideolog;.ami religijnymi". 

Proaram pracy ,,Przeglądu Socjologiczne­
go" f~rmutuie Józef Chaf.asińs'ki we wstęu­
nym artykule . ~W-znowienie Przeglądu So­
cjo1ogi.cznego". Chaifas.iński wskiazuje na ko­
meczność zachowania tmdycii w pnacy -nau­
kowej i zwraca uw.agę 'Ila ,aktualność ~em:a­
tyki ildku p>r,ac z.a.mieszcwnych w p1~m1e, 
które pirzez:niaczone były d-0 nume'.u sierp. 
niowego z roku 1939 . .Nu.mer ten ~e ~kazał 
się ,ze względu na T<Jzpac.zęcie dz:ial:an wo-
jenny.eh . . . . 

Wreszci·e zwracam .u .wagę na um1eiętme 
zrectagow.any dział recenzji. Recenzje .zosta­
ły zg,rupowane według dz'.ałó~" Doty~zą zia­

równo -poiM'.kacjj polsk i.eh i.ak 1. z.agran:cznycłt 
pr.acown '.ków naukowych. , .„ 

Kolejny, 6--7, numer „Myśli WspołczesneJ 
przynosi prace z wielu dz'.edzin naukowych· 
W za'kres;e humanistyki mamy tu artykuł 
Józefa Chatas'ńskiego „Tworzenie legendy 
i naukowe Z1lt'da111 i.a histor ii", stanowi'.ący kry­
tykę metod naukowych, zastosowanych w 
biografiach Lelewela (p.race Ignacego Chrza­
nowskiego i Żanny Kormanuwej). O neop.o­
zytyw!źmie w filozofi:, rep•ezentowanym 
przez t. zw. Wiener Krei,s pisze Kazimlerz 
Ajdi11k'ew;•cz. Jest to .artykut informacyjny, 
w którym autor zaznajamia polskiego czy­
te!n'ka z pogla„dami Carnapa i inn., wskazu­
jąc jednocześnie oo l1ogików polsk '. ch, którzy 
pi~rwsi, wzed W.iedeńczyka.mi z.a .mowa!·; się 
b.a·d:aniem „logicznej sklad'lli języka" (Le­
śniewski, Łukaslewkz, T aTski). 

w obszernej pracy „Cza~ jako element 
konstru1<cyjny powieści" Kaz:m1erz W.yka 
wskaw.je na czas jako 11;!ówny .i .z.asa~mczY 
s.1da.dnik powieści, otlróżn!.ający Ją .od. mny~ 
gatunków łiterack '.cb. Wyka. polem1zu1e mię~ 
dzY innymi z przypisywan:em . Conradowi 
Qwokowani.a czasu, iai. to czym Pro~t. 
dzieli ogólny czas pow!eści Q.a „cz:a:s, narr~­
cji" i „czas zdarzeń po'"'.'.eścl.oWYch: · Obft­
te i obszerne cytaty te'kstow Lterack1ch b-ar­
<lz.o umiejętnie dobrane, ~ozw:alai~ czytelnt­
lk:owi na swobod,ne orientowanie s. 1 ę w. wy­
woda·ch Wyki. W dziale przyrodn:czym 
Myśl współczesna" zami es~zia p!erwszą 

~zęść iPTiacy znakomitego uczo~ego fr-an~.~.­
skiegio, prof. Teissie,r, „Mechan:zm ewot~ci1 • 
Uzupełniają numer kroniki: eko~om1czna 
techniczna przyrodn'.cza, oraz recenzie z prac 
naukowych po1skich i obcych. 

Ilość pism naukowy.eh wzrasta. Jest to 
zjawisko P'OCiesz.aJące, tym bardziej, te 
wzrost ten odbywa si.ę w temp:e n!eZlltl!e~­
nie przysp'.eszonym. Omówione przeze mll'te 
wyżej pisma, bądź to miesięczniki, badz 
kwiartalniki, są cz.ęśc'.1owo (,,Lutl", „Prze-
gląd Socjolt>&k:1!11y'') pismami które ~onty­
nuuią swoją dz!:at.alność przed.woienna,. 
~wiadozy to d1obitnie, ż.e w!Jrew n1eGctórym 
OP':mfom, życie kuUwralne kraju n.ie ty1ko nfo 
osfab.f:o, lecz pr:ieciwn'he, rozwBia. slę coraz 
żywiej, że nie rozpoczynamy wszystkłe~-o 
na nowo, lecz że znów wbrew ipewn:vm in­
synuac1om, k<0rzystamy z bog-atyclt doświ'ad­
czeń i z.dobyczy naukowych. osiągnietych 
w pracowniach i il.abonatori1ach ucZO'nych po.i­
si'kiiich przed wojną. 

KORESPONDENCJA 
ZALESKI CZV ZALEWSKI? J>is.arz i dzi:ałacz teatralny, Kazimierz. Nąf­

w.idoczniej jego potomstwo r.ozmnoży~ $łę 

fW inter· ~SllliąceJ.i recętl!Zji z „Ksią:óek moje- w ciągu ostatin:lch dziesięci10Ieci „iiak gwi,ą.z-
gc> pokolenia" w nr. 49 „Kuźnicy" omówio- dy n.\i 'lliebie i jak piasek mors>kv", g<l}"i 
ny jest utwór „Śmiertelni bohaterowie", któ- obecnie sp0tykamy prawie wyłącznie na-

rego .autor w {)dnośnbku bihliogratiicznym zwrsko Zalewski, ·natomiasrt ~pwlaT?le od 
u dwu szpalty oraz za pierwszym razem w wieków w Polsce, i>rzys.fugujące bez ,rótlJl;­
te'kś-cie jest nazw.a.ny Zaleskim. N.astępnie cy stanu wszystkim rndakom z niezlic~onycll 
!edrnak nazwisko jego występu,je siedem ra- mie}scowości o nazwie Zalesic, nazwisk,o z..„ 
zy z ·literą „w" p·r.zed- „ski". Pr•osiłbym w;ięc leski zupełnie wys:mo z u.życia. Jedn10cze­
o WY}a~nienie, jak się nazywa autor „śmier- śni1e zw.racam się .z prośbą do wseystldch 

telnych ooh.aterów" i i;Zy uzupełnienie jego Zalewskich w Polsce o nadsyl.a;nie bądź pod 
nazwlska literą „w" powstra•to z jego łnicj.a- moim adresem, bądź :Za pośrednictwem red• 
tywy, ozy też z inlcµttyWY zecera, który „Kuźnicy" danych: od jak dawna, t. j. ew 
poo tym względem fest wy,nazicielein po- już w mebrykach dziś doros1ych ludzi~ llll­
wszeehnie p.a'lluJącei u nas od lat kiiJku- zwisko ich ma postać Zalewski. Odpowiedzi 
nastu tendenc!I. Db wyjaśnienia muszę. do- bQd" cennym materiałem do bad'ań n.ad 
rzucić, że n.a początku blieżącego wieku imiennictwem n nazcvm!dwem pe>l~klm. 
istntata w Polsce je.dna pono rodzina Zalew-
skich, U. z k:liórej !)OOh~iJ wany Jcamedi'Oo- !(. w • .Z.U-wodz.iósld 
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Memoriał o przyszłości Niemiec 

W Niemczech i innych krajach e:iropej­
skich i amerykańskich kolpiortuije się obszer­
ny memo.riaf, poświęcony przyszlości Nie­
miec i ich ro1i w pow•ojennej Europie. 

Memor.i0a1r, któr{go autorzy należą do kól 
niemiecki,ch, odstani.a tendencje nowego re­
wizjonizmu niemieckiego. G!ównym tematem 
memorialu są granice przyszłych Niemiec. 
Między innymi memoriiat odrzuca ..,atlwwicie 
możliwość jakichkolwiek ustępstw terytorial­
nych w stosunku do Francji, oskarżając ją 
o wilelOIW'iekowa aigr;esję wobec Nk~mi1eic. Po­
k•oiowe i demokratyczne Niemcy pragną się 
rz;aibevpieczyć !>'rzed aigre:sją fraincuską ! 

Co się tyczy granicy niemiecko - polskiej 
memoria! proponuje odstąpienie Polsce cale­
g1) obszaru Prus Wschodni·ch. Ostateczna Ii-
1111~a granicy P'O,ls.kiej miataby biec od Gdyni 
po Górny Sląsk zgodnie ze stanem ustalo-
111ym przez Kongres Wiedeński. 

W zami.an za oddanie Polsce P1ms W'Schod­
n'ich, Niemcy chcą dostać z powrotem Wiel­
kopolskę i Pomorze! Oddanie Prus Wschod­
nich memoriar traktuje jako odszkodowanie 
za pnegrana przez Niemcy wojnę. Dalej ruuto­
rzy memoiiatu dowodzą, że „niewątpliwie 
utrata Po:mania będzDe dla Polski bolesna_ ale 
Polacy muszą z!'ozumieć. że ta of!iara N~emiec 
w postaci Prus Wschodnidh, jest wielka i bez 
preceden.su w h~stori:i". 

Memoriat ten pokazuje nie tylko zamiary 
Niemców na przysztość, lecz d•ch pir.awdziwe 
ll!astawienie i oblicze w ·dniu dzisiejszym. 
czego niektórzy ż.adna miarą nie chcą do­
strzec. 

Zwolnienie 27 hitlerowskich 
przemysłowców 

bS· 

z obozu dLa internowanych w Dusseldor­
fie, zwolniono 27 czolowych przemysłowców 
hitlerowskich, wśród których znajduje się 
wielu czynnych hitlerowców, byłych ofice­
rów niemieckich i funkcjonariuszów policj;„ 

z tej nieoczekiwanej amnestii skorzysta! 
równiez znany hftleM\Viec Da'.ol:inveiler, któ­
ry podczas wojny byt komendantem wrięzie-
111ia we Wronkach, gdz!e dokonano wielu ma­
sowych egze~ucji. 

bs. 

Hitlerowcy juź się poprawili 

Rzą,d bawarski poda! do wiadomości, że 
w i!llajbliższym czasie zostanie WYP•!l·Szczo­
nych .na w•olna stopę 611 Niemców z opo­
zów w Regensburgu, Moosburgu, Augsburgu 
i Norymberdze. Jako oficjalny powód poda­
je się, że nie stanowią oni _iuż ~ięcej groź­
by dla 1powszechnego bezp1eczenstwa. 

z okazji Swiąt Bożeg•o Narodzenia· rząd 
bawarski ogłosi! amnesUię, z której skorzy­
sta 2.000 Niemców, siedzących w więzie.­
niach. Większość iz ni,ch stanowią mlod.~1. 
w ten sposó'b lii,czha więźniów zmniejszy się 
nia 14.500. 

Jeszcze dwa okolicznościowe święta i dwfo 
amnes.tie, a wszyscy więźniow;e i k.rymina-
1.Jk~ci będą s.wobodnie spacerow.ać po pań­
stwiie ba.rwarskinn. 

NOWOŚĆ 

Henryk Rudnicki 

MARTYROLOGIA 

Zagłada · żydó~ 
warszawskich 
Pierwszy i jedyny obszerny 

opis dziejów ghetta 
warszawskiego 

Księgarnia 

„Czytelnika i Książki" 

bs. 

„K U t N I C A" Nr t 

Kto mieczem woiuje 

Warszawski Sąd Wojskowy skazał nie 
dawno 1t1a karę śmierci księdza Zygmwnta 
Jarkiewicza, proboszcza parafii K1ierk1 w 
pow. mińsko-mazowieckiim, za organizowa­
nie band terrorystycznych i wydawanie wy­
roków śrnńerci .na „nieposłusznych" panafi.an. 

Wojskowy Sąd w Bydgoszczy skazał wy­
rokiem 5-letniego więzieni.a księdza Kończa­
la z pow. św1ieckiego :na Pomorzu za 
uczestnidwo w bandzie terrorystycznej. 

Podobnych wyroków zapia<llo ju,ż lcilka, 
szereg innych spraw tego rodzaju jest w to­
ku postępowania sądowego. 

Sklad broni bandy ks. Jarkiewicza znaj­
dowail się w parafialnym kości~le. W ko­
ściele parafiaJ.nym, w Drohiczynne (pow. sie­
d!leckh) wl•adze bezpieczeństwa wykrył?' ca.: 
ty arsen•at, zaopatrujący ,w „sprz.ęt boiowy 
bandę niejak,iego „Miota' : karabmy zwykle 
i maszynowe ai~tomaty, pepesze, granaty 
i t. d. Kościór w Klimontowie (pow. O<Pa­
towski) służył jako skład towaro\~, zrab~­
w.anych w spółdzieln:.a.ch i instytuqach . pan­
stwowych przez grasującą w tych. okoL1ca.ch 
b.andę NSZ. O takim _profano~an1u ·~~ścio­
tów donos.ZJono już .ki1lkakrotn1e z toznych 
stron kraju. 

Czy - w Qtbliczu tych faktów - n!e było­
by ,w kazane, by eplskopiat polski, wykazu­
jący tyle wvmszającej troski o -rodzai, bar-
wę l k,ierunek swych przekonań politycz-
nych, zająl się gorliwiej, niiż dotychczas 
o,czyszczaniem szeregów kleru z jednos~ek 
przestępczych, które nadużywając przywile­
jów stanu kapłańskiego - sieją wśród w;er­
nnh zie ziarna zbrodni, bratobójstwa, gwał­
tu i grabieży?„. Już choćby dlatego, że „kto 
mieczem woju ie, ten od miecza gin'e", jak 
mówi Pismo Swięte. 

bd. 

„Szczeniak i morda" 

Po·lska Parfi,a R.obotn.icza w swej odezwie 
wyborczej mówi o walce ze speko1acią: 
wszelk'mi nadużyoi,ami i bezprawiem - I 

ostrzega wszystk'ch, którzy !:cza na bezkar­
ność, że· ich dosięgnie niezależnie :act te o, 
gdzie si~ ukrywają, choćby szukaJ! schro­
nienia wl!!śnie w PPR. 

lewicy,_ ogrom ofiarnej pora.cy ludzi lew'.cy 
w apar.acie administracji ; bezip'eczeństwa 

a uijrzę oczyma duszy tych gogolow­
sk!ch dizialaczy malej prow!!.ncji - Pośn;,e 
we mnie ta zimna pasja i stanowcza decyzja, 
która jest w cytowanym na p•oczątku ustę­
p.ie wyborczej odezwy PPR'u. · 

Bywa, że reiakcjoniści, pos~uk!wa~ze wła­
snej korzyści, szu'kają schron1en1ia 1 w P~­
ti.ach rządzącej lewicy. N.a odległych, rne­
<liość uporządkowanych jeszoze zie.mia::h za.­
chodnich jest ich wię.cej, nDż gdzie !ndz1ei, 
ale uczciwy obywatel mioże być pewien, ż~ 
ich dos.ięgniemy. Lewica polska nie pozwoh 
tego rodzaju elementom zaśmiecać swoich 
szeregów. Jedynym tytułem uprawniającym 
do wstęPU i poz,ostania w sz.eregach partii 
jest .i będzie i,stotna id,e·owość. Parge lewi­
C" słusznie dbają o swój masowy wzrost, 
o. ogarnięcie jak największej ilości uczci­
wvch lu<lz1 w Polsce, o związanie ich wl,a­
śn.ie ze świad-omym, czynnym życiem poli­
tycZl!lym. Ale równo}agle elim;,nuja ze swych 
szeregów ludzi, którzy nie rozum'eją słów: 
i<leowość i uczciwość. Proces porządkowa­
nia kraj,u i .normalizacji życia, który trwa i 
rośn!e. dotyczy również porządkowania i 
normalizacji kadr partyjlnych. Uczciwy oby­
wa-tel może· być pewien, .że równocześnie 
z normalizacją koilei, wydobycia wę.gla, za­
siewów, fwnkcioniow:ania paczty, bę.dzie 
oczyszczać się iz mętów .reakcji każdą dzie­
dzinę życia i z.nikną również gogolowskie 
typy rewiwrów, ustosookow:anych „ w cen­
trali", przemożnych u siebie członków par­
tyj. Zostanie typ partyin'ka, który wyrobi­
!,a walka sp,oteczna, walka o niepo<lleglość. 
pra·ca nad odbudowa. Typ człowieka poprostu 
godnei:-o zaufania. Part:e le\dcv nie cz.u.ia się 
SQtlidarne ze „szczen'akami z teczką" i „morda­
mi z butelką". Partie lewicv chcą grupować 
ludzi szczególnie uSJpoleczn',onych, a czuja się 
sol'darne właśn!,e z ka:~dvm uczciwyn1, pracu­
jącym o•bvwatelem. w którym obrzydzenie bu­
dzą zdemoralizowane elementy wvkorzystują,;;e 
dla osobisteg,o interesu podstępem zdobyte 
wpływy polityczne. To będz'e ukrócone 
w zupelnoości. 

żłk. 

Jeden hrabia drug:emu hrabiemu •.• 

Jan Potoćki (1761-18'15), wojak, podróż­

nik, archeolog, historyk i powieściopisarz 

był człowiekiem ' wolnomyślnym.' Dosyć po­
wiedzieć, że odważył się konfrontować chro 
nologię biblijną z pomnikami dziejowymi! 
Wywołało 'to nielada zgorszenie. Lucjan Sie. 
mieński pocieszał zatrwożonych rodaków, że 

pisma autora „Rękopisu znalezionego w Sa · 
ragossie" wychodziły w szczupłych nakła. 

dach tak, że przechodziły prawie· nieznane 
narodowi i, że zuchwalca skarcił należycie 

sam hrabia de Maistre. 

„Wszakże zaprzyJazmony z nim osobiście, 

a mieszkający wtedy w Petersburgu hrabia 
de Maistre, nie przepuścił mu tych wybry· 
ków, szarpiących się na powagę_ objawia_ 
nych dogmatów; a jak skarcił tę pychę uczo­
ności, nie opartej na głębokim gruncie, jak 

własnościa ponieważ ona zachowuje jego 
przywilej,„który upada z nią razem. Niemasz 
większej dla szlachcica zbrodni jak uderzać 
na dogmatu wiary. Przyznaj panie hrabio 
jak wyszła na tym szlachta francuska, że w 
osiemnastym wieku sprzymierzyła się z filo­
zofią! (podkr. nasze). 

2. 

Jak hrabia de Maistre karcił pychę ucz~ 
nosc1, nie opartej na głębokim gruncie? 

„Ależ powiedz mi, z łas1:ti swojej, w razie, 
gdybym ei na słowo honoru zaręczył, o 

prawdzie wszystkich szczegółów jakiego zda­
rzenia, którego byłem naocznym świadkiem 
- co więcej - gdybym ci dał świadectwo 

pisemne, stwierdzone przysięgą - a ty po­
tem występując w piśmie publicznym 
wyrzekłbyś: „Mamy w naszych rękach jedy­
ną tylko wiadomość o tym zdarzeniu" i zacy­
towałbyś na poparcie tej jedynej wiadomości 
słowa mego lokaja powiedziane w karczm.ie, 
bez odwołania się do mnie i do mego świa­
dectwa - czyż nie miałbym wtenczas prawa 
gniewać się, a nawet żądać od ciebie saty­
sfakcji? 

Słowo w słowo postąpiłeś sobie tak z Moj. 
~eszem, co zdaniem moim, nie przystoi ani 
prawdziwemu filozofowi, a tym bardziej 
hrabiemu Janowi Potockiemu". 

3. 

Jak dzielny szermierz obskurantyzmu, hra· 
bia de Maistre, ostatecznie pognębił zuchwa­
łego mędrka? 

„Jeżeli puścisz swój dowcip i wyobraźmę 
na bezdroża, czy wiesz, hrabio, co stąd wy­
niknie? 

Będziesz miał syna, wnuka i td„ który zu­
pełnie tak będzie myślał jak ty; to już nie 
podpada najmniejszej wątpliwości zwłaszcza 

ie w umysłach ~uż się zaczynało 1;1rzeobra- ; 

żenie. Ten Potocki, jak się spodziewać. bę­

dzie miał także syna i pewnego dnia powie 
mu z posępną powagą: słuchaj synu, zaka· 
:>:uję ci czytać książki twego dziada„. 

To by cię srodze zmartwiło, kochany 
hrabio". 

Siemieński kończy: ,;Nie wiem czyli pełne 
nauki i Bożej mądrości listy de Maistre'a 
sprowadziły Jana Potockiego na prostszą 

drogę? ale, nie zdaje mi się„." 

(Kilka rysów z literatury społe­

czei'1stwa, Wa 18;)9. II. 203-6). 

Nam się także nie zdaje. 

Grot. 

Jednocześn'e ta s.am.a odezwa podkreśla, 
że Obóz Demokracii zwykl realizować swe 
zavowiedzi. Obóz Demokracji wysuaal has!~ 
hezwzgledniej walki z ohL1pantem o wyzwo_ 
leni,e Polski i ha·slo to zreaJ;zow~l. '?'f YSU 
na! ha1:;!0 gra'!1ic· na Odrze. Nysie 1 Bał­
tyku i hasto to zrealizował. Wysuną! l~ast.o 
odsunięcia od władzy ~b~z.arnicw - . kap ·tal;­
stycznej reakcji, odsunięcia od rządow s~na­
cyjnej kliki emigrantów i hasło to zreal1zo­
war. Wysunąit hasł10 .reformy rolnej i has!~ 
to zrealivował. Wysunął hasto nacjonat:.zac11 
przemysłu i haslo to zrealizował. ~ysu.nął 
hasło oparcia naszej polity~i zagraniczne! o 
sojusz i wspófpracę ze Zwdązk1em Radziec­
kim i hasofo to zrealizował. Wystmąl hasło 
odbudowy w chwi11i, kiedy kraj leża! w gru­
zach i dz.iś już możemy być dumni z te~o. 
co zostalo dokonane. 

osądził to oderwanie się od ducha narodu, 
te <lowody dotrzy- jak przypomniał mu ·powinności obywateia, 
,pl!'zez obóz demo- znajdziemy w jednym ustępie listu, pisanego 

Chci!a'1em przypomtl!ieć 
mywania przemyśJ,anych 
k.racji z,ap·owiedz.i. Komunikat Zw. Zaw. 

Pisze mi bowiem jeden 
wych korespondentów z 
uniwersyteckiego miasta 
przykre. 

doń w r. 1810, z powodu dzieła: Principes 
z moich łaska- de Chronologie pour les temps anterieurs 
prowincjonalnego 

Literatów Polskich, oddział w lodzi 

rzeczy istotnie aux Oilimpiades". 
z okazji II Zjazdu Delegatów Związku Za­

wodowego Literatów Polskich, który odbył 

się w Lodzi dnia 26-27 października - Ju­
Zobaczmy na czym polegają powinności lian Tuwim w depeszy powitalne] )lldeklaro­

obYWatela i jak się można lekkomyślnie O- wał utworzenie funduszu W wysokości 100.000 

derwać od ducha narodu? złotyołt im. Matk1 poety, Adeli Tuwim. Fun-

„„.Na zebranie- w sprawie święta narodo­
wego w ostatniej chwili zjawia się „szcze­
niak z teczką", rozdziela protekcjonalne 
uściski d!oni, .a gdy zabiera glos, to dba 
o jedno, żeby broń Boże nie zwątpiJ,i, że 
jego ,;kontiakt z centr.a.Ją" jest „murowany", 
że Lm się należy", ~ że nie wątpli, że obec­
ni ;;_a, sali panowie z mag'istratu, u. B. i ra­
dia otrzymali już odpowiednie instrukcje. 
SłGwem - coś z Qogo.Ja. Ale to jest szcze­
bel najwyższy. Niżej zjawia s.ię już „morda, 
z naganem i butelką", tiaki, co 'o „ja wszyst­
ko mogę", „pi(j, ja stawi.am, lub i,ę ci ~bie, 
przyjdź do nas dostaniesz stypendium i ko­
żuch''. 

Gdy czytam tego rodzaju wiadomości ko­
munikowane przez - wiem dobrze - iak 
bardzo wczciwego i i.deowego -obserwatora, 
g,dy przypomnę sobie og.rom ,pr-zeszlego i . te­
raźniejszego n1apraw<lę ideowego wys1!'kiu 

1. 

„W każdym kraju - cytuje Siemieński dusz ten· ·Julian Tuwim oddał do dyspozyejl 
de Maistre'a _ znajduje się pewna liczba Oddziałowi Lódvkiemu Związku Zawodowego 
rodzin zachowawczych, na których wspiera Literatów Polskich. 

się gmach państwa, a te są tak zwaną arysto Fundusz, pomyślany jako pomoc dla znaj· 
kracją czyli szlachtą. Owóż dopóki szlachta dujących się w trudnej sytuacji materialnej 
trwa w czystości, dopóki przenika ją duch pisarzy i ich rodzin orat dla osób czy 1nsty­
narodowy, dopóty i państwo stoi pomimo tucjl będących w zasięgu działalności Związ­
ułomności panujących; przeciwnie, odkąd ku, został utworzony przez Juliana Tuwima 
zaczyna się psuć, mianowicie pod względem 1 siostrę jego Irenę Tuwim dla uczezenia pa­
religij9ym państwo niusi runąć, choćby mięci Matki ich, Adeli Tuwim, zamordowanej 
nim władał Karol Wielki po Karolu Wiel- w 1943 roku przez Niemców, i będzie pona­
kim. · Patrycjusz jest kapłanem świeckim i wiany corocznie dnia 19 siel'J)nia w rocznicQ 
religja narodu pierwszą jego i najświętszą śmierci Adeli Tuwim. 

Redaguje: Zespół •• Kuźnicy•-. Wyaawca: Zespół „Kuźnicy". 

Zarząd Oddziału Lódzk!ego ZZLP powołał 
Komitet Funduszu, który tegoroczną sume 
fundacyjną rozdzielił na posiedzeniu w dniu 
4 grudnia 1946 r . pomiędzy zasługujących na 
pomoc pisarzy, wdowy po literatach i sekcję 
opieki nad dzieckiem przy Oddziale Łódzkim 
ZZLP. 
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